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Następca Stawiskiego 
Do niedawna wielki fi'nansi,sta,. MoHer, który naraził tysiące Francuzów Da miljoDo

we straty. ,w drodze do więzienia. 

• • 
I 

Poniedziałek 24 grudnia 1934 

, 

l\fiasto Pontinia, jedno z 3 miast Mus8<'lin iego. wzniesionych na dawnych bl()!.acll 
Pontyjskich, pl'zybiera nowożytną szatę architektoniczną. Na rycinie model DoUUł 

FaszYstów. 

b ch 
Uposaienia urzędnicze 

w bonach Inwestycy lnych 
Warszawa, 23. i2. Mtn. spraw 

wewn. ~8łało pk6Jtrlk cl10 wo,i!",:odó\\<, 
prezydentów miast oraz przewodniezą· 

KW'k' d' l t ób ",,,,ot ch l h P d w d . C'Yoh Wydziałów powiatowyoh w spra· l a. 'lles ą os lewI y' .. , rannyc '- o e ]Irzane wypa lu wie cz~iowef{o wJ'płJa.cania uP<lsaień 
, . , ,~'- '. t ,.' ,", ~ . . ~.' llfzędqiezych w bonach funduszu jn-

p r a g a (l?AT). "Prager T'ageblatt'~ "Prager' TaS:[!" - hie ogła.s'zata tej I silny wybuch ga~~, k,~~ ~z:~urzył kil- westYeyjne~Q. \ .. 
donosi z Berltna o katastro.fie;która wiarl-omości~ ' kA 'buJynków 1a'lmyezn;Y(1). Wskutek - Ministerjum przypomina, że zarząd 
w ydarzyla, się w jednej z ~abryk che- B y t b ni (P:A 1'). , Dz>iś rana w' Iiliej- detonacji "w i bko1i'cznyćh' domach' WY-główny zwiążkti UT~ędniKów sam.()r~ą.. 
micznych w miejscowości pod BerU- scowych zakładach gazowych nastę.pił padły wszystkie szyby. <:Lo\\-'ych wezwał związki, ażeby ich 
nem. Pismo donosi, że wskutek· nie- ' ezłonkowie przyjmowali część swych 
szczelności jednego z rezerwuarów" ----'-----"""'!'_I_------- pensyj w rona.ch. Należy j'e uskutecz-

wyJohywaly się z niego gazy trujące, Pro,ces o· z'ab6Jesłwo' K"ler, OW' a I niać do wysokości ' iO pr,oc. ,uposa.Mnia które spowodowały masowe zatruCie słu.ioowe,go; o ile pracownicy samorzą-
żalogi fabrycznej. dowi lub zwia,z'k1 praeownicze wyrażą 

Do szpitala przewieziono 65 robot- • k ' I e d· · ' k I h swą'zgodę (w) , '( 

~:::;r~ 1CJ:ż~ra:~!rs~~iyc~Ojt:S~h~~~~ I rw'awa rezo uCJa, ZleCI ~'Z o nyc Na Obsiugę długów ameryk. 
dzo ciężki. Prasa niemiecka - według B e r l i n. (Tel. wł.) Donoszą z Mo~ Moskwy: W czoral oJbyly się nadzwy-I ') " 

Min. Simlon w Paryżu 
p ary ż. (PAT). Wczoraj w połu

dnie na lotnisku w Le BOUTget wylą
dował samolot, wiozący min. spraw 
zagr, W. Brytanji Simona. Ku czci Si.
mona wyda,1 śniadanie premjer' Flan
din, \" śniadaniu tern wzięła udział 
bardzo niewielka liczba osób, co ułat
wiło min. Simonowi pierwszą wymia
nę poglą;dów z premjerem Flandin 
i min. Lavalem. 

N'DWY kapelmistrz radJowy 
War s z a w &. (PAT). Jak się do

wiaduJemy, Polskie Radio zaangażowa
ło dy~. G. Fitelberga na stanowisko 
pierwszeg-o kapelmistrza orkiestry Po)
skiego Radja. 

skwy: czajne zebrania leningradzkich j mo- W ~ r s z a w a~ 23. ~2, Mm, skarbu 
ROZipoczą) się proces przeciw mor- skiewskich organizacyj partyjnych, na przekaz.ało{) 2,500 ?ol!łrow na obsł1u~ę 

dercy Kirowa Nikołajewowi oraz jego których wybitni członkowie partji 0- długów affilerykar~kloh. . Z t?go ~.ędzle 
13 towarzyszom. mawiali sytuację wewnętrzną w związ- z~~łaoo~,a ~a~a wlOsennel pozyczk.i sta

Rozprawa odbywa się przy drzwiach ku 'z zamordowaniem Kirowa. Organi- bll!zac:rJiIleJ. ; (w) 
zamkniętych. Wyrok oczekiwany jest " ~cja partyjna okr. moskiewskiego do- ---
jeszcze w ciągu tego miesią,ca. Wszyst- magala się, by part ja skończyła wresz- Niemtecld film ó Chophlie 
kim oskarżonym grozi kara śmierci. cie z grupą spiskowców i aby pocią,-

Według tymczasowych danych pół- gnięto do odpowiedzialności Zino- , War s z'a w a: (PAT). vi a.mbasa-
urzędowych dotąd aresztowano w wiewa i Kamieniewa. Organizacja par- dzia ' niemieckiej ' odoyło ; się wCloraj 
związku z zabójstwem Kirowa 153 oso- tyj,na okr. leningra.:lzkiego domagała \vieczorem wyświetlenie niemieckiego 
by. Z tego 103 sk,azano na śmierć i roz- się w imieniu partji kary śmierci na filmu o Chopinie w ,obecności członków 
strzelano. Zinow:iewa, ' Kamieniewa i ich w,spól- rzą,du, przedstawicieli korpusu dyplo-

ników. matycznego, sfer towarzyskich i a,rty-
, B e t l i n. '(PAT). N. B. l. donosi z ; B'e r l i n (PAT). N. B.!. ' donosi z stycznych stolicy. 

Leningradu, że wychowa,ńey jednej ze Mos)uvy, że e~d w Iwanowie skazał 5 ---
szkół uchwalili rezolucj~. w której do- ur.zędników trustu żywnościowego na 
magają, się, aby wszystkich uczestni- karę śmierci przez rozstrzelanie za 
ków spisku Binowjewa, którzy pośred- k k j . d . ł' k d ń 
nio lub bezpośrednio sa. odpowied2'ial~ S!p~ u ac ę l Zła ame na sz o ę pa -

. stwa. ' 
ni za zamordowanie Kirowa, byli ska-

śwl1a1skl robi, 
ordynację wybDrcZą? \ 

zani na karę śmierci bez żadnej łaski 
lub litości. 

B e r l i n (PAT). N. B. I. donosi z 
( . WarunkI stabmzac.ii 

War s z a w a, 22. 12. Marszałek 
Sejmu ŚwitaIski podjął się podobno 
opracowania ordynacji wyborczej. W 

, funta angielskiMłft tym celu z~~óznaj~ się z ordynacjami 
. - "9u wyborczeml mnych państw. 

Zabawna przygoda 
dzi,ennikarzy Diemieckic~ 

,~o n d y n. (PAT). Na ~tatniem I PoJobno po rozwią.zaniu Sejmu, 
pI'z~dświątecznem posiedzenIU Izby marszaJek Świtaiski ma stanać na 
gmm ~nc!erz. skar~u zazna.~zył w czele akcji wyborczej B. B. (wf 
przc>mÓWlemu, ze uwaza za pozą'lane • 
stabi1iza~ję funta w chwili, gdy Anglja 
będ2!ie mogła to ur.zynić bez ryzyka. 
W 'obecnych warunkach jednak An
,glja nie może 'sobie pozwolić ' na ryzy
ko 'poirzucenia swobody w dzieci zinie 

Słuszna kara 
za ob ni tan ile zarobków War s z a w a, 23. 12. Z powodu 

zapcwiedzi "Berliner Tageblatt" o spę
dzeniu świąt przez min. Becka w 
Niemczech, zaszło ciekawe nieporozu
mier.ie. W dniu przyjazdu p. Becka do 
Berlina, na "Schlesiscber Bahuhof" 
przybyło około 200 dziennikarzy nie
mieckich, Ponieważ p. Beck nie wy
siadł, dziennikarze wsiedli do pociągu 
i rl. echal! do stacji podmiejskiej 

"Zoo". Tutaj sensacja: p. Beck z mat
żonką. wsiadł do samochodu -amb~sa
dy polskiej, Dziennikarze niemieccy 
WYChwytali wszystkie znajduję.ce się 
na dworeu dorożki i długi sznur ta
ksówek pocią.gną.l za autem ambasa
dy. Ale wszystkich spotkał zawód, 
gdyż p. Beck wprost z dworca .,Zoo" 
przejechał na "Lehrter Bahnhof" i 
wsiadł do pocią.gu ~openJ;taskiego. (w) 

waluty. , Łódź. (pAT). Dziś kierownik od-
,Chcemy - mówi'! 1u),nclerz skarbu p.owiedzialny Z'akładów przemysłowych 

- zachować tę swobodę i musimy ,;Zgierzanka" w Zgierzu, M. eohn ska
czekać, dopóki nie nastąpi zmiana w zany został przez powiatowy sąd staro
poziomie cen, która doprowadzi do ściński w Łodzi za somowolne obniża
harmonji roiQdzy dolarem i rrankiem, l nie zarobków robotn.iczych na-i miesią~ 
WYldaje mi się, że polityka St Zjct, bezwzględnego aresztu oraz na 1.000 zł 
idzie w tym kierunku, a co do mnie, grzywny z zamianą w razie nieściągal-
żYi:zf,l jej najlepszego powodzenia.. ' , z;tości na .dalsze 2 miesiĄCe ' aresztu 



Strona 2 = Orędownłk = Numer 293 , -
:fzema na mleJ~ce. gdzIe PI'zyszedł 1Ia. Ir~n[ll~~

·lm 1 ~;\ ~~:C;łr~~ {~.~~'y. ~~~:~:k~\~:~~: 
świat Zbawiciel. Tu djakon odśpiewa. 
Ewangelję o narodzeniu Chrystu/la, w 
której powiedziane jest, że .,słowo 
Ciałem siQ stało l mieszkało mlt dz1 

Interp-elacJa pDS. Eibela na posiertleniu Izbv depułowarnych - Odpowiedt na~~';tQPnfe patrjarcha powróci z Ol"· 

Premiera Fland"lna . szakiem ducho\\"if"Jl.st~va do kościoła. 
. .; frallc1sUtllllÓW ł dokoncz)' mszę św. 

P a ryż. (PAT.) W Izbie depo pos 
Elbel zgłosił interpelację w sprawie 
Żyrardowa. 

Wystą.pil on pod adresem rZI! tu z 
zapytaniem co zamierza uczynić, aby 
były uszanowane zagranicą, a szcze· 
gólnie w Polsce prawa Franruzów. In. 
terpelant poruszył sprawę uwięzie'1la 
dyrektorów żyrardowskich i zapytał, 
czy rZQd francuski będz'ie interwenjo· 
wał celem Ich uwolhlenra 

debata. kt6rQ wywołał dep Elbel, tak I noM dwórh Frnnruzów br10by nIe ak· 
jednogłośnie zaakceptowana prze? tem łaskI, lecz ~pra\,,,edllwo~rI, który 
zgromadzenie. da do pO?nania l"zą·iowl wzmocniłby stare i trwałe w~zly prly
polskiemu,. iż wypuszczenie na wol· jaini między obu państwami." 

Zwolnieni z Berezy Kartuskiej 

W oJpowiedzl premjer Flandin 
oświadczył: 

War s z a w a. (Tel. wł.) Wczoraj cholcz.vk l Opeern#;. jerzy Lewando" :oki 
w południe zwolniono z obozu izolac"j- Il Pabiallic. Jan Wożniak z Lodzi I Etl
nego w BereZie Karluskiej 53 ~udtl. w \vard Piotrow~kl z Lod;:!. Pon/jdto wy* 
tern 2 z szpitala w Kobr.\'niu. ,sl:l nimi pu:.'uzono Zy~mJnta l)~bow~kłe.go \o:d
Leon Pacl~uło" ski, b. członek O N. R warda Atldrzej~\\ :tlti eA'O l Michala Ro· 

"Sytuacja, jakę. nam przedstawił 
depo Elbel niejednokrotnie była rozpa. 
trywann przez gabinet, który podjął 
szereg kroków. Nie chciałbym kryty· 
kować rzę.du zaprzyjaźnionego 1 sprzy
mierzonego. Obecnie w Polsce zp.ry':lo
wuje się tenJencja do oS'raniczenia 
wszystkich Interesów cudzoziemC'ów, a 
więc I Francuzów Każde państwo ma 
prawo działać według swoich upodo
bań, musi wszakże uszanować jel'l
nostki i ich mienie. SąJzę, że ta krótka 

t Ukrtllniec [:e !.I o f 0\\ icz. rnanow$l~iego z War::zllwy 
Zostali zwolnienI m. in członkówle Zwolniono z8tt'rn 9 narodowców, :l8 

Młoo\'ch Stronnirtwa Narodowego Wil· Ukraińców i 11 kOllluni:lt6w (w) 
hełm BarŁyze) z 2y\\'C8, Wladysla" Pa· 

Bajeczne pensje dyrektorów 
elle kł-f1DWni warsza'wskieJ 
War s z a w a, 22. 12. W zwiłp.)<u z 

ustanowieniem sekwestru nad {olek. 
trownią, warszawską, pro:ektowane sę. 
poważne oszczę-dności i redUkcjI! wy
górowanych pensyj. Podo·bno pensie 
niektórych dyrektorów sięgają sumy 
150 tys. do 200 tys. zlotych rocznIe. (w) 

Zmiany personalne 
War s z a wa, 23. 12. Attache pra

sowy w Rydze, Bohdan Kościalkowsl(j, 
został przeniesiony do cen trali M. S. Z .• 
a na jego miejsce z·ostał mianowany p. 
Szawc\lyn. (w) 

: : 

Sprzedawcy detałN:z:ni 
alkohrnlu 

Jeden z ojców: Niby to trochę d'o h as podobne ale to nie do Życia ł 

W 8 r s z 8 w n, 23. 12. Mln. skarbu 
zwolniło od opłat na rok i035 I3 prze·l 
dawców dbtalicznych napojówalkoho. 
lowych w sklepach mieszezącrch si~ w 
miejscowościach, których liczba miesz
~ańców ni'El przekracza 2000. (w) 

NAJMILS7YM i NAJPRAKTYCZNIEJSZYM 
POi)ARKIEM GWIAZDKOWYM jest 
~ , 

Po trZ1ech mlesląeaeh 
KS~QZECZKA OSZCZĘDNOSCIOWA , 

Warszawa, 23.12. Po Jługlm 
pobycie zostali zwolnieni z więzienia 
moko'owskiego byli członkowie O. N. 
R. Jan SietlOicki j Wacław Wiśniew. 
ski. Obaj pozostawali w więzieniu od 
trzech miesięcy f prawie prze? cały 
Czas trzymani byli w ścisłej izolacji. 

I{OMUNALNEJ KASY OSZCZĘDNOSCI 
MIASTA ŁODZI 

UL ANDRZEJA 3 DOW Wl.ASNY. 

Nadzór nad majątkIem 
Potworny czyn wieśniaka 
D~lecku, które podario 500 ~l, obciąl obie ręce 

Potockiego ~ Ł 6 d Ź, 22. 12. W Browal'kach pod 
J~odzią miał miejsc~ potwol'ny wypn· 

War s z a w a. 22. 12. XI. wydz. dek, Władysław Delążka spieniężył 
eyw. sąju okręgowego w Warszawie t na targu w Łod:f,j dwie kl'owy i świnie 
ogłosił wyr{)k w sprawie Muuryce30 I i przywiózł do domu okolo 500 zlotych 
Potockiego z Jabłonowa, mocę. którego w banknotach, które położYł na stole 
postanowił odroczyć wypłaty, należące, w mieszkalliu i wyszedł wyprzągnąć 
się wierzycielom od hr. Maurycejo Po- konie od wozu. W tym czasie 3·1etni 
tockiego do dnia 1 lipca 1936 roku l I syn Delążki, Stanisław, wszedł do po. 
mianował nadzorcę mnjątku w osobie koju, a widzę.c leżące papierki, które 
Stanisława Bilińsl<iego, prezesa urzę- I były rzadkością, wzią.ł je do ręki i wy· 
du rozjemczego Warsl~wa-powiat. (w) Bzel1ł,51.Y do kuchni, począ.ł dneć na pa· 
! : 

Burzliwe obrady Kortezów 
M a d l' Y t. (PAT.) Posiedzenie kor., nlstra. ViIlalobes ostatecznie oświad· 

tezów obfitowalo w emocjollujące mo- czyi: "Nie mogę już dłużej zuleść tego 
menty. rOdzaju sytuacji l" 

W czasie dyskusji budżetowej blin. W dalszym ciQgu posiedzenia kor· 
oświaty Vlllalcbes, który atakowany tezy ucbwaliłr dodatkowy kredyt w 
był ostatnio na lamacb prasy przez wysokości 60 miłj. pezetów na odbu
partJę ludową Gila Roble;l.a, powie- Jowę Asturji oraz prowincyj znis1.czo
dział, że agrarjusze Jążą de sparali· nycb przez ostatnIe walki rewolucyjne. 
żowania rządowego systemu naucza· Przyjęto również wniosek o stworzenie 
nia na rzecz szkolnictwa prywatnegO. specjalnej renty dla rodzin osób, które 

Wywołało to burzę na ławaeh lu· ~adłł'. W. walkach z rewolUCjonistami. 
dowców, którzy ostro zaatakowali mi. . * • 

ski i paliĆ. Gdy resztki banknot6w 
znajdowaly się w ręku dziecka, a wl~lt· 
szość dopulalu. się w kominie, Delążka 
wrócił, a widz!!c, co synek jego zrobił. 
dostnł ataku furji i schwyciwszy za 
siekierę, obciął dziecku obie l'ąc7.ki po
wyżej łokcia. Na wrzask malca na"· 
biegła matka Józefa Delążkowa, a gdy 
stawala w ohronie dziecka, De)ę.źka u· 
derzył ję. siekier!!, powodując ciężkie 
uszkodzenie czaszki. Szaleńca obez
władnili nadbiegli na odgłos awantu· 
ry sąsiedzi. Delążka przesiano do za· 
kładu dla obłlJ·kanych. Dziecko zmar· 
ło w kilka minut, rarln~ zaś Delążko
wą przewieziono w stanie ciężkim do 
szpitala. (k.) 

o północy w BeUeem 
1 e r o z o l i m a. (KAP.) Patrjarcha 

łaciński Jerozolimy udaje się do Be· 
tlejem, by w wigiIję o północy odpra· 
wić tam mszę św. Nabożeństwo odbę· 
dzie się nie w ba7.ylice Natodzenia 
lecz \V przyłegłym kościele francł
szkanów ŚW. Katarzyny. 

Przed ewangelją patrjarcba. 'W oto
czeniu dUChowIeństwa, nlosQ.cego fi· 

An.aniaSI Einhom 
tłUlnaczy się ... 

War S l a w a, 22. 12. Głośny swego 
czasu zatarg w \\'arszawskiem Tow. 
Ubezpieczeń został zlikwidowany. Jak 
wiadomo, pomiędzy członkami zarzą· 
du i rady hadzorczej wynikI konLikt. 
wskutek czego szereg W) bitllych 
cdonków złożył przed kilku tyg.)dnia· 
mi swe urzędy, ObeclIie z/ozyl W!-1ySt
kie plastownne przez siebie we wIn· 
dzo.ch mandaty Anan:asz Einhorn. 
który Z pOWOdu "lłe~o stanu zt1rowln. 
ł wobec konIeczności poddania fllQ 
dłuższej kuracji jUż od dłuższego cza
sU nosił się z tym zamiarem", 

Tl1k gloSI komunikat. Lustracja, 
przeprowad1.Ona w towarzystWllch. 
wykazała, co następuje: W spl'awi'l 
podnles!OMgo w prasie zarzutu o 
szkodlIwej polityce dywldan.jowej 
stwierdzono, te Ełnhorn jako główny 
akc:onarju~z reprezentował Ist'llnle 
tendencje do ustalania wyższej dywI
dendy. (w) 

Masow.a emtg·ra-c,Ja 
do B-razylJI I Argen lyny 
Wa r s z a wa, 23. 12. W przyszłym 

roku podj~la b~dzie masowa ero igracja 
rolna do Brazy\jI I Argt>ntyn.v. Właoze 
nasze pneprowadziły w tej sprawie 
rol~Qwanh I otrz~'mały od rządów Ar· 
gentyny l Brazylji poważne obszary dla 
parcelacH rolnej. W początkach przy
szłego roku ma wyemigrować z Polski 
oko!o 1000 rodzin. (w) 

StypendIa rozdzlelo'ł\tD Ju~ 
War s 1. a w a, 23. 12. Mln. oświaty 

zakońCZYłO akcję rozd7.ialu stypen
d~Ów. akademickich. O stypendjach 
nadeslalo pouan\a n\)22 stut\en-tew, 'Ł 
czego uW1.g1ęl1niono 2.239, t. j. 39 proc. 
Do podziałU jest 1 milj. 381.800 zł Do 
tego dochodzi 227.400 zł na pożyczki 
stypendjałne, któremi dysp~muJIJ. de· 
kan aty. 

Studenci uniwersytetu war8zaw· 
skłego otrzymali 636.900 zł, lwowskie· 
go 340 000 ~ł, krakowskiego 293.,1,00 zł, 
p07.nnńs!tiego 154.800 zł, wile)iskle~o 
145400 zł i lubelskiego 15.000 zł. Po) 
raz pierwszy przyznano stypendia stu· 
dentom Polako:n politechniki gdań. 
sldej. (w) 

o porządkaI:h na kolei 
War Ił z a w a, 23. 12. 22 bm. oglo

szono urzędowe ogłoszenie min. ko· 
munikn.cji, wydane w porozumieniu z 
min. sp-raw wewn .• o utrzymaniu po· 
rządku na kolejach. Rozporzę.d7enie 
normuje przepisy o zachowaniu po
rządku na tora.ch, przejazdach, na. 
stacjach. w pociągach itd. Rozparzę.. 
dzenle wymienia rostanowienia o 
straży kolejowej oraz !tama. (w) 

Ku koiiTiow'i 
w10jny reJigijnej 

B e r 1 i n. (PAT.) Rozpoczę1y się tu 
obrady biskupów "kościoła wywanio· 
wego", przed~tawicieli .. niemieckich 
Chl-.leśeijan" oraz kierownil{ów innych 
grup ko~cioła ewangeltckiego, 

!{onferencja zwołana zORtała z ini· 
cjatywy nnJpl'ezydenta wschodnio
pruskie~o !{ocha, reprezentującego 
I'Ząl1 i pUl"tję narodo\\'o-soc:alislyczną. 
Kocb oświadczył. że rZQl1 Rzeszy żyr:zy 
sobie, aby w kościele ewangelickim za. 
panował jal( najpręuzej pokój. oparty 
na kOmpromisie. 

Utrzymup się pogłoska. że w razie 
dojścia jo kompromisu ;\f'lller u~tę.pi. 
Jako na5'tępcę wymienta:ą ''hhrflhl'~n. 
sa. Do nowegoo tninr"tel'jnm elu'·hi). 
wnego weszliby poza tC'm: ZinI,cr 
(Śląsk) l SeMlfo! (Hamburg). 

.' . 
Jutro 

wspanlałv num-er ~w.1~tłJrzny 
"OrQ~la\Vnlka" 
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Tam, gdzie zgasła nawet ostatnia nadzieja ... 

dno życiowej przepa 'ci • r C ni na 
Wstrząsa=ą(y reportaż z przytul'ska Bra(i Albertynów we Lwowie 

Nasze bratnie pismo "Kurjer Lwowski" 
rJamieszcza nu.st. wstrozqsajqcy opis;; przy
tulku Braci Albcrtynów we Lwowie, w 
którym mieści się wszelka nędza udzka. 

Zdała od wzmożonego rytmu życia, ja· 
ki bije w śródmieściu, -- na przedmieściu 
przy ul. Kleparowskiej na wzgórzu wi
dnieje zakład, 

nad którym Nędza rozpostarła swe zło-
wróżbne skrzydła. 

Jest to Przytulisko Brata Alberta, istnie
jące wc Lwowie od lat cztenlziestu dwu 
i tlpelniające z pelną ofial'!lością In,kaza
nia swe,!!"_o wielkiego zalożyciela. :-Jie tli
czyć ile to dramatów znalazlo SI\ój smęt· 
ny epilog w jego murach, - ~ielu ludzi. 
wyrwan~'ch z pomyślnych ong'iś rlla sie· 
bie warunl<ów, zostało zwichniętych i zna
lazło na stare swe lata 06tO ję na klepa
ro\\'skiem w;tgórzu. 

Przytulisko Brata Alberta. mieszczące 
się w parterowym budynku, wznicsionym 
~ r. 189'2, nicobliczone było w chwili Ime
go powstania na te setki, które dzisiaj 
szukają tam 

odpoczynku po burzy żvcioweJ, bądź tet 
bezpłatnego schro-nienla przed głodem 

i chłodem. 

Rozporządza zaledwie czterema salami 
niewielkiemi, pozbawione jest infirmerji, 
nie P06iada świetlicy w której biedacy 
mogliby spędzić choćby kilka godzin 
dziennie zdala od dU6znej swej sypialni. 
- pozbawione je"t najprymitv\\nieiRzrcb 
pod wzgl<:dcm higjcnicznym urządzeń wo
bec zbiorowc).{o, ma,;owego życia. 

Późnym wieczorem stajemy u bramy 
Przy tu liska. 

Na odgłos dzwonka wychyla się postać 
furt jana, 

który prowadzi nas do przełotonego, Bra
ta :\rarjana, a ten staje się upr'zejmym ci· 
ccronern po tym domu, gdzie z każdego 
klJ,ta przemawia do nas nędza i niedola 
lycio\ya. 

- Ciasnota ogranicza naszą pracę, -
mówi Brat Marjan - budynek jest sta
nowczo za szczuply! pomicścić mo~e .~ 
czterech salach najwyżeJ po 25 osób, a tu 
t)"mczlltielf.l u zarania zimy mamy jut dzi; 
siaj 1.wy1200 osób. których iloM w miarę 
zbliżających się ml'ozó~ wzra.,tać będzie 
dwukrotnie, a nawet trzykrotnie! 

Słowa te stwierdzanlV niebawcm na
ocznie. W dwóch salach prawego skrzydla 
budynku przeoywajq, t. zw. stali preben
darjusze Przytuliska, których w tej chwi
li jest tam 60. 

Pierwsza z sal nosI mIano 
"saU inteligencji". 

przy slabem świetle r)"sują się gęsto pod 
ścianami u/oŻolle łóżka. Pomimo częstego 
pr'zewietrzania sali uderza wchodzącego 
zaduch, jakby obuchcm po glowie. Zatrzy
mywać się tu dlużej nie sposób. Bo też w 
żadnum innem zbiorowisku ludzkicm w 
mieście nie zebralo się na tak małej prze
strzeni tyle różnorodnego ełementu. W tej 
niewielkiej sali przobywają obok siebie 

zdrowi I chorzy, ślepcy I umysłowo cho
rzy. starzy i mJodzi, chrześcijanie l tydzJ. 

W lecie wiele godzin spędzali w ogrodzie, 
& nastaniem chłudnego powiewu nastają
cej timy dusić się muszą dniem i nocą 

Do Londynu pI'zyby1i z jednym z angiel
skich cyrków dziwaczni mil"SzIHl/'lcy Afry'd. 
1.0 s<zczepu Padunn, Panuje u nich orygi
na.lna moda długich szyj . Uskutccznia !!i~ 
to w ten sposób, że młodym dLle\\cz.Y·

1 
nom zakłada.się!la s.zyj" coraz.więcej !,ier
ścieni. Im wIęcej rllllCwczyna Ich posIada. 
tern większ.e są jej 8tUWI8e ~tpóJściL 

Z jakich sfcr pochodzą ci blcdacy' ziemskich, stracił wszystko II pozbawiony ku nieszczęsnych obląkanych. 
w tej niebywałej ciasnocie. oDgIś bardzo zamożny właściciel dóbr I gimnazjalny, umyslowo chory, a dalej kil-

Podupadli zupełnie ziemianie i oficjaliści rodziny, pędzi tu ostatki dDl swoich . 
prywatni, zbankrutowani ' kupcy, pracą . w nędzy. Ale zwróćmy swe krokI ~ stronę I~-
sterani rzemieŚlnicy, zredukowani przed. I wego skrzydla budynku. gdzie przez dWIe 
wcześnje urzędnicy. Zaraz na wstępie Obok hrabiego jest i ksią.że M.!, młody je- sale średniej wielko'ści przyply~\ia co
\', pada w oko szcze czl{)\ .... iek, kiedyś prawnik, dziś u- dziennie fala tzw. niestalych ml~zkań-

mysłowo chory. Godzinami lety na łóżku ców. 
postać starszego wiekiem b. sekretarza a blada jego twarz okolona czarnym za-

starostwa P. rostcm. nie poruszy się na mgnienie. Cza-
OWładniętego manją prześladowczą. Kan sem tylko z ust le.~o w stronę sąsiada 
Colarję Pr·zytuliska. z,u:SYi uje on niema,l 00- padnie wulgarne pr'zezwisko. Tam dalej 
dziennie urojonemi skargami, kicI'oIHlI1e- pod ścianą leży chory żyd B., 
mi do władz a. znikającemi nat':'l'ałnie niegdyś właściciel wielkich magazynów 
l')~chl~ w czeluścl.aet! k06Z~., 06tatn.1O 0l.J~: w Hamburgu 
l\la SIę napadu JakIejś lIuljonoweJ armJI 
nieprzyjacielskiej, która wysadzić ma bu-I i potentat finans.~wy. ~zisiaj dogasa.jąCY 
d)"nek w powietrze i alarmuje \dadze. ł.azarz w chrześclJallsklm przytułku, a \V 
że.,. poliCja nie chce go broniĆ. Jego sq- dal·szym Bzcre~u zamoż.ny ongiś złotnik 
siad, hr. W., - i jubiler z pl. Berttardyllskiego, profesor . 

Dzieci slOll1ecznych i śn ie'-nych szczytów u stóp Chrystusa składają najpięknit;jszy 
dar: modlitwę CiZl'stY.:h i niewinnych serc. 

V 1'Iadck moral'toścl Ił' Anłcł'yce 

Miejsce ló2ek zajmuią tu prycze, usta
wione wzdłuż ścian w pólmetrowej odle
glości od pod logi. W obu salach przcbywa 
na razie 140 osób. a '" miarę bie~u dni 
cyfra ta zwiększy się w trójnasób! Bie
dacy przep~dzają tu noc "okrętowym sy
stemem" na pryczach i pod pryczami, a 
gdy miejsca tam braknie, inni 

kładą się pokotem na podłodze 

a czasem, gdy coraz więcej biedaków na
pływa, sPE!dzają noc calą w siedzącej po
staci. Podobnie jak i na tamtych salach 
przebywają tu zdrowi i chorzy, żcbracy, 
bezrobotni, życiowi wykolejeńcy. Jedni ze 
świtem opuszczają mury przytulku i o 
tebraczym kiju idq, na ulicę, drudzy w 
poszukiwaniu za prac:>. znikają na dzieli, 
wracają wieczol·cm. Wstep biedakom w 
bramy przytulku otwiera karta polecają.
ca ze strony poliC'yjnrgo komisarjatu. 
Wydzial op;eki za każclego z nich opła
ca 20 f!;r. dziennie. za co otrzymują trzy
krotny posiJek: zupę z chlebem. 

Nędzarze śpią w ubraniach i nie rozbIeraJII 
się tygodniami. 

Późnym wieczorem wszystkie miejsca spo
czynk{)we na sali ob.s.adz,one od ścia.nv do 
ściany . Obok zdrowych, o ile takimi być 
mogą żyjący w takich warunkach, letą 
chorzy. Tam w ką<.ie \\strzI\8 epiletyczny 
targa jakimś młoclvm człowiekiem, tu leży 
gruźlik, którego wygląd wskazuje, iż do
biegają dni jego żywota ... 

O stosunkach h :qjenicznych na sali, 
gdzie przebywa '" nocy do slu ludzi. le
p!ej nie mówi ' . Bracia Albertyni dokla
dają wsze!kich starań, aby moWwie stę
pić Ich ostrz(', twarda wszak rzeczywistoŚĆ 
krzyżu je ich zam :ary . W więzieniach naj
gOI'si zbl'otlniarze :na;ą swój czysty 'kąt, 
łazienkę, zm:anE! bielizny, wikt, - ci nie
szcz~';ni nędzarze pozba wi eni są na \\ et 
naj bard z: i prymitywnych warunków ży
ciowych. 

Podziwiamy wprost 

ofiarną do ostatnich eranie zll!larcIa sIę 
pracę człerech Braei, 

którzy sta/"ają się ulżyć nędzy biedaków 
i stworzyć d la ni. h jakie taki e warunki 
bytowania. Narzekają ,wszyscy na ciasnotę 
budynku, który nomieścić jut nie może 

, setek. naplrwailłcvch z miasta w dzisiej
szych tak trudnych i twardych warunkach 
życiowych. 

Czy WidZIałeś JUż tresowane 

GCtERIE Gilberta? 
Pn:yjdt do MUSIe· HAllU Stanie •• kich 

d~ 4~7J.! 

panic%e Z "Iepszych dom6w" 
bandytami i mordercam· 
N'owy skandal w Am,~ryoo: bogaci stutllenci teroryl!Dw,aH całe miasto 

W stanic Oklahoma wybuchł ostatnio 
olbrzymi .,;kandal, jakicgo nic nutowały je
szcze kroniki, kl·ym:na.lne, mimo, te są 
one ZUI);c:;ane gęsto najr6ż.niejszego r')
dza.lu występkami 

Hzccz d7.iala się w mieście Tulsa, bo
gatem i wielldem środowisku uniwersy
lcek i em, polożonem 

w zagłębiu naftowem, zwanem równIeż 
"rajem Dafciarzy". 

Miasto to bylo ter0ryzowane od szere 
gu miesięcy przez świctnie zor·ganizowa· 
ną bandę nieuch \\ ytnych złoczyńców, 
których zuchwalstwo przekraczało \\'sz)"!:;t· 
Ide gl'unice. l3anda wY6tępollała bezpo 
śre<.fnio przeciw studentom i studentkom 
lub pf)śrcdnio przeciw Ich rodz'icom, do 
magając się okuou pod groźbą śmierci. 

Policja gubi/a się w domycsłach nad u 
:cŻBamieniem czlonków bandy. ' 

Urządziła cały uereg obław w rożnych 
dzielnicach miasta, łecz bez skutka. 

Dopiero w ubiC&lr_ Q'godaiu. cW~ 

przypadkowi, policia pf)loźyla rękę na zlo
czylicach. ~I ianol\ icie na jcdnej z łąk za 
miastcm znaleziono zwloki studenta Go
I'ella, przeszyte Idlkoma kulami. 

Pl'zepl'oll adzonc pobie'żnie dochodzenia 
ustalily, że G'lI'clI "wyjcchal na spaccr" 
z dwoma innymi studentami, s:l.mochollem 
należącym do jcdnelro z nich. \V pobliżu . 
gdzie uwieziono trupa, slyszano w tym 
dniu sll'zelaninę, po której nastąpiło ta
gaszenie świateł, gdyż 
wszystkie lamny przy szosie rozbito ku

lami rcwolwerowem.i, 
Odszukano dwóch studentów, "towa· 

rzyszy" Gorella Pierwszym był Kena
mer, syn sędziego stanowego, drugim byl 
Dorn, syn Pl'o('sora uniwersytetu. Obu 
młf)dzieńców, aresztowano, łecz wypu· 
szczono ich wkrótce na wolność za kau
cją. Dwa dni później znaleziono znów 
na fatalnej łące trupa. Tym razcm był to 
BorD. Kenamer zapytany co myśli o tem. 

odrzekł krótko: "Tem gorzeJ I" 
Wkró~ potem policja .twierdziła ta- ' 

.icmnicze zal!"lllll:cie kilku stlld('ntów. Ca
ły szcrcg kszta ICl\cej si<; mlodzieży pro
sił policję telefonicznie o opiekę przeciw 
groźbom, julde ot/"z)"lIlywali. 

Zacieśn:ono ślellzlwo. i stwierdzono. te 
banlla, która teroryzowala teroryzuje 
jC6zcze miasto, 

składa się jedynie z ·bogatych stuuden-
tów w wieku od 18 do 20 lat. 

Szefem jej był właśnie I<enamer. którcgo 
ulllil'<lzczono w więzi('niu. Śledztwo nie 
joot jeszcze UkoTlczone, Ootlłd jcdnak wia
domo, że banda, która mbollała, mordo
I\ała, zmuszała do samobój6tw, żyla sze
roko i wypra I\-iała 

orgJe dla ,.złołeJ" młOdzieży mIasta. 

W sprawie tej oczekują dałszych sen
sacy jnych rewelacyj. Próby zatuszuwa nia 
arer'y iuż są czynione, lecz szef Dolicji 0-

świa<lczył. te nie za waha się zclemnl'ko\\'a~ 
"potęg i wpływów, które odegL'aly ro ; ~ w 
tej' 6kandaHcz.nej ajerze", 
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3G) 
Ta groźba poskutkowała. Ex-aktor, 

ctyli "rektor akademji filmowej" mial 
w S\\ oim .. tramwaju" już tylko oblem 
z<:bów i nie chcial się l niemi rozsta
wać. Mrucząc, że wciąż pada ofiarę. 
,ohydnego wyzysku, ,powrócił do Mać. 
ku, a drugi wydrwigl'Osz wywlQI na 
miasto. UIIOSZąC z sobą 120 lłotych. 

szcz~ścin, jakie spływa na nas oboje I poJadQ do nygi przedwcześnie. flaczej 
wtem bloglem spotkalliu". - (Tu na- przynieś nową bUleIK~. 
stąpiło ponowne blogie spotkanie jego - na, nIc za co; zostało m: przy 
ust z wylotem szyjki butelki), duszy trochę bilonu, nic więcej, 

- Co to jest? - spytał Maciek ze- - Więc masz lutaj, chamie, przy-
lektryzowany. l nieś gorzalki panu i jeszcze tl'ochQ 

OClywiście "czysta", nie 8zam- kiełbasy. - I{rólewskim ruchem wrę-
pan CI\'! Maćkowi bUlIknot dwuJziestuzJo-

- Pun dYI'ektor naczelny polecił 
mi przeprosić szanowllego pana, że 
nie może przyjść pożegnać go osobi
ście. usprawieJliwial go "rektor", -
ale \\'Iaśnię otrtymal pilny telefon oJ 
palla ministra. 

AprolJUjącem skinieniem głowy 
rozgrzeszył )laciek i ministra i narzel
nego dyrektora; jemu osobiście rho
dzi:o przedewszystkicm o to, jdedy 
bQJzie mógł rOlpocząĆ naukę, która 
powinnu mu na nowo otworzyć drogę 
do lJu~ecznej karjery filmowej. 

- Akademja nasza, - br7.rniała 
odpowieJź "rektora", - podobnie, jak 
wszystkie wyższe uczelnie, rOlp')Czynll 
wyklady kojo piqtnastego paidllcrni
ka. 

- O rrrany! Dopiero za trzy mie
siące?! - jęknąl Maciek. - Ależ ja 
muszę rozpocląĆ naukę natychmiast! 

- Ostatec7.l1ie i to dałoby się Ilsku
t~C7.nić, ale tnkie lekcje indywidualne 
i to w czasie letnich feryj będlł trochę 
kosztowniejsze. 

- To znacl.y'l 
Ex-aktor chciał już powied7.feć: -

Cztery zlote za godzinę, - ale ~rzy-
pomniał sobie \V porę tełefol\ mece- _ Nic. nie, ja mialem na myśli to, 
nMa nucia i podniÓSł cenę o 500 pro- co pan mówił. 
cent. _ A, to? "flomeo ł Julja". tragedja 

- Dwad:deścia l.Iotych za godzinę?! Szekspira. 
Nie, pnnie. tylo placić nie mogę· n~dę • _ Szekspir, _ Maciek miał do nle
musinł, widzę, szukać jakiej tańszej go osobistą. urazę, _ przez niego wsią
szkoły, a panów poprosić o zwrot mo- kłem, iak śliwka w kompot. 
ich dwustu złotych. • 

_ O, święta nni\Vno~ci! _ wyrwa- - Jakżo to było, niecll mi pan opo-
ło się "rektorowi", który wieddał prl.e, wie. 
cież dobrze, Iż żadne tortury nic zdo- Maciek nie dał się prosić. W pu
lałyby zmusić jego, ani "naczelnego szczy o wszell<ich s\\'oich drobnych 
dyrektora" do zwrócenia tych pienię- kłopotach opowiadał żonie i zawsze 
dzy. - lIn, w drodze wyjątku mo~ę przynosiło mu to nieJaką. ulgę. a tutaj, 
panu trochę obniżyć taksę. Wo~óle \V Warszawie, gd7.ie 7.martwienia byly 
wSl)'stko daloby się omówić, byle nie dnleko poważniejsze (ink chOĆby spra-
no. sucho. wa owego wel<sla na 500 7.1) nie mial 

- No to chodź 'Pan do knajpy, l żadnego powiernika i sam musiał 
_ na, w s:dafroku?l dźwig-ać brzemię trosk. 7. którellli nl.e 
_ Więc niech się pan ublene, ja umiał sobie dać rady. Dlate~o tei ~pOJ-

zaczekam. rznł z \\'dzi!;c7.no~ciQ. na "pana rekto-
_ Jakże mo~ę się tlbrnć, sltoro.,. ra" i otworzył mu swo.;e serce nn

skoro krnwiec zabrał dziś rano W!!zyst- oścież, pr7.emi1cza·Q.c wMótł szczerych 
kie moje garnitury do odprasowania. zwi!'rzel\ t~'I1<o to ie(ll1o. 7.0 przelotnie 
Niema innej rady, tylko mU-,Ji pan był kochankiem Nt>lIy nicci. 
przynieść tu butelec1.kę t zagryzkę. Ex-aktor sluchał f pil. potaklwal 
Zato dam panu poglądowIł łekcję 1.U- I pił, milczał i pił. aż ożywi} się trochę, 
pełnio gra.tis i franco, loco nasza aka.- gdy Maciek wspomniał o swoim liście 
demjn. 00 wytwórni, jaki mu dzisiaj jej syn-

- Da mi pan dzl~ lekcję?! - Mn- dyk pr7.ed lożyl do podpi!"ania. 
ciek ucicszony zerwał się 7. krzesło. - Czy ma pan chociaż oilpls te~o 

. i l.aczQ,ł !\ciskać dłonie "rektora'" - listu? - spytał, n kieiły Maciek wrę-
CnIą !!od7.inę? czył mu maszynowI). kopję owego Ii-

- Dwie (!od1.iny, trzy. wo~óle bt:dę stu, ,.rektor'· schwycił się za głowę: -
:radal, dopóki nie 7.a.snę, tylko źt>hy ta Jakże prn mó~ł podpisywać tak; cy
bl1telec7.ka była odpowiedzialnych roz- ro"'rafl Toć pan 7.obowinzal się tutaj 
mbrów. Wid7.i pan. moTYl dliwnl). id;o- fo;malnic, że w cią~u trzech lat nic 
synkrazię do małych flaszek. ZAWs?n przyjmie pan żndne~o en~a~em.e"t w 
mi nr1.ypomina in aptf'czne butf':l'c7.ki żadne; innej wytwórni filmowel! I to 
z ]!'kar!':twami, których niE'nawic17l'! pod karf!. konwencjonalnlł w kwocie 

Macip,l( zruinował ~tę więc na. litro- 10.000 '7.ł! 
WQ, bn tl'lkę .. czyste;". bochenf'k chl"bn. - To przecież zupelnie 1.rozumiałe, 
i pól ki1o~rnmn. kielbnsy. nip. tr6wiąc skoro jesteTYl nnclnl aktorem wytwór
już o dwóch ki!'l7.onyrh o~órknch. ni ,.Świat-Pol-Film"; tak mi powie-

- ,.O! JuPo", - rvkn!.'ł ex-aktor dział (IW a!1\Yoknt. 
rnrlo~'1ic, - ,.ieżeli minra tw('i rarlo- - T(roŁo! Wybnc7.y pan. że ml1 mó
~ci równn. się Molel. a (lar i"i !'Il\re~ht- wię po imicniu. c110ć jes'1c7.e nie wypi
ni", wi~kszy od mc'l'o. to o",'órł7. twem li!\mv brudersrhaftu ... I{r~tynfp! C7.y 
1rhni!'niem I'lOWictr7 n ". - (far"!lwym nic idR 'r!"7. sobie !'prawy, że cl~ wy· 
klnn"em w <ino hut~f1ri wYr7."!'il w po- kończ\'li i wy!'trvrhnr;-li nn dl1dkn?! 
wietr1.c ici korl'1{. rroln"l !'ohio llczci- - 'Nic rozumiem doprawdy. Toć 
wie. TlOC'7.I"Tl'l rl<,klnmownl (11\le i ): - .. I mccen.,q ... 
niech mU7.yka ust twoich objawi nbrn1. - Nie mów mi o tej pl!awee, bo 
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towy, n sam wysleJI na chwilę Jo "sa.
li konfCl'ellcy jllej", 

Po 'kilku kieliszknch z nowej 
flasl ki "rck tor" stal się bardzo wy
mowny, zdumiewająco szczery, ale j 

IllChlllChol ij IIY. 
- Ty myślisz, o be7.denna studnio 

ą.ai\\'ności, że to, czego lIallcz~sz się 
u nas, pomoie ci choć coś w kar jerze'?! 
Tumanie! GJ)'by lak b)'\o, \0 \) f1.00 c
wszystkiem ja, jedYłlY wykla,!l,wca 
tej szkoly, ja, rektor magnificll,;l, byl
bym już dawno dostał jakieś engage
ment w którejkolwiek z naszych 3nki
cltallvcb wytwórni. Tymczasem J;uzik. 

Napr6zno czekałem cnłc lala, nn~la
relllllie wyglliatalcm sobie poślarll,i n:1 
kl'Zl.'słach w .. Italji", gJzic cala ta par
szywa branża filmowa schollzilu się 
dawniej i .,lwllIhillowalu", jak SIC;: to 
zowie w ich j~l.yl\U .•• 

- Może pan nie jest fotogeniczny'l I 
- Ouwołaj to Ol:lZCZCI'stwo, lub lJrze-

bij Q sobie sCI'ce sztyletem trzykrotnie! 
Maciek nie przemził się zbytnio, 

gdyż "rektor" w braku sZlyletu po
chwycił kiełbas!; i wbił jQ. sobie uie 
w serce, ale \V lista, Jellna k ?;" dla , 
świ~tcj zgoJy ouwolal oszczei ... , \\ll. 

- Daj pyska, możesz mi takż!! 
mó\\ ić per .. ty", - pOlwolił eX-t\ktor 
ujęty tą 7.god li wością, poczcm ją! do
wodzić obsz~mie, że każdy śmiertel
nik, który dobrze wychoJzi na foto
grafjach, jest tern samem fotogt'lIicz
ny. - A może ty myślisz, że ja daw
III ej również wyglądałem tak marnie, 
jak dzisiaj 'l Nie. bl·acie. Był ci ze mnie 
arbIter elegantiarum, niczem niebo
slclyk Petronju!'7. panie świeć nlld je
go sympalyczna uusz~ Glodt.ilem sio. 

jak ws~ystkie artystki, by nie "tracić 
linii. zato calę. gażę lokowałem \\ !Zar
niturach i jeuwabnej bieliźnu,' Na 
fi I my II aj lepszych ak torów zagra n icz
nych chodziłem po pięć razy, by pod
palrleć każdą ich gierkę, gest każd~. 
Noce poświęcalem lek turze tYfludllI
ków filmowych i nielicznych facho
wych dziel z tej branży ... Co tli tlu.io 
gadać, nastawilem się na film, 'anI8-
dbuJl)c scenę i dzisiaj jestem v. ~k?
lejeńcem, 7.erem, 10im1.em, który zyJ9 
z takich glupców, jak tyl Z pólg!ów
ków. któt·zy jeszcze wierzą, że ... zro
bien i u karjery w fi Im ie dccyu u Je foto-
geniczność. znajomość kunsztu aktor
skiego i talent. 

- A ja w to wierzę! - wtrącił Ma.
ciek, zalewając robaka sceptycyzmu 
i żałości, który już zaczą.ł mu się Y. gry
zać w serce. 

- Wierz sobie i bądź jak najd:użej 
moim uczniem, bo ja także ch('ę żyć, 
li. dzi"iaj illaczej zaralJiać uie OIOgę, 
Wierz sobie, miła idjoto, ja sam bęJę 
\V ciebie wmawiał. że tak jest, jak my
ślisz, kiedy już będę trlcźwy Ale leraz 
rozmawiamy z sobą nie jak mistrz z 
uClnicm. lecz jak dwaj dozgonni przy
jaciC'le. I jako przyjacielowi oświntl
Clam ci uroczyście, że o karjerze fil· 
mowej . . . jak zresztą.. o WS7.yst~ iem 
\V obecnych czasach ... decyduje for
sa, albo protekcja. a banłlo rl.atlko 
p:·zypadek. Talent, nauka. w i ell za., wa
r\lllk i 7.ewnętrzne to wSlystko dodat-
1{i, które mog!) się przyJać. ale ko
ni~c1.lle nie są.. to rakli 

Ell-aktor goltl!)1 :§ubie nowy kieli
szek l lIIOWU zawrócił do wSJlolllllicń: 

- Po trzech latach cierpliwełlo wy
czekiwania na jakąbtJdi rólkc \\ fil
mie. los uśmirchllę.ł się do ·l1lllie: 
"Wielki reżysel'" Odorono, który całl) 
swojo reżyserskI}. wiedzę zdobył u pew
nego opt~·ka. gdzie byl chlopcettl do 
PO!\~'\c\t, racz.y\ luu\e IlI\rcs7.c\e 7.a\lwa
żyć; zaproponował mI rolę dru~lego 
amanta w jakimś swoim kiczu. ale 
odrazu dał mi do zrozumienia. że 
cheiałby la t.o coś ode mnio la,·obić. 
Ile' Tysilłc zet-el cOllajmniej. "Do-

brze", od rzek lem, "dam panu ty:!.'iąe, 
gdy tylko dostanę z wyl\\ órni ~wo;e 
hUllol'~rjum". Skrzywił się, a naza· 
jutrz olllajmił mi, że niestety właści
ciel wytwórni sam znalazł sobie od
twórcę tej roli i powlerął ją. deb.u
talltowi, niejakiemu Ziemkowi Praw
dzicowi. Dopiero w dwa lata różlliej 
podczas większej libacji PrawJzic wy. 
gadal się, że Odorono wziąl od rdego 
na rączkę dwa tysiące i dlatego (:'rze
forsowal jego ka IIJyJaturę. 

- A psiakość! - wtrącił Maci~k. -
\Vięc może pali Odorono d latego był 
110. mnie niełaskaw, że mu nie dałem 
żadnego kubana' 

- Nie przerywaj mi, teraz ja ga
dam •• , 
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ie tak to dawniej bvwało .•• 
Przy braku apetytu. kwaśnem od

bijaniu się, zepsutym żoła.dku. wadli
wem trawieniu, obstrukCji, w~dęciu 
kiszek, zaburzeniach przem iany mate.
rji, pokrzywce i swędzeniu skóry. natu
rai na ' woda gorzka , Franclszka-J6zefa 
lIsuwa z ()rganizmu substancje gnilne, 
zatruwaj~ce organizm. Za!. przez lek. 

Tg 1866 • 

. Pan KIemens rozejrzal się po kawlar
n!. ozukaląc ~ulnego miejsca. ale MSZ)'8t

kle stoliki były zajęte. Na szczęście zo
b_acz~ł w rog'U sali swego znajomego. pana 
hręclka. właściciela Eikladu z manufaktur/\ 
który dam .,iedzial przy stoliku. 

- Pozw<Jli pan, że l'lię przysiądę' - za· 
pytal, przeciskając się do niego. 

. - Pr?szę. prOt>zę, siadaj pan! Przyjem
me będzie pogadać. Ilo to ja do ~azet nie 
zag-lądam, w szachy nie gram, więc przy
kro mi sieuzi.ęć samotnie. 

J, 
.L. _~...;;~. 

- Pros-zę, proszę, siadaj p3lll! 

Kelner bez zamawiania postawił przed 
pa~em Klemensem tradycyjne pół czar
neJ. 

- To jest .iedyny w dzlsie.iszych cza
s8ch interes, który idzie - Quezwal się 
pan Klemens, rozglądając po przepełnio
nej kawiarni. 

- Djabla tam! - mrukną! Dan l\ręcik. 
DuiQ ludzi tu chodzi. ale interes nic 

idzie. Spójrz. pan na stoliki a nic na Itrze
selka. 

- .No. tak. tak l Większość gości przy
chodZI na pół czarnej. 

- Zamówi za czterdzieści groszy kawę 
f siedzi kilka godzin. WszYEotkie gU'l.l'ty 
pt"l.eczyta. Ale to sq jeszcze -lepsi goście. 
Są tacy. co pt·zychodzą. przysiqdą się do 
stolika znajomych. t:tadają. palą. pO\\' ietrzc 
psuj/\ I nic nie zamówią ... Ja jeszcze po
czekam!" - powiada do kelnera, albo: 
,'podaj mi pan szklankę magistrackiej. 
tylko zimnej". ~icch się Dan dobrze ro· 
zejrzy - przy ilu stolikach Riedzi pię<'iu. 
sześciu panów, a na stole - jedna szklan
ka wody sodowej. 

- Tak. tak! - pokiwał głową pan Kle
mens. - To racja! Ale w innych intere
sacJI jest Jc-szcze ~orzej. Przez caly dzień 
nikt do sklepu nie zajrzy. Chyba 'komor
nik, aHm urzędnik skarbowy z podatkiem. 

- To td kaMy ucieka chętnie ze swej 
budy, chOĆby do kawiarni, :teby na te 
pustki nie patrzeć. W t;lklepie zostawiłem 
córkę. W razie, gdyby tram się klient, za
telefonuje po mnie. 'Volę siedzieć tutaj. 
Zawsze zdarzy slę ktoś znajomy. Pogoa
v.ędzić możn;!, czegoś się człowiek dowie. 

Pan Klemens \\"<3ypal cukier do szklan
ki i starannie mieszał brudny plyn ły· 
~eczką. 

- Tak. tak! Zmienny się czasy! Daw
niej solidny kupiec nie przesiadywał w 
kawiarni, w oczćki waniu klientów.' Co naj
wy:tej wpadl po zamlwięciu sklepu: wy
pił kilka konjaczków albo likierków do 
ka wy, posiedział pół godzinki i 6zedł 
dalej. 

- Cały świat teraz naopak, drogi pa
nie! WiSz"stko się u nas pt·zekręciło. Weź 
pan chocia:t tal,q. rzecz. jak kobieta. Niech
no pan sobie pomyśli, jak to bylo daw
niej. Donóki by la panną, wzdycha la tyl
ko za mężem. Wrs.zla zamą2, to siedzia
ła w domu, pilnowała garnków, wycho
\\ ywała dzięci. Co na i wyte j spotykały się 
baby na schodach i trQchę sobie poplot· 
kowały o sąsiadkach. Nie bylo dla kobiety 
gorsząl{o nieszczęścia. jak staropanień-

.two. A <iziś, panie? Ja mam cztery córki. 
to mo~~ panu coś o te mpowiedzieć- Zad
Da nie myśli o wyjściu um~ 

- Dla pana to I lepie.!. nie trzeba 
myśleć o nOl'la~u - wtrącił pan Klemens. 

a "inny źle się prowadzi i jest na utl'!.Y
maniu u starej baby". 

Ko:enda jako pieśń 
ogólnonarodowa 

- Zamiast tego zmartwienia mam z 
niemi inne. Jedna chce zostać doktorem, 
t1ru~a po całych dniach siedzi na boisku 
sportowem, trzecia chce do filmu. TylkO z 
czwartej, :te to jeszcze niedorosła, mam 
trochę pociechy i pomocy. . na to wSZyst
ko ma wystarczyć jeden sklep z manu
faktur·ą. który w dudatku wcale nie idzie. 
2eby chociat która z córek chciala wyjść 
zamąt za komornika. ~lialbym iaką tak~ 
protekcję. Ale nie! Wszystkie chcą zostać 
staremi pannami. 

- Bo między nami mówiąc dutoby się 
dalo o ludziach powiedzieć - zaczął pan 
I{lcmenB. 

I może zacząłby obmawianie bliźnich. 
gdyby w tej chwili nip wez\\ano pana Krę
tika do telefonu. Córka donosiła, te w 
sklepie zjawił się iakiś klient. NaawB "kolenda" sIuty wyłącznłe na: 

oznaczenie pleśni o Botem ~a.rodzenlu ! w 
tej formie, w jakiej Jo, posiadamy, jest tyl. 
ko Polsce właściwa. ~Iajq na.rody zacnod
nio coś podobnego, swoje "Noe l" Fra'1cuzi 
i "Weinachteslicder" Nic.mcy, ale tego ::.n&.
czeni!l. i formy, co u na·s, one nie poosiadaj!\. 

- ~o, jeśli naprawdę coś kupi - mó
wił podniecony pan Kręcik, płacąc śpie
sznie za c3wo,iO ka \\ ę - to wpac1n~ tu Je
szcze i wypiję. jak za dObrych czasów, 

- Starych panien dzisiai niema! -
\\yglosił sentencjonalnie pan l{lem(ms. -
Stara panna przeżyła się i umarła. Stara 
pa nna to przesad da wnych czasów. Tak 
pi<:lzq. tv-;odniki kobiece. Pokazywala mi 
żona. Dziś niema stat'ej panny kobieta jest 
takim snm\'m czlo\\iek :em. jak m~żczrzna 
i ma prawo Ilo samodzielnei!"o tycia. 

kieliszek konjaczku; X. A. 

- ~o, widzi panI Czy nie mówię. te 
te~az wszystko jN3t naopak. Pamięta pan 
przed wo,inq. su fralystk i. Walczyly o rów
ne prawa I,obiet. wybi ialy szybY kamie· 
niami w POr'lczosze. siedziałv w wj~zie
niach, urządzaly glodówki. -A dziś? ~ie
dlul!o mv mężczyźni będziemy mus:eli za
cząć walczyć o rÓl\"nouprawnien:e. Kobie
ty siedza \V uI·z~dach. są sędziami, leka
rzami. Po{jobno posad~ kata ma ob j ąć ko
bieta. bo dzióiejsl mężczyźni są zbyt 
\uailh"i na to zaJęcie. 

Niedlu'~o mężczyźni wyj~ą na ulicę I 
urządza, demonstracy iny pochód z plaka
turni: .. Chcemy się żenić!" •. ,Dajcie nam 
żony!", "Żądamy praw dła pokrzywdzo
nego mężczyzny I" 

Nasze kołcnlły rellgijne są właściwie 
nabytkiem wieku piętnastego i nie od:'azu 
tę nartwę przybierają. Mn<Jźą się właŚCiwie 
w w. XVI i XVII i nabierają poetyckich 
walorów. Właściwie pierw()tna nł1l'Zwa k()o 
lendy sluty stl1rym pieśniom u Słowian, w 
których wyrata.no Slzczególniej :tyczenia no
woroczne. Z pogaństwem pierwotnem ni~ 
majq one nic wspólnego, bo~ków nie w'JPQ
min-ają Samo slowo wywodzi się z pier
wiastka rodzime~o. Tak nazywOJU wlaśnie 
Słowianie tyczenia i pieśni z tyczeniami, 
o·raz podarJd pl'zy różnych oka.zjach ~kła,.. 
dane. Ze sl-owiuliskiego kolad-a wywodzi sill 
prawidł'Qwo n.!Laza łtolenda. 

Niema przeto potrzeby wyprowadzać ich 
początku i samep:o słowa od Rzymi&n, z 
którymi się Słowianie na pólwY<:lpie Bał
kańskim spotkali, gdy:t pragnienia skłaua
nia życzeń przy różnych okazjach Sil wszyst
kim wrodzone .. ,Ca.lcndae'· przeto rzymskie 
ani zwyczaje rzymskie, z uroczystośriami 
po-gm'lskiemi wiqz&.ne, żadne.i tu roli nie 
odgrywajq. );aleiy raz połotyć łtrzyżyk nad 
wlS'zelkiem do·szukiwa.niem się związków 
pogańskich z chrześcijańskiemi w obrzędo
wości chrześcijańc3kiej. gdy t nietylko nl
cze.~o one nie tłumaczą, ałe nawet gl'Ubo 
zaciemniall\ poczqtld zwyczajów chrześci
jańskich. Tyłe o kołendach świeckich. 

- Tal" tak! Dawniej, panie, w kawiar
niach przcsia(\ywaly przeważnie kOb:etv., 
oopijając l,awkę i obmawiając bliźnich. 
Kawiarnia byla siedlisk:em p!otek. A 
dziś? Ilzi.ś my robimy to samo. ~arazie 
plotkuje s;ę Jeszcze o rzeczach ogólnych, 
ale niedlugo. g!ly:t bl'oknie tematu, zacz
niemy ohma wiać sąsiadów i znajomych: 
..ten nię źle ubieru", u· "tamtemu tona nie 
daje kieszonkowych na drobne wydatki". Podobno posadp' kata ma Objąć kobieta .. . 

"T{olendy religiJ.ne nasze, - powiad& 
J)1'of. Drueckner - sq późnym nabytkIem 
chrześcijat'lSldm, wyłącznie katolickim" •. 
Poczl\łkowo wyląoznie religijne. z czasem 
przyblerajl\ chrurakter mniej powa:t!Jy, a 
nawet stają się figlarne, nierart niestosow
ne w wyra±eniach o świętych osobach, 
wprowadzają pOlStucfe łudzi i zwierząt, nic 
z właściwym momentem religijnym nie 
majl\cych wspólnego, przeoo !(ośclół 'J0ko
nywa selekcji I powatne pozostawia w ko
ście~e, zaś tamte z nabożeństwa usuwa. 

, 

SUczn, prezent na gwiazdkę _, -~:tM ______________ _ 

ł 
Abonament kwartalny 

"jlustracji Polskiejll . 
złotych cztery! 
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- Tak, proszę pana, uwaiam to za ko
nieczne. 

Jerzy pragn:.tl oszcz~dzić Mable tej przy
krości. Widział wszak jej nadludzkie 
wprost starania, aby stłumić ból i nie stra
cić panowania w obecności sędziego. 

Pozntem obawiał się, że Mable załamie 
się duchowo. A tu, na dobitek, miała by~ 
jeszcze przesłuchnna. Jeny podszedł do 
sędziego i zapytał prosząco: 

- Panie sQdzio, czy nie mógłby pan od
łożyć przesłUChania mej narzeczonej:lo 
jutra rl:na? 

- Niestety, mimo najszczerszych chęci 
nie mogę tego uczynić. 

- Proszę \Vzi~ć jednak pod uwagę stan 
miss .Mable. Tam, w pokoju, łeży jej ojciec 
zamordowany. Nie poz\Volo-no jej nawet do
tychczas zapłakać nad zwłokami. Miej'Że 
pan litość nad slab~ kobietą, proszę zrozu
mieć ból nieszczęśliwej córki. 

Wyraz powagi i współczucia legł na 
twarzy sędziego, alc mimoto odpowiedział 
z talem: 

- Rozumiem doskonale to, co pan po
wiedział. W kaMem sI0\\ je pana tkwi głfJ
boka prawda. Proszę fuli ie jednak nie sQ.
dzić źle, jeśli nie uczynię zadość pańskiej 
prośbie. ObowiQ.zek nakazuje mi przesłu. 
chać miss Mable koniecznie dzisiaj. Ałe 
pnrrzeka.m panu, że prZ&lluchanie Dle bt-

Znamy autorów niektórych kałend i te 
wytrzymuja, krytykę literacką. Ale prze
wa1nie są one anonimowe i nie l!:awsze 00-
powi~ją regułom poetyckim. Często maj" 
jed'llak charakt6r dobrych prymitywów i 
mile wpadają do ucha i serca. To samo 
mo~na powiedzieć o melodjach kalendo
wych. 

Kolenda w wiet'SIlu i melodji jCi!lt Jedyne, 
w ścislem tego slowa znaczeniu literaturą 
i pieśniq~g61:n,on3Jrodowl\, gdy:t d<Jciera od 
tylu wieków d'o wsrzystldch warstw narodu 
i 8wojem pięknem i tradycją bud7i u 
wszystkich uczucia religijne i n.arrodowe. 

-93-

wreszcie podyktował ostatnie wynurzenia 
Toma i doktora. 

W międzyczasie Mable, Jerzy i lekarz 
zebrali się przyoknie i prowadzili sżcptem 
ożywion~ rozmowę. Tom stal w kl)cie po
koju, zrównoważony I spokojny. 

Jedynie kucharka, która przyprowadzi
ła doktora, kręciła się niespokojnie. Jej 
młoda, zgrabna postać, wydaj~ca się obo
jętn~, śledziła jednak od drzwi z najwięk
szom zainteresowaniem wszystko, co tylko 
zaszło w pokoju. Rozmowę prowadzono w 
języku angielskim, rozumiała więc zaled
wie kilka słów, jakich nauczyła się POI1-
czas służby u pań litwa Eyre. Całości nie 
zdołała jednak ogarnąć. Błyszcz~ce, czarne 
oczy ślizgały się po obecnych, zatrzymuj~c 
się zawsze dłużej na tej osobie, która fOZ

mawiała. Z wyrazów twarzy i gestów sta
rała sIę odgadn~ć to, co obce było dla jej 
ucha. 

Oczy młodej kucharki nabierały specjal
nego blasku, gdy tylko spojrzały na Mable. 
Zdawało się, że robiły się większe, jakgdy
by się rozszerzały, aby uchwycić więcej niż 
zazwyczaj. Wyzierała z nich mieszanina 
na.pięcia, grozy, strachu l litości, a zarazem 
wyczekiwania, jakby się spodziewały. że 
jedynie Mable może rozwlą.zać tajemnicę 
okropnego mordu. 
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9S o fundamentu innego 
nikt założyć nie może ... " 

Doni'osłł! przemówienie J. E. ks. arcybiskupa Teo rłorowieza we l wowle 

r.a, chyba nie więcej okrutne i wyra
finowane jak obecne prześlado\\ anie 
wiary w Mek8yku, nosji czy lliszpanji, 
oJnalazły swój oudźwięk w literat'lrze 
pog'lńsk:ej. I nie kto inny był tym, 
który o męczeństwie rhrześci;all pl'zez 
Nerona wypowiedział swoje zdanie, 
jak historyk rzymski Tacyt." Znajqc 
clHześcija{l~two tylko z blędnej Opidji 
pogan, wierzył w to. że tendencjo 
Chrześcijańskie były antypaństwowe. 
A jednak, nienawidzqc tej religji i 
tych prądów. napiętnowal w silnyth 
wyrazach Nerona i jego prześlauo'va

Mówimy dużo o państwowości i słusz- prawdziwej kultury moralnej i do jej nie chrześcijan. 
nie: bo jeśli tudujemy państwo, to zaprzeczenia. "Gdyby Tacyt żył w naszych C7a
mówimy o tem. co jest tej budowy "Bo i na co się zdobywa ten kon- sa ch i !!"dyby dzi,;:iaj miał te o.:ame ,Jrzc
przedmiotem. Ale w budowie państwo- gres? Oto w ucllwałach swoich zeloby- sądy przeciw chrzpściiaństwu, jakie 
wej na to przcdewszystkiem baczyć wa się na apoteozę prześladowań reli- miał ",ówc~a", i gdyly mu dzisiaj 
należy, by ją wesprzeć na dobrych gijnych w Rosji. Hiszpanji. Meksyku! przyszło mówić czy pisać o prześ' .1do
fundamentach. Tu się nasuwają sło- Ale czy twórcy tych uchwał zastano- waniu religijnem w Rosji, Me'(syku 
wa św. Pawła: .. Bo fundamentu mne- I wili się nad tern, iż nie\viara. którą . zy Hii;zpanji - to potępiłby je nieza
go nikt założyć nie może krom łego, apoteozują, jest w tych krajach olw- wodniJ tak samo. jak potępił prz('śla
który jest założon - a którym jest piona straszliwym gwałtem wolności, dowanie chrzeŚCijan za Nerona. I w 
Chrystus Jezus" wolność wszędzie oll'yzgana jest takim sądzie. jak sąd Tacyta, · odróżnia 

"Czy myślimy, iż bez tego funda- krwią, przypieczętowana wandali- . SIę człowiek kt!llnry, choć niewierzący 
mentu ostoi się gmach choćby najsil- zmcm burzącym najcennip.jsze pomni- od człowieka . któremu na poczuciu i 
niejszej budowy tym wichrom roz- ki architektury i ·sztuki. Nawet sław- zmyś'e kultury zbywa I który ten brak 
k~adu, które d?:iś po świecie gonią i ny niszczyciel, palący bibljotekę ale- zaslc;puje ślepym fanatyzmem niena
całej cywilizacji i kulturze świata za- ksandryjskl}., miał przeCie jakąś choć wiści. 
grażają? Czy sądzimy, że bez tego fałszywą ideę w swe m niszczyciel- "Do jakiegoż to poniżpnia myśmy 
pionu nadprzyrodzonego zdołamy skiem dziele. Ale jaka idea przyświe- doszli, już nie powiem religijnego, ale 
stworzyć coś trwałego, doskonałego, cala niszczeniom, któr:! są hańbą kul- poniżenia kulturalnego, p0niżenia cy
harmonijnego i czy zdajemy sobie z tt:ry? Przecie to zjawisko tak urąga wilizacyjnego. ~koro tam, gdzie nawet 
te'go sprawę, że wrogom nadprzyro- dzisiejszej cywilizacji, z które; ten z ust niewierzQcych wyniFć powinien 
r'lzcnego życia i życia wnętrzneg<> ze- wiek był tak dumny, że nawet w ~e- protest przeciwko gwałtowi dokonane
snolonym w jeden wrogi obóz. jEdynie ksyku starają się osłonić g'walty reli- mu na kulturze, tam właśn;e slyszy 
przeriwstawić możemy bogate życie r-ijne jakie.miś choćby tylko pozorami si~ pienia i hymny uwielbienia zaśle
wewnętrzne dusz i karne wojsko zwią- słuszności. pi-onrgo fanatycznę nienawiści:}. wszel-
zane w hufy tych organizacyj, które "Prześladowania chrześcijan Nero- kiego nadprzyrodzonego porządku. 

J. E. ks. arcyb. Teodorowicz są życia wnętrznego wyrazem i socjal- _2±1 
nym kitem? Czy sądZimy, że fanaty-

Znany z głębOkiego zazwyczaj ujmo- zmowi nienawiści religijnej zdołamy 
wania każdej lnvestji. którą się z<1jmu- się oprzeć przy otojętności po'zbawio
je, gorliwy z·l1razem kapjan i pall'i" a n.ej wielkie?,o porywu duchowego? I 
rza(lkim obdarzony darem krasnomów- Czy nie liczymy się z tern, iż gdy będ~ 
stwa, ks. arc.\'bbkup Teodnrowicz we w nas wysychać źródła nadprzyroclzo
Lwo\\'ie, w~'glosil na 3jQ-lecie Soda.li- nej karmy serc i dU5z, to tak jak u 
cyj .Mul'jallSI{lrh w Polsre przem6wie- schylku Polski _ i dziś przy jej po-

Tragiczna śmierć w piaskaEh pusłrni 
nie, które tu choć w części pl'zyt<1(Za- d . ć '1 
my, żałując żo.nie możemy go z bmlw wstaniu mnożyć 8ię bę ą i tęze w SI y 
miejsca podać \v ca.!.o:;ci. organiczne masońsl{ie organizacje an-

~ajc7.cigoclniejszy ks . a.rcypastel"z tyreligijne i wywrotowe, prowadzące 
I\';;pomniał nasampl'z6d jaką to II Jarą Polskę po tych samych drogach, pIJ 
by ł przepojony nasz naród w czasach, jaki rh już raz zeszła do grobu. 
gdy tworzyły się Sodalicje !\1arjat'l<;kie. "Jakże zastraszające są antyreli
Po13ka znajdowala się wtencz<,s u gijne przejawy wprost już fanatyzmu 
szczytu potęgi. Przychodziły na ni", po- ślepego. Odby.ł si·ę nieda wna k o n
tem ciężkie terminy, ta\;. iż się zd"wa- g r e s w War s z a w i e, który 83m 
lo. że drugi nadchodzi potop. A prze się ochrzcił na7.wą b e z b o:i; n i k ów. 
ciet nie upadla wtenczas PoJsl{adzi~ W . ····d ć k . 
ki porzuceniu wiary,. jalde się osta10 wsaro~J nazwie lUZ Wl n 0PJę mar-
narodzie, Hasło oca.lenia wy&zlo z Czę· ną ihisiejszej bolszewickiej Rosji; 
stochowy. Kl'ót!w potem zaś z tego..n- sam \T"ięc tytuł te~o kongresu zdi'a
mego poczucia wiary zrodziła się "y- dzał jEgO duchowe pckrewini.stwo z 
prawa pod Wieden, r,tóra opromieniła wschodnim nibilizmem Może za wie
Po,lskę wiekopomną chwałą · le czynię mu honoru wspomin?jąc o 

Upadek przyszedł dopiero pod bO- nim; mimo sralonej propa~andy wy
niec wieku następnego, gdy szerLOne knał on rarzej w malej lic 7 bie uczest
przez ma<3oncrję bezbożnictwo Zd'llDln ników fiasko swych usi!owań na 
osłabić wra.z z wiar. spoistość nnr0du. . P I l' l - . t . . 

U · t t I gruncIe (} i"_Cl: a e me mozemy ez J czym wszy en I"ZU o {a na prze·. . , " h "b 
s-zlość, wymmvniejszy nad wszelkie ar- me daccmac. tych plerW"Z!c. Pl? 
gumenty, jeżeli idzie o chwilę dzi3iej- I zwłas,cza, ze ~u~howe prZn\Od~IC
szą i o na~zQ przyszłość dostojny mów- I two ko.n<r~esu Ujęli !Ud,Zlt', swoJem 
co. wywodził dosłownie w dalo.:;z}m stano"l!'klpm postawlel1l na szcze-
ciągu: I blach kultury .. Jpst ten kongres sym-

• bolem ponirkfJcl proce!'\u. w ktorvm 
"Dziś budujemy - a budujemy' zanik życia reli!:\,iJnego pro\vad 7 i d~iś 

wszyscy - gmach państwa pOlskit!go. I społeczeJlstwa do zaniku zmysłu dla 
D1ugodystansowy samo!ot h0londersl<i .,mvcr", który spalił się w EgipCie - przed 

star lem do s\\eg.) ·Jslalniego l~tu. 
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W tem zapytał doktór: 
- Pozwoli pan, panie sędzio, że z}(}zQ 

choremu wizytę 1eszcze go. dzisiaj nie wi
działem. 

- Proszę bardzo, niech pan idzie. 
Do prośby doktora przyłączyła się rów

nież Mable, gdyż była zwykle otecna pod
czas wizyt lekarza, a dzisiaj sza nieobec
ność mogła.by podpaść bratu. 

Sędzia zgodził się również, dodał jedy
nie po namyśle: 

- Może zechce mi pani przy tej okazji 
przysłać pielęgniarkę, chciałbym bowiem 
zadać jej kilka pytań, Ale może pan, dok
torze, potrzebuje ją koniecznie? 

- Byn3.jmniej. Każę jej pod jakimś po
zorem wyjść z pokoju i poinformuję ję. 
o co chodzi. Za kilka chwil będzie tutaj. 

Doktór i Mable wyszli. Je~zcze ode 
drzwi" spytała Mable: 

- Czy Tom i Agiolina mają tu zostać? 
- Chciałbym jeszcze zatrzymać służą-

cego - odparł sędzia. - I{uchal'ka niech 
się uda do swego pokoju, lecz nie wolno. 
jej opm'cić go. 

I równocześnie polecił sekretarzowi wy
prowadzić kuC'hark~. a policjantowi wydal 
odpowiednie wskazówki. 

- Dlaczego mam zostać w pokoju? -
pytała podniecona Angiolina, 

- Gdyż tak będzie najlepiej. 
- Więc jestem uwiQziona'l 
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- N!e, lecz nal~ży słucha~ moich po
leceń. 

Angiolina umilkła i usłuchała sędziego. 
Wkrótce nadeszła pielQgniarka. W cza

sie prz"sluchiwania jej, 1erzy zŁ I iżył się 
do okna i po.czął obserwować ruch uliczny. 

Chodnikami szli poważnie ksiQża w ob
szernych, powiewnych sutanach, liczni, 
ogorzali na twarzy misjonarze. dalej bony 
z dziećmi, ro.botnicy w poplamionych ubra
niach Tu i ówdzie kroczył jakiś obcy. bacz
nie przyglądając się budynkom, przysta
jąc niekiedy, aby zajrzeć do przewodnika. 
Jezdnię wypełniały wozy i samorhody, 
Ludzie byli weseli. zadowoleni i cieszyli 
się pierwszemi podmuchami wiosny. 

Jerzy spoglądał w dół i po. raz pierwszy 
w życiu zazdro,ścił ludziom wesołości i bez
troski. Dzisiaj uważał obcą. radość za grubę. 
niesprawiedliwość. Nie mógł już znieść 
dłużej tego widoku i odwrócił się od okna. 

Sędzia ukończył właśnie przesłuchanie 
pielęgniarki, która podą.żyła do pokoju 
chorego. 

- Osią.gnął pan jakiś pomyślny rezul
tat? - zapytał Jerzy, 

- Niestety. Pielęgniarka twierdzi rów
nież, że nie słyszała nic podejrzanego w no
cy. Przesłucham jeszcze kucharkę o.raz 
miss MaMe. 

_ Mo.ję. narzeczonę. także! 

H a g a. (P A T). Wiadomość o tra
gicl.l1ej kataslrofie samolotu komuni
kal!yjnego "De Uiwer' okryła ~:alObą 
lotllictwo. i społeczeństwo Holandii. Na 
wszystkiCh budynkaCh pLlblicwych t 
prywatnych wywieszono flagi , op u
SZCM,ne do. połowy ma'lztu. nad.io~tacja. 
w Hilversum przerwaia auul cje. 

Pierwsz" wiauomośC'i o katastrofie 
były pelne sprl.eczności. Podllno m. 
i n., że ocalał jeden z pasażerów Osta
tecznie okazalo się, że samolot, który 
spadł w Arabji, spali I się doszcz~tnie. 
Zar&wllo cala zaloga jak i wszySi!y pa
sażerowie zginQIi. Poza prof. uni\\oersy
tet·} batawskiego \Valchem ponieśli 
śmierć: wnlly inclr ;~ko - holenuersk i 
magnat, I{ort. oraz dyrektor 'l~'encji 
prasowej w Batawji "Aneta" rert Be
reUl. 

Dl'rektor towarzystwa lotnio:ego 
.,K. L. M." oświadC'zyl, że pomimo tej 
tragl'dji przystąpi do realhacji ~w,,('h 
planów ekspansji l\Omunikacji lotni
czej na Dalt;>kim Wschod'l.ie. 

A m m a n (Transjordania) (PAT.) 
Zwloki ofiar. które z~inęly w katastro
fie samolotu, prze\\ il'7.iono ancrieli'kim 
aparatem wojskowym do Kairu. Tst
nieje przypuszczenie, że katastrofę 
wywolało uder7enip pioruna a nie 1\'\'

darzyła się wskutel( zlego IlHl 0\Vl'\" ;'1., 
gJyż teren. na którym samoiot osiadł, 
był ~upełnie odpowiedni. 

Aresztowani za n-aIluiycia 
War s z a wa (Tel wł.) W Łowie1.'U 

wskutek nadużyć kolejowrch areszto
wano dwóch zawiadowców odeinkc'lIv 
Jana Nowakowskie.!fo i Eugeniu:,za 
Stańczyka oraz emeryta kolejo\\'ego 
Stanisława Barbiszewskiego. (w) 

! 
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klęska .. sanacji". Sumień luJzkich 
niesposób przecież prtenicować - Jak 
5tU1'e ubl·anle. 

Z miasb. głodu i nędzy - Arga:mont "sanacyj"ego" posla - Byl sobie mO$tek ... -
Ludzie - a "sanacJa" 

Do innych spraw wrócimy W naj
bliższej kronioe. 

E. Lech. 

Z a w i e r c i e, w gruJnlu 1934 1". 
Jest u nas ogóln.e cięzl~o I gloilno, 

a gromady bczrobol.nych bieJaków -
jak zwyczajnie - zrega~~ ulicp i bez
nadziejnie p yta jeda., drugiego, czy tei 
jeszcze kieJy fabryl<i ruszę.. "Powia
dają, że po Nowym Hoku" - pociclSza 
jeden drugiego. Ale ten Nowy Hok mi
ja jeden za drugim, a pracy nie bylo 
i niema ... 

Wprawdzie tut. .. sanacYJny" poseł 
na jeJIIYllJ wieru dowollzil lIieuawllo, 
Że u nas uie jest tak źle, skuro IUllzi" 
jeszcze perzu nie jedzQ.. ale gdyby ten 
bogaty pan zajr'zal do nor tych bieda
ków i pl'ze!wllal się, czem oni żyj~, 
oniomia/by z przerużenra. Ze bebee)' 
umieJą swoich ludzi !.'oJnosiĆ w szcze
blach i zasługach coraz wyżej. to rzecz 
powszechnie znana. gdyż taka jesl 
przecie polityka masorlsko-żyl1owslta. 
Trafiło się, że poseł na~z uzyskał z 
.,funuuszu pracy" pewne kwoty na re
perację gościńców w mieście, toć prze
cie jeszcz,e nie żaulI8. specjalna jego 
zasluga, ani dobroJziejstwo. Na to 
prl.ecie wybrallY zostal posłem i po
biera ujety, a % kieszeni wla~nej pie
nięllzy nie daJ. 

!{ażdy pl'Zecie, który pobiera wy
nagl'udz,enie we formie pła('y, l'zy tet 
jj~t. pu"'illiell za t.o dać owoce swojej 
pracy. U nas jeullakże głośllo hucz~ o 
zasługach. l z kIerownika miejskiej 
elektrowni zostaje nasz poseł tera7. •.. 
głównym dyrektorem fabryki szkła, Ą 
że zaslugi są wszt:uzie głoszone (boć 
przecie wnet będQ nowo wybory) więc 
kilkometrowy mostek obok starostwa 
- OChl'ZCZOIIO nazwiskiem posla. CalA 
S7.unwa uroozystość odbyła. 8i~ z po
chodami, muzyką i mowami. Jakże 
jeJlIllk zmienIle s~ koleje losul Do 
tego czasu mostek ten nazywano tutaj 
mostkiem socjalisty Bogda1a. A ten 
r.złowiek przecież żyje i patrzal na te 
nowe chl'Zclrry! Czy to Ole bolesne? 
Bóg ,'aczy \""iedzieć, jak nazwl) ten 
mostek za rok - dwa Ale trudnol 
Narazie nie wyróżniono widocznie 
w\elkieh 7-US1Ug, wiQc tylko ma\~i\kl 
mostek ochrzczono, a jeśli kiedyś za
Sługi się zwi~kszą. sprawimy sute 
Chrzciny I n~wicmy oJpowlednio, 
którą u licę ... albo też jeden z woniej!!
cyc h stawów. 

Wśród tutejszego smętnego nastro
ju, odz)'wają się mimo wszystko częste 
muzyki, marSle i śpiewy. bo oto un:ą
dza się gwoli poknepienia serc ro&
maite obdlody l święta Strzelca, Le
gjonu Młodych, matki, babki, Jzjewic 
i starych kwok. które skonsumowały 
blisko miljon siedemset tysięcy zło
tych. Nasza elita. pamięta. dobrze o 
Itych obchodach. aby zaimponować 
biedr.ie i pokazać, że nie jest tak tle, 
skoro jeszC'1.e perzu nie jemy. 

Paru masonów i neofitów graJ~ tu· 
taj pierwsze skrzypce. Dawny star9sta, 
który od~zeJI SlQ.d przed paru tygt:lt.!· 
nlami (oby mini lepszy apetyt!) mial 
sztab swoich 7.llufanych, których zbyt 
często nabrrauzal krzyżami a... nlelo
jalnym często grozil Brześciem. Nowy 
starosta lIie dal się jeszcze poznać, jed
nakże prz~czuć można, że JC!Ś1i wstc.)
pować bęJzie w ślaJy poprzCllllikl\. 
decyzje jego będl) wolQ sztabu dorad
ców. 

Z powodu protestów przeciw wy_ 
borom samorządowym, a następnie 
ponownych wyborów. posiedzenia ra,
dy miej~kiei do tej pory nie bylo (po
siedzenie odbyło się 20. bm. - red.). Je!!t 
jednak już pewnern, że ,.sanacja" zro
bi co jej gię podoba, gdyż przeważnI\ 
czętć ra.ly .. snnacyjno··-żydowskiej 
glosować bl,1dzle na tego kandydata na 
prezydenta, które~o Jej wskażą.. CI 
głodni wyborcy, którzy wierzyli w 
przedwyborc1.e oblecnnld cu,1owne~0 
u zygknnia kredytów na uruchomienie 
fabl·yk . niC'chaj' zadowalają się tera7. 
t ern . że wyhrani przez nich kandydacf 
będą ra,17.ić o tern. że u nas jeszc1,c 
p erzu nie iorlzą... Powinrlnję. że Polak 
bywn mędry po szkodzip. ale u na", 
n~ wpt \V c7.asie tej rllu~ofrwnłe.f... 
~?l<o,iy i Illoriu. jakoś Poln('y jelltrzt' 
nie 7.mflrJr7.eJi. 1\ naród Izraela ciesty 
się 7. tc'to i 7.oc!pra ręce! 

Prl'"jr7.a\V~7.Y ~ię jejnnk tutejszym 
!:fn!'l1nl<om. tJ'?eba IItwierflzlć rzec1. 
dlA ra l<fory!':tvcznę.. Ta gr\łnl~a .. sana
torów" ~v.1ó\V. neofitów, która wler
nip hroni swoje~o sztnndaru gwiazdy 
J'Ii.;-rinrnm l('nnej. to stMunkowo A'tIr<;t
kn. nl~wiplkn. bo wf~kszo~ć Ich ))ny .. 
becmcj gwa.rdjl, to tylko osobnier u-

legli z konIeczności. wystras1.enl I lę
kajQcy się o 8woJe posady, to sami lu
.Izie zależni I putlwlaJni. którzy wy
f!lugujll się I klaniajJł nisko .,sanacjl", 
a w Ctlel'y ocą z osobę. 1.aufąną. kitlą 
i urą.gajQ na punujące stosulIkI. Nie
rlawllo l.ariekli dtialacze z Innych 
partyj, obecnie powolani do rady miej-

s1cI~J, bQJi tat do Innych taJęó przeJ Niebywała mgła tamule 
,.sal1acJę", gal'ną się i Śpi~s7.ą clągnlłć h dś· t 
ten wózek bcbecki, ale oczy spusz~za.-I rue prze Wlą eczny 
,ę.. jeśli im u('zclwy hlc-b.ebe~8po.rzy L O n d y n, (Tel. wl.) Nlezwykla 
w oczy. J calkiem słus!,llIe \\ dniu }3'1 mgła poJtt'yła wczoraj Londyn i okoli
Llrn .sellatork~ .1{lucz):ll~l;a nn. po~~c. cę. W!'kutek tego zamarł ruch W nile
d/elllu sell.n~kr.cJ .komlsJI . prz) t?CZ) la ~cle. l>rZłll'wallo równiei zupełnie \to
cytat z k~IQzkl llltJel'owsklego pIsarza munlknrję kółoW:". Ulice były zatara- ' 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ sownne autobtl~aml. tramwajami I R~ . 

Kupisz buly, to wjedz zl!6ry. 
to podeszwy s'l z tektul'. 

Fal. uat1lltar , ... oli trdD, 
IDDym cJ sJ, .., duzclEu w~ da. 

PanI Stlsskłnd z panem KlaCzklem 
Rolłl, 8DlaCZDo cialIlka z maczkium., 
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F.upl~z cukru funt od tyda, 
To sIę wn(:a w domu przyda. 

Kapl~z tv ".,wr:tleco rhltbft. 
To wpIerw szw::tba wyjął IIzeba. 

Pozwól czytał "Ekspreslakai', 
D&1ec:i pu,szłoić będzie taha. 

- To byłOby chyba najwatnleJsze panie 
sędzia. 

- Dzi~kuję, ale pragnąłbym j('szcze 
uslyszcł niecoŚ o z'amanem udzie. 

- Bardzo chętnie. lecz nie dużo mog~ 
o tem pcwledzieć . Obłożylt'm nogę przepi
sowo gipsem, od podbr~usza. aż po stop~. 
Właściwie wystart:zyłobi założenie gipsu 
tylko do kołana, ale obawiałem się. że pa
cJent. o iywem bardzo usposobieniu. m,;gl
by n.:>glł poruszał I tem samem utrudnla~ 
wylect.enle. Wolałem ł/lęc obłożyć ca!ł 
nogę· 

- Czy przez to Jost unieruchomiona 
cała nog'l? 

- Naturalnie. 
- I ch'lry nie Ihoże wstać? 
- Nic. 
- Nawet z wytężenIem wszystkich siU 
Doktór uśmiechnął ~Ię. tak zaLawne 

zdawało mu !Ię to przypu~zczl'nie. 
- Mow\' nl~mll o lem ChOl·Y. który mu

si leieć tylko na pierach, nili' może bez ob
c(Oj pomocy nawet tro('hę lii~ prle~unQć w 
łóżku. ,Jest jakby skrępowany wi~zamł. 
Prz)'puszczenle więc. że mógłby wstać, jest 
eaJkowlrl1'! nIeuzasadnione. 

- Tak . . " Dzięk\:ję panu, doktorze, to 
mi wystarczy. 

Bartol!nl podszedt do sekretarza, I począł 
przegłądać jego zapi!kf Prz&ćzytal proto
k6ł, polecU zrobić w nim klIka poprawek, 

mochooami, które nie mo~ły ruszyć z 
miejsca. 

W kilku mJeJsrl'lch doszło do wy
padkóW, w czuie ktÓrych zginęło pięć 
o~ób. Nad tanem w sobotę mgła niMo · 
op9rll~ 

U UjŚCia TamllY' ruch statków w 
porcie Il)nd~ilskim zamlLrl cillk\l\\'iei~ 
Nad szeregiem tnlejscowośct w polU. 
dlllowó-wschódni~j Anglji uno;;zą siV 
nieprzejrzane tumany tn~ły, tak. że 
pole witltenla nie sięga ualej, nit 3-, 
m. W Londynie ucierpiał ruch pned
śWiątec1.l\Y wskutek mgly. gdy t b&.rdzo 
ożywiony w tym czasie ruch uliczny 
nie może się odbywać hormalrlie U
biegl"j nocy mgła nad miastem była. 
tak gęstn, że autobusy posuwał)' się 
krok za krokiem, przyczerń na przo
dzio umieszczono porhódnie. 

Pilot Korbut, który wystartował z Kra· 
sno.18rska. wyllldował w l,ll!trt,kole. \\ dol· 
nym biegu rzeki JenIsej, skąd w~·t'llRrluje 
\\ dalsza dro~e do cetnrum obwodu Taj
Jnyrskiel(o. nad brzej(iem Uceanu Północ
nego. Za~wycza .1 lotv na tej lin.ii uSlajl\ 
z początkiem zimy polarnej. 

* "Berliner 'talteblatt" donosi z Kowna, 
h konkres taulminków, zwolan} na 9 
6t~'ctnla, rozpatrzeć roa m. in. proj~kt re
organizacji seimu lftewskiego. Najslln!ej
sze popar'cle DOsada projekt utworzeniĄ 
/)rtedsta"itielstwa na zaSlitlzle korllota
&yjooj, ;ta wzór obecnego parlamenlU 
włoskiego. 

* W poblifu gmachu pvS~l",twa arl«'l'Ityń-
skiogo w Hawanie wybuchły bomb}. które 
po\vybliały 8z~·by i zniszczyły mur. od
dzielaJacy pososj~ pOoSelslwe. od tłl\Siednie· 
go domu. 

* Wedłurt dllnlMleń z kół robotnlttyćh i 
związków zawodo.\\ ych w Stanach Zjedno
cWllych na poczl'ltku bietrtcelto miet!iąca 
btlo około 13 I pól miIJona bezrObotnych 
co w "orównnniu z tym sanl'"m okr,>eem w 
reku ubielllym wvno8i o niemal pięc' mi· 
Lonów więcej. Wła'lze związkowe obli- ' 
c2'ają, M mi0Slęcznie kOlizl utrzymania. 
dojdzie obecnie do 85 'ńiljonó\\ delarów. 
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9tctam. te nfI' powla.domiono go o wypad. 
ku, co? 

AJablc otarła łzy. . 
- .Karol czujo sIę do"'r"e f nIe wie 

() ~Dlferci ojca. Gorsza tylko sprawa, t( sę
dzIa śledczy chce koniecznie wejść do jego 
pokoju. 

- To nićmożliwe. - wykrzykną.ł dr. 
Grondorl. - Panie sędzio, pod żadnym po
zorem nie mogę się zgOdziĆ, aby pan 
wszedł do pokojU chorego. 

Bartollni ściągnął brwi J zakłopota} i,! 
poważnir. 

- 0, nie dobrze, doktorze. Czy l:waża 
pan. że c aromu grozi z tJS'o pow"du j -:kieś 
niebezpieczeństwo T 

- Ależ naturalnie, mógłby umrzeć ze 
wzruszenia. 

- MUszę wlQc pana usłuchać. Poprosił
bym w takim razi\: cpls.lć mi len pokój. 

- Wyjaśnfefl może .Jam· udzielić miss 
Mablc, 

-- Sł' .Ję panu, - wtrąciła Mable, - pro
$zę pytać. 

- Chod:o:iłoby mnie o kflla tynto szczc· 
g6lików .• Pokój lety, z •. njc się od ulicy. 
Okfe.l 1-,slada jedno, czy dwa? 

- ler'no. 
- A czy pokój lą('~y się z jakąś inną ubI-

k:l.-=Ją mieszkania? 

UUo6t Fakl,.., 
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W kraju i UJ śU'iecie 

List gen. Góreckiego 
, do kom·batantów 

francuskich 

o układzie polsko-niemiecklm z 2fl 
stycznia 1934: 

"Pisano we Francji, :l:e Polska zawiera
jąc ów układ z Niemcami, nietylko pod
syca pewne nadzieje niemieckie, ale je
szcze bez przykrości zdaje się przewidy
wać możliwość polsko-niemieckiej współ
pracy, skierowanej przeciw stronom trze
cim. Pewne oświadczenia osobistości, na
le:l:ących do niemieckiej partji narodowo
socjalistyczneJ, zdają się potwierdzać ist
nienie niemieckich nadziei, nie daja,cych 

Pomyślnem zdarzenie.m na bardzo się pogodzić z interesami państw trzecich. 
d 'ś k h' b . t h dr Ale ponieważ pewne fantastyczne . plany 

7:1 roz opanyc l wy OlS yc o- roją się w niektórych mózgach niemiec-
gaeh stosunkÓw francusko-polskich kich _ zresztą plany ' nie będące wyrazem 
jest list otwarty gen. Góreckiego, jako urzędowej polityki Rzeszy - przypuszcze
przewodniczącego Federacji Polskieh nie, że polska mogłaby uznać za swój je
ZWiązków Obrońców Ojezyzny GO b. den z tych projektów, jest doprawdy zbyt 
kombatantów francuskich. naiwne!" 

.. Poc~ątki tego wystą,pienia tkwią w Po raz pierwszy. po roku niemal 
zebraniu wspólnem delegacji polskiej ,'niejaSnOści. stwie~'dz?,no ~utaj z. kół 
i delegacji francuskiej na ostatni zjazd obozu rządowego. 7.8 IstotnIe w Nlem
h 'ZW. F. 1. D. A. C.'u, t. j. Fćderation In- I cz~eh .nadaje się ukł.adowi po18~o-nie. 
ternationale des Anciens Combattant'" i mlerklemu znaczt'nte na_rzęd~la. na 
w.Londynie, w Grosvenor Hotel, dnia rzecz zdobywczych zamysłow memlec-
23 września r. b., gdzie POl'o.fillfowie o kich. Wszakżeż to \vłaśnie było powo
obf'cnym slanie stosunków polsko- dem wszelkich zaniepokojeó i podej
frallcusldch po tUllow;ono. że delega- rzeil zarówno \\'e Fra.ncji, jak w Ho·sU 
cja polska ujmie swe poglądy na pi- jak i w innych krai'lch Europ\·. nad 
śmie. Dnia 1.0 listopada r. b., w. I}['zec1 · Bałtykiem czy nad Dunajem. ZamiasL 

dotychczasowej gry politycznej, chęt
nie podtrzymującej tę niejasność, sto
kroć pożyteczniejsze jest wyraźne od· 
cięcie się od takich nadziei niemiec
kich. choćby nawet z zapewnieniem 
że urzędowa polityka Rzeszy to co in
nego, które także, mówiąc słowami li
stu otwartego, jest doprawdy zbyt na
iwna. 

Główna wartość tego listu otwar
tego jest w przystą.pieniu do rozmowy 
przyjaa;nej, oraz w uznaniu prawdy. 
wyrażonej na samym wstę,pie, że "jest' 
rze~zą niezbędną, a zarazem pilną., 
zatrzymać rozwói osłabiania sojuszu 
francusko-polskiego". 

To właśnie wielu ludzi w Polsce 
mó""i od roku niemal dzien w dzień 
List. otwarty od b. kombatantów fran

. cuskich staje także na gruncie tego po-
glądu. To zaś .jest najważniejsze. Mie· 
ści się w tern bowie-m uznanie powagi 
Slprawy i odpo'\'iedzi.alności za uło7.enie 
się stosunków francusko-polskich o
raz za rzeczywiste i~tnienie i życie so
juszu. którego warzenie stoi wysokc' 
ponao rachubami i po~tlni!;'ciam1 chwi 
10\\'{"j pry pol itycznej. 

STMHSLAW STROŃSKI 
dtiell I'Dczriicy zawieszenia broni i ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
k~~ ~~n~ ś~~oonej uroezyśrie 14--------~M~~ _____________________ ~--~ 
przez b. uczestników walk po stronie 
sprzymierzonych. gen. Górecki. przy- I 
by\Ys'zy .do Paryża, wręczy l prze\vótl
com b. kombatantów list otwarty b. 
kombatantów- polskiCh do b. komba
tanów francuskich. 

w CAŁEJ POLSCE znawcy piją 
przodutące koni~kn 
Cho';nice - Pomorze. 

K AŻMlERSKIEGO 
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Swiat Kobiety 
Jak Ilrzyrządzić 
potrawy rybne? 

Poniże] podajEmy kilka przepisów 
na przyrzCldzanie potraw z ryb: 

Zupa z karasL Najwykwintniejsza zu
pa rybna, to krem z karasi. Przyrządza się 
go w sp0C3ób następujący: Ugotować 
smak na włoszczyźnie i cebuli z dodat
kiem listka bobkowego, paru ziarn pie
przu oraz ziela. Vo/ dobrze nag-otowany 
smak złożyć karaSIe, oprawion i oskro
bane z lusek. Gotować na wolnym ogniu 
pod przykryciem tak długo, dopóki się 
ryby całkowicie nie rozgotują.. Wówczas 
\\ rbrać starannie włoszczyznę i korzenie, 
I'yby przefasować przez I{ęste 'Sito, wy
iniet=;zać z po-zostałym smakiem. Przesma
żyć (na biało) łyżke masła deserowego z 
1yżeczką mąki pszennej. rozebt'ać sma
k iem z ryb, wlać do zupy, zae-otować. 

~a wydaniu rozbić 3 surowe żółtka z 
trzema łyżkami slodkieJ śmietanki, ZUTlę 
zagotować. wlać kilka lvżek ,gorącej zupy 
w śmietankę z jajami, w~'mi eszać, zdjąć 
rondel z ognia. wlać zaprawę. Już nie go
tować, tylko momentalnie pod .. wać, żeby 
zupa nie wystygJa. Oddzielnie podawać 
maJcIikie gl'zanl,i. albo ntrsie 

Karp v galarecie. Ugotować na sma
ku z wloszczyzn~' karpia oczrszczoneg9 i 
podzielonego na dzwona. Ugotowaną ry
bp. wyjąć ze maku, oczyścić z wierzch
niej skÓl'ki i oś~L wszystko to wł9żyć 
spowrotem do smaku i gotować jeszcze na 
wolnym op:niu okdc ról g9dziny. Goto\<\y 
smak przecedzić przez bardzo g-ęste sito, 
sklarować białkiem. Raz zagotować na 
wolnym ogniu. odstawić, żeby się szum9-
winy ustały na spodzil'. Zlać ostrożnie 

Następnie. na posiedzeniu komisji 
spraw zagranicznych Izby Deputowa
nych z 21 listopada r . b.. pos. Marcel 
Heraud, który należy do ",,,~,\,jcowej 

grupy p. Tardieu'go, za\\ iadomił ko
misję o tej wymianie poglą.dów i o t1'e
śd listu, co było tembardziej godne 
uwagi. że tuż potem. na temsamem 
pOosiedzeniu. komisja o,L1mówiła wysłu
chania pos. Jean Goy. który jako. b 
kombatant i na zaproszenie b. ucze
stników wojny niemieckich. pod- prze
wodnictwem p. Oberlindorfera, odbył 
wraz z p. Monnierem rozmowę na 
Wilhelmstrasse :t kanclerzem Hitle
rem, ogłoszoną 18 listo'pada r. b., doko- I 
la której tyle było wrzawy. I 

W · ł ' li i smak. przecedzić go przez płótno, dodać 

',_ 1 . " tyny, którą trzeb!l poprzednio wymoczyć . spania V nume it SWłą eczny na 1 litr smaku półtora dkg bialej żelan-
_ w zimnej w')dzie, a ~dy zwiotrzeje. do-

skonale odcisnąć i rozpuścić w odrobinie 

"Orędownł
i1l ka" wrzęcego smaku. Zawczasu pl'zygotO'wać 

talarki gotowanej marchwi wycinane w 
ząbki, plasterki cytryny, bez pestek i 

, skórki, jajka na twardo krajane w ta-
ukaże się w sprzedaży jutro, w po- sowmka-humorystę, Grusa. Czy tel- ( Jarki, marnowane . grzybki i natkę z pie-
niedziałek wigHiJ'uy przed południem. niczkom zwracamy uw~gę na imponu- truszki. Trochę g0towej galarety wlać na 

dno . formy, postawić w zimnie, gdy Obecnie odzywają się już we Fran
eji adgłosy listu otwartego gen. GÓrec· 
kiego, np. w uwagach p. de Tessana, 
posła z gru'PY radykaln~społocznej, b. 
I>O\isekretarza stanu spr. zagran ic?
nych w tygodniku .. La Tribune des 
Nll.tions" z 13 b m., a 16 b. m. ogłoszo
no u nas w "Gazecie Polskiej" w nr 

Numer zawierać będzie 20 stron z tre- jący "świat kohiety". zacznie tężeć ułożyć na galarecie zręczny 
ścią pod każdym względem niezwykle l Pl'c!cz tego w nl>merze świątecznym garnitur ze wszystkich wyżej .vymienio-

j 
J

. nych dodatków. tak. aby po wyjęciu gala-
ciekawą. Oprócz artykułów, fal eto- "OrędownIka" zamieścimy kilka sen- I'ety z. formy wierzch wyglą.<Iał Oozdobnie. 
nów: nowelek i ilustracyj świątecz- sacyjnych i oryginalnych reporta- Sa tym Ilarniturze kłaść rybę podzielona, 
nych, w numene za.intere~uje Czytel. iy. N niewielkie kawałki m'l1,'na ia. tlrzek la-

348 całość listu. . 

dać równi "'. ja.iami, jarzynkami i t. d. Po 
nikńw naszych niewątpliwie "szopka Całość Gzdobi kolorowy obraz na wypełnieniu formy wlać ~alarety płynnej, 
polityczna za r. 1934", wykonana z str. 1 z pięknym wierszem K. Dobrzyń- dają.c jej tylko byle, aby przykryła rybę, 
wielkim dowcipem przez naszego ry- skiego. ale nie powodowała spłvwan:e ku górze. Wprawdzie list otwarty b. komba

tantów polskich. których przedstawi
cielem jest ge.n. Górecki. widzi wszyst-
kie powody nieporozumieil francusko
pąlskich wyłą.cznie po stronie francu
skiej, ale uwagi czy zarzuty. czasem 
całkiem słuszne, a cza. em nie.co jed
nostronne, wypowiedziane SI), w spo
sób przyjazny. co snrawia, że wystą· 

NA GWiAZDKĘ Brylanty, Zegarki, 
złotą i rebrną bizułer;ę poleca po cenach najniższycb 

Bronisł~w Kowalski 
pienie to jest naogół pożyteczne. Ł()OŹ, ul. Piotrkowska 3 ~ Tel. 104-60 

Niektóre zaś oświadczenia listu 'l-I n 14381 

twartego Są. wręcz pożą.dane, jak np. '-________________ ~--------------------__ ----m. .. ,----------------~ 

.- Nie. Jest to· pol:ój O(:~~z:ElnY 'i ma. jed
ne tylko drzwi, które p::-owadzą. do przed-
pokoju. . 

- Dzi·~kuję pani, to mi wystarczy 
Kilkoma k.reskami uzupełnił plan sytua

cyjny. narysowany ' przez detektywa, a na-
stępnie jeszcze raz przywołał Toma . . 

- Zapomniałem się was· poprzednio 
o cqś spytać. Powie'd,cie mi,czy śpicie 
twardo? 

- Śpię dobrze, ale nie mocno. 
. - Może słyszeliście w nocy jakieś podej

rzane szmery? 
- Nie. panie sęd·zio 
- . Cićkawe! Bo gdyby morderca wszedł 

oknem - a tylko tędy mógł wejść - zgo
dzicie się ,chyba · z tern. ' . 

- Tal"-
- Pomyślcie więc: morderca przysta-

wia do domu drabkę. wchodzi po niej, prze
chodci przez okno, zbliża się do łóżka, za
bija śpiącego. wraca znów do okna i scho
dzi po drabce I chociaż wasz pokój dzielą 
od SYPIalni zaledwie drzwi, nie słyszeliŚCie 
naj lż::,jszego szmeru? 

.- ' Nie, nil' słyszałem. 
- Dziwne Musicie więc spać jakoś 

nad?:\"yczajn'ie mocno. alt.o też morderca 
zacho\ .... ywał się specjalnie cicho. No, ta. 
spr:lwa wyjaśni się jeszcze. 

nartolini zwrócił się 'ponownie do dok-

- .. 
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- Chore.go nie można chyba przeslu
cha.ć·? 

- Broń Boże! . 
- Jak pan uważa, kiedy będzie mógł 

.być przesłuchany? . 
- Może za dw.a, trzy tygodnie. Trzeba 

go jednak przygotować i powolipowil'dzieć 
pra\ .... dę . Ale i w tym wypadku należy po
.stępować bardzo ostrożnie. 

-. Poproszę więc pana o krótki raport 
.lekarski o stanie chorego. 

- Pacjent - rozpoczął doktór Gron
deri - spadł z konia podczas wyścigów, 
jakie odbyły się przed czterema dniami, w 
dniu siedemnastego marca. 

- Czytałem o wypadku - wtrącił s-ę
dzia 

- Spadając z konia - ciągnął dalej 
dokt,ór' '- odniÓsł dwa obrażenia: wstrząs 
mózgu' złamanie lewego uda. Wstrząs był 
wprawclzie stosunkowo lekki. ale mimoto 
jest on głównym powodem, że nie mogę 
się zgo~zić. aby władze wkroczyły do po
koju. a wogóle zamierzały przesłuchać cho
rego Pacjent odzyskał coprawda przy
tomność w dzień po wypadku, jednakże 
mózg jest ciągle jeszcze podrażniony i czu
ły, tak. że należy wobec chorego zachować 
wszelką. ostrożność Zbyt wczesne podnie
cenie nerwów. wywołane przelęknięciem, 
lub jakikolwiek wstrząs nerwowy . może 
pociągnąć za soLł najtragicznie'sze skutki. 

Postawić galaretę w chloazie (najlepiej 
rcbić ją w wilję dnia podania) na wyda
niu obetrzeć formę serwetą umaczaną w 
ukropie i wrciśniętą d9brze z wody, wy jąć 
galaretę na odpowiedni półmisek, przy
brać brzeg pólmiska etek townie zielenin
ką, jarzynami maryna tarni i chrzanem. 

Oddzielnie podać chrzan ze śmietanę 
1lbo 808 tatarski. 

Jeszcze o upominkach 
Nie w tern największa przyjemność, 

aby coś dostać, ael w tern, żeby móc in
nych obdar9wać. ~iech nas nie zniechęca 
drobna suma, jaką wydać możemy na pre
zenty gwiazdkowe. Nasi najbliźsi i nasi 
prawdziwi przyjaciele ucieszą się napew
no naj<Iorbniejszym upominkiem, byle był 
dobrze i gustownie obmy310ny. Tym, któ
rzy mają mniej od nas. którym starczy 
zawlSze tylko na kupn') najniezbędniej
szych rzeczy sprawID.Y coś praktycznego, 
coś potrzebnego. coś co było prawie ko
nieczne, a co j~dnak nie zostaio kupione, 
ponieważ nie było niezbędnem. Tym zaś, 
którzy mają na wISzystka. którzy mają 
daleko więcej pieniędzy od nas, wybiera
my jako upominek drobiazg, masl,otkę, 
która ucieszyć ma pamięcią, życz!iwOŚClą 
jaka z niej tchniej, a nie sw').ią war
tością. T dzieci należy umiejętnie obdaro
wywać. ~ie kosztowne zaba ",ki spra will, 
największą radość dziecku, tylkc to. co 
będzie odpowiadało iego zamil'l\\·an iom. 
Prezent dla dziecka to nie sukienka. torba 
lub ksią.żka szkolna - tylko drobna, ta
nia prawdziwa zabawka! 

ZYCleni,a dla O ica św. 
M i a s t o Wat y kań. s ki e . (KAP.) 

W poniedziałek jako d7.ień ",i~i1i ' nv, 
złoży Ojcu św. dorocznym nvycza rm 
życz.enia świą.teczne kole~'um kardy
nalskie. w imieniu którego przeJTlówi 
dziekan kolegjum, kard. G~'anito 'li 
Belmonte. Na przemówienie takiE' 0-rl
powiada zwykle Ojciec św mow~. \V 

której porusza sprawy szc7.ecrólnir clo
niosłe dla życia rplia'i.inell'o i politycz
nell'o. 

BACZ BY TWOIM DYLO CE1.EM 
BYĆ I ZWIERZ4-" PRZYJACIELEMI 
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CUKIERNIE J ' P I n T K O W S KI" Łódz' Piotrkowskz 76, tel 211-11 i 221-11 (Ziemiańska) 
" O Z E F II • Piotrkowska 126, t~l. 136-33 

noJe[aJoa na nad- 6WloOfa' torty, makowce, babki, pierniki, sękacze. czekolady oraz wszelkie~o Plac Wolaojel 4, tel. 215-63 
ł' chodzące ~ ~ • rodzaju wyroby cukiernicze. _ Specjalność: biszkopty i suchani. Pablaalce, Za_kowa 7, tel. 114. n 14 383 

WJroby także do nabycia w euklernl BUSKO, ul. Gł6waa lab Sleakłewleza l ZAWlERTA, Nawrot 2 (dawolet Chłodnia Włoska) 

• 

Katastrofa autobusowa 
i zoolog w oknie wvstawowem 

Paryskie sensacje przedwigilijne 
(Od własnego Iwrespondenta .,Orędownika") 

P a ryż. 20 grudnia. I moszki, wywróconego przez autobus. 
Już wielkie wózki ze świąteczną It;na wys·Ława daje nam mi~iaturę 

jemiołą objeżdżają .wzdłuż i wszerz I n~edawno ot',,:artego pod Par.yzem ?
cały Paryż: pierwszy to sygnał do gl~du zo?log~cz~1ego. I ~uta! takze 
przygotowań wigilijnych. Równacze- zwIerzęta l dz~ecI porusza;Ją Slę w ~a: 
śnie na specjalnych rynkach kwiato- ba~nym rytmIe. wykonuJą.~ memmeJ 
wych, z których największy znajduje śJ?11~szne ~uchy .. Mala ~te~'czrn~a 
się przy kościele św. Magdaleny, a Ul~nczy lWIątko; mna k~.rDll medzwle
drugi na Quai aux Fleurs, wyrastają, dz~ątko z butelkI z mlektem, zaop~tr~<>: 
jedne po drugich. laski choinek. n~J w smoczek. ;S~oń kołysze Jakl.es 

W wielk'ch skI h k' h memowlę w swoJeJ elastycznej t.rąble, 
ruch te oroc I ~pac .parys IC a czapla wciąż otwiera dziób, z którego 

b g zny w nlcze~ nIe jest po- nadaremnie pragnie się wymkną,ć nie-
do ny ?O lat poprz~dmc? Przede- szczęsna żabka . Cała chmara ucie
wszystklem za Wyjątkiem J.e~nego ~a- sznych małp wytańcowuje i wyskaku
gaz!nu, ;' ~tórym. prze',:a~aJą kal{)}~a- je tak zabawnie, że wzbudza śmiech 
ły zydoVl ~kle, a ml.anow~cl~ "G~lerte.s nietylko dzieci. ale nawet i tych dwoj
Laf~yette., wszędZIe ~mesl~no Ilum!- ga staruszków, którzy nie dzieci, ale 
nacje gWIazdkowe. ~aJbardzlej to . c~a- siebie samych oprowadzają po wysta
rakterystyczny przejaw kryzysu SVl'Ią.- wach l zabawkami! 
tecznego. 

Natomiast wszędzie oczywiście jest W tym roku, bardziej naturItInie 
wbród zabawek po cenach naogół przy- niż kiedykolwit-k, pueważają. poda
stę.pny'Ch, o ile naturalnie nie ma się runki praktyczne. Piętnastoletni syn 
zbyt wygórowanych wymagań. Prze- moich znajomych, zapytany. coby 
ciętna lalka kosztuje 10 zł pluszowe chciał dostać na gwiazdkę. wręcz od 
zwierzątko nieco więcej.' Samochód powiedział: lekcję jazdy na nartach! 
można dostać począ.wszy od 20--100 zł Poszliśmy więc do takiej szkoły. w 
wzwyż. której za 100 fr. rutynowany profesor 

Nie potrzeba Chyba dodawać, że roz-\ szwajcarski p. Rene Areola z ~eucha
kupywane są najbardziej wszelkiego tel , daje serję lekcyj, zaznajamiają
rodzaju zabawki mechaniczne. Pod 
tym względem gust dzieci nietylko się 
nie zmienił, ale przeciwnie. umocnij 
się jeszcze. Odbiło się to równ'i~ l na 
WY'stawach sklepowych ~ mechanika 
domlnufe 'wszędzie pod najrozmait~ze
mi formami. 

Oto niebotyczne kO'Ilstrukcje praw
dZiwych drapaczy. Pod niemi przebiega 
elektryczna kolej, cudownie funkcjo
nująca. posiadająca wszelkiego rodza
ju sygnały, kt&re Chłopcy dzisiejSi 
znają, doskonale. Dalej widzimy wnę
trze fabryki z maszynami w ruchu' w 
innej znowuż witrynie "prawdzi~e" 
lotnisko, obok zaś nietylko niezliczona 
ilość samochodów, ale cały przeglą.d 
rozwoju automobilizmu od maszyn 
najprymitywniejszych, ogrzewanych za 
pomocą kociołków, aż do ostatniego 
modelu sławnych "Michelines" t. j. po
ciągu samochodowego. Nie braknie w 
tej niezmiernie ciekawf'j, a i pouc'zaj~
cej wystawie - będącej minjaturą wy
stawy, jaką kilka miesięcy temu po
dziwialiśmy w "Grand Palais" - i 
sła'wnego "taxi de la Marne". 

Historja tej taksówki zasluguje na. 
słów kilka przypomnienia. Przenie
śmy się myślą do roku 1914. Armja 
niemiecka zagraża Paryżowi. Wojsko
wym gubernatorem stolicy jest gen. 
Galii en i : o·rganizuje on nietylko obro
nę Paryża. ale w dodatku rekwiruje 
wszelkie możliwe wehikuły. by za ich 
pomocą wysłać na pole walki 40.000 
żołnierzy, mających zagrodzić drogę 
wrogowi. Najróżnorodniejsze autobu
sy, wo -:y. samochody znajdują się nie
bawem niemal na lin.ii fl' antu, a pomię
dzy niemi popularna taksówka pary
ska. 

Armia von Klucka opuściła już Ar
ras. 'Wysłane na jej spotkanie przez 
gen. Gallieniego posilki maj~ właśnie 
ud erzyć w prawe jej skrzydło. Bitwa, 
jaka wówczas rozgorzała, brIa właśnie 
"cud em Mal'l1\'''; do jei pomyślneg;o 
dla F r ancji przebiegu przyczyniły się i 
owe paryskie samochod~r . których typ 
p l' zc 7.'\Yatlo cllateg-o celem ich uczczen ia 
"tax i de la Marne". 

Jakżeż ta niedaleka przeszłOŚĆ ill
teJ'es uje chłopców! Obok mnie dwóch 
wła ~ nie , w cZ3.lpka ch marynarzy. d~-s
ku tu je zawzi('cie. ponieważ niedawno 
o~ l l;1 dali z ojcem pomnik marszalka 
Gn l 1 ićn iego. Obl'OllCy Paryża. 

cych ze wszelkiemi zasadami tego 
sportu, nietylko teoretycznemi,. ale i 
praktycznemi. Lekcje odbywają się na 
,.terenie", wysypanym kwasem boro
wym, na którym można wykonać na
wet skok trzymetrowy l 

Przedś\\'iąteczna propaganda tury
styczna Szwajcarji, a także Niem iec, 
jest w Paryżu ogromna. Widuje się na 
ulicach wielkie afisze, proponujące 
Francuz.om w Niemczech pensjonaty w 
cenie od 20 fr.. nadto zniżkę 60 proc. 
na kolejach. W szwajcarskieJ)1 zaś 
Caux. w luksusowym hotelu. ma się 
całodzienne utrzymanie - z 5-razo
we·m jedzeniem - za 55 fr., p-odczas, 
kiedy w Paryżu za cenę 40 fr. dostaje 
się tv takimże hotelu pokój tylko z ob
fitem pierwszem śnin.daniem. 

To też ci. którzy nie spędzą wie
czerzy wigilijnej w domu. zapłacą, w 
paryskiej restaur.acji od 75-150 fr. la 
kolację świątecl'ną,. Zważywszy na te 
wygórowane ceny, skrzętne gosposie 
już ("zynią. zamówienia na gęsi głów
nie i indyczki, tradycyjne przysmaki 
wigilijne. Zwłaszcza indyczek jest w 
handlu mnóstwo. Jeszcze w ub. roku 
opuszczały one gromadnie kontynent. 
udając się miljonami na "Christmas" 

Swięła 
tuż, tuż 

Inny wielki magazyn \vziąl jako 
temat dla swojej wystawy zderzenie 
dwóch autobusów, wypełnionych pu
bliczno·ścię,. Ws·zystko się rusza: wy
!lypl1ją sili: iabłka z wózka grubej ku-

W Paryżu dr.ieci bawią się minjaturo wemi automobilami, samolotami i ma.
szynami, u nas, w Polsce, jeszcze. . niedźwiadkami. Kto zresztą, wie; mo
że to i lepiej dla dzieci. - Na zdjęciu kilka motywów przedświ~teczfiYch, 

przychwyconych P1'"e~ fotografa na gOf/łC __ 

do Anglji, ale obecnie, w wyniku rZU" 

I conego w Anglji hasła spożywania. 
własnYCh produktów, tłuścioszki te 
pozostanę. we Francji. 
Przybywają też do paryskich hal nie 

słychane ilości białych kiszek i ostryg. 
należących również do tutejszych po
traw wigilijnych. Ci3Jstkarnie wypie.. 
kają t. zw. "bo.ches de Noel" - polana 
czekoladowe, które SipOżywa się na de
ser, papijając musującego szampana. 

Ale nietylko dzieci ludzi zamożnych 
będą miały w tym roku piękne chwile. 
Miasto Paryż ze swej strony przygoto
wuje ogromną. choinkę dla ZO.OOO dzie
ci bezrobotnych; uroczystości wigilijne 
odbędą się w ogromnYm gm8lchu 
"Grand Palais". 

Gdy zaś wybije północ. udadzą się 
Paryżanie, liczniej niż kiedykolwiek, 
na mszę do kościołów, pod ktMych 
sklepienia wzniesie się tradycyjna 
pieśń: 

Minuit - ChreUens! 
C'est 'l'heu:re solennelle .. . 

A równocześnie .. Pere-Noel", obar
czony zabawkami i łakociami. będlie 
roznosił podarunki dla grzecznych 
dzieci. ' podczas, gdy towarzyszący mn 
,.Pere Fouettard" zostawi rózgi dla 
niegrzecznych: 

L BRIARES. 

Protestacyjne flagi 
Berlin. (PAT). N. B. l. donosi z 

Saarbriicken, że zakaz wyw ies,r,ariia 
flag, chorągwi i innych godeł, wydany 
przez komisję rządzącą, wzbudził na. 
całym obszarze Saary wielkie podnie
cenie. Zakaz ten jest komentowany 
jako zarządzenie całkowicie jedno
stronne, skierowane przeciw ludności. 
wiernej Rzeszy Niemieckiej. 

Poczucie wyraźnej niesprawiedli
wości sklonBo 'niemieckich mieszkań ... 
ców Saary do spontanicznego·protestu. 
\Ve wszystkich miejscowościacn nil. 
calem terytorjum Saary\ wywi.eszono 
dziś mnóstwo' flag 'i chorq,gwf." . ' .~ 

f, 

Likw'id-acJa Citroena 
P a ryż. (pAT.) Sąd handlowy roz

patrywał sprawę za.kładów 'Citroena. 
Postanowiono przeprowadzić likwida
cję za,kł~dów pod nadzorem. 

Fabryki będą czynne z wyjątkiem 
okresu, przeznaczonego na spisanie 
inwentarza, t. j. od 23 g'Ilłdnia do 3 
stycznia. Odtąd dostawcy będą. spłaca
ni pod gwarancją masy likwidacyjnej. 
Sprzedaż odbywać się będzie bez prze
rwy. Likwidatorzy maj~ zbadać~ czy 
naleiy podnieść ceny niektóryeh typów 
sa mochodólV. 

UWAG~ 
Ja" donoszą z Moskwy, homisarz wojny 

W oroszyłow, przyjął w obecn ości dowódcy 
armji Dale"iego Wschodu gen. BlUchera 
29 dowódców oddziałów tej arm.ji. Czerwoni 
oficerowie złożyli szefowi raporty, poczem 
Woroszylow wręczył każdemu z nich zloty 
zegarel,. 

Fakt ten wywolał wśród obywateli Z. S_ 
S R. rozmaite komentarze, nie pozbawione 
wrodzonego Rosjanom. sarlwzmu. Czyżby 
owe zegarki były symbolem wal/ci nowożytne
go szefa armji z "szeroką nqturą" ludzi 
Wschodu, dla których czas to nie pieniądz, 
(I rozlelvno.~ć duszy idzie w parze z rozlazło-

I 
ścią czynów. 

A może są inne powody? Wszak swego 
czam wielki Napoleon miał zwyczaj obdzie
lania faworytów w pamiątlcowe zegarki. 
Czyżby (hisie ;szy W oroszylow nie mógł pójść 
tV te ślady? Choć, prawdę mówiqc. allalogra 
la pachnie trochę reakcją. 

I 
Są wres~cie tacy, co bardzie; pozytywnie 

patrzą 1ta rzeczy: poprostu posiadanie zegar. 
ka jest dziś rzadlcim przywilejem w raju so-
wieckim. Nietyle z przesądów burżuazyjnych 
na temat prawu wlasności. c::y indywidual
nych potrzeb, - bo poglądy lIa to już się 
zm.ieniają. - lecz :z; - biedy. Dobrze więc 
się stało_ że kilku obywateli więcej będzie 
właścicielami drogocennego tego sprzętu. 

Każ'da z tych wersyj ma swoje racje. Cie
kawe, która jest prawdziwa. 

W domu. w tramwaju. w pocl~"'u
oa'po:łyteezołet ł na,mllet I"pdzłsz 

czaa. czytaJQc ciekaw, Hlluatracj, 
. Polsk,-



Gru 11 'eil Niedziela: Wiktorjl p. 
'I Kaleadan rz9m.·kal. 

Poniedzi"łek: Wigilja 

2. 3 
a Adama i Ewy 

I 
K alenrlan slo"laftlkl 

Niedziela: .~Ia\\omiry 
PonIedziałek: Godysła 

wy 
, 'lUmZIELA Słońca: ws :hód S.02 

zachód 15.U 
~.- Dlug'lIM dma j iolWJZ 39 m 
U:slężyca~ wschod tg.IS zachód 9,i7 

Faza: 3 dni p'l pełni. 

ndre~ redak[ji i a~mini~tra[ji W tO~li 
telefon redakell i adm·Di.traeji 17l-!J 

Piotrkowska 91 
Godziny prą ;ęe dla inlereseatd. 

od 10-12 

Dyżury nocne aptek 
Nocy dzi .. iejszei dyturu ią aotf'l,i: \1. 

Kacpet'kiewlcza, Zgiel'c5ka 5t J. 3:tk :e\\ i
cza. Kopcrnika ~o. I. Zundelewicza Piotr· 
kowska 25. S. Bojarskie~o, Prze.la7d 19. \1. 
LIpca, PlOtl'kGwska 193. A. Hychu:ra i B. 
l ,obody, 11 L:stopada S6. 

Teatry łódzkie 
Teatr MiejskI - goc'z. 12 w flot . Kop

ciuszek"; godz. 4 po pel. .. Ten, k'':>ry wró
cił"; >rodz. S 30 wiecz ... Migo·'. 

Teatr Popularny - .. Arlieu Mimi". 
Teatr Populamy " sali Geyer,. - "Po· 

\.\ ódź". 
Teatr Ludowy - "Trójka :1ultajska". 
Alhambra - "Szukamy llwiazd". 

Kina chrześcijańskie 
Adrla·MlItro - "Czterech gentlema

nów". 
BratnIa Strzecha - .. F. 13 Eskadra ju-

naków", 
Grand-Kino - "Ślubv ułańskip". 
Corso - .. Burza" i .. l\n\lHVe perły". 
Mimoza - ,,()ień się ze mną" i "Tunel" 
Mewa - .. Wiecznv ,\ róg", 
Miraż - ,.Pieśnial·z Warszawy". 
Casino - ,.Obrona CzęstoC:lOV v". 
Palace - .. Ostatni l Golem lewvch" , 
PrzedwIośnie - "Czy Lucyna LC dziew-

czyna". 
OśwIatowe - "Pote~nanle z bronią" I 

.. Hotel Atlantic·'. 
Rekord - "Samarang", 
Słońce - "Ekstaza". 
Stylowe - .. Miłość na r07'kaz", 
'l'ęcza - .. Ta iemnica ka jut\' ok rętowej" 
Ludowy - .. ~iepotl'zebna". 
Luua - "Pozwól Bi~ kochać". 
Czary - "Katarzyna Wielka". 

Komunikaty 

Strona 10 Or~lTnwn'k Numer ?93 

(złere(h ,,(hadeków" 
wystąpiłO Z Klubu Narodowego 

Kronika m. Turka 

tona zatruJa męł.a. We wsi Bf'lłli
chów. srmiLa ';:karżyn. pow. Ture'{ \V dn' u 
18 b. m. zatruty zOBtal podczas ,v;eClerzy 
3t-letni gospodarz Józef :\1 a tczalt. Prze
prowadz:lOe natychmiast śledzt.No da lo 
sensacyjny wynik. ~iano\\ icie st" ier'dzo-

Wbrew U"Oc~y8tym P"~!J,.~ec~en;'om i #obowiq~aniom fi o, że w rodzinie :.watczaków 0.1 I!/utsze-
110d słowem ',o"or", IW czasu dochodzilo do spor'l\'v i zatarg-ów 

z rodzicami :!:rnv ~Iatczaka. Kntyczne!!o 
Ł ó d ź, 23. 12. Prezydjum klubu dowego w Łodzi i pr7.ed~tawirie1J za- dnia :\fatczaknwa wsypala mężC"-v' do ka

radziecldego Obozu Narodowego ko- l'z~du głównego Stronnictwa Narodo- .... y znaczną dozę aNi!eniku. Wyp'wszy 
munikuje nam, że czterej członkowie wego oraz calego kompletu radnych kilka lrków '1,atrutei kawy. :\Iatczak po
Chrześcijat'Jskiej Demol,racJ'i postana- zloży'li uroc7y~te ślubowanie. że pod. czul boleści i wyszedl na pod", 'Irze. Ioldz :e 

T padł bez nrzvto01ności na ziemię · Xa 
WI l wy~tąpić z klubu radnych Obozu porzą(lI<ują. się w~zelkim zar1.ąd1.e- wszczt:ty prze', slut.ącef!O alarm, zbip.!!1i 
Narodowego i utworzyć wInsną sam\)- niom klubu oraz Stronnictwa Narodo· się sąsiedzi. którzy przp.wie:!1i \!alczaka 
dzielną. frakcję radzieckQ.. wego. d<. szpitala. Po zast060\\amU ~r,)jków za-

W l.wiązlm z tem nnleży słwferd:dć. W tych warunkach. ponieważ rad- p<,bleg-awczycb zdolano powst~zvma<' i u. 
.ze komitet wyborczy Obozu ,Narodowe- ni-członkowi!> Chr7eścijańskiej Demo- T.icestwlć jzialanie trucizny. Żunę Yfat· 
go przyjął na swoje listy wybol'cze po- kracji. a mianowicio pp.: Stanisław I cznka aresztowano i przekazano władzom 
szczl,lgólnyrh ci'lonków Chrzcścijań- Peterman, Mal'jan Potapczuk. I{olej- sadowym. 
skiej Demokracji jedynie tylko na sku- wo f Michał Pawlak nie dotr7ymali za-I 
tek ich usilnych pl'Ośb i na podstawie; cią!!niętych uroczyście zobowiązań Kronika Zduńska WoJą 
podpisania przez nich d~klaracyj, w moralnyrh. I{Iuh Narodowy postanowił -----------•• -
których każdy z kflndyJatów pod slo· na specjalnem posied7eniu u1.nać ich 
wem honoru zobowi:pal się uroczyście za ludzi niehonol'owych i wykluczyć ze 
należeć do Klubu Narodowego [5tosO- swego grona 
wać się do regulaminu tegoż kll1b1\, \Viadorność o wyst~plenlu czterech 
oraz do złożenia mandatów w razie .,charleków·· 7. l<.lubu NarOdowego wy
wystąpienia lub wyklur1.cnia z Klu- wołała w mieście powszechne oburze
bu Narodowego. Ponadto stwierdzić nie. a wśród ~połeczetistwn nvrodowego 
należy, iż już po wybora('h. na zebra- tem bard'liej niezłomnę. wol~ zwycię
niu orlotani1.acyjnem radnych. członko· stwa whrew ulcieklej wuJce, jaką Obo
wie Chr7e~rija11skie.i Demokrac.ii w 7.owi Narodowemu wyloczyła "san a
obecności prezesa Stronnictwa Naro- cja" razem z Żydami. 

Dokoła prezydentury w Łodzi 
Prasa "sanacyjno" - ~ydoU'ska .,informuje" ••• 

Ł ó d ź, ·22. 12 Łód7.ka prasa żynow- ud7.ielać żadnych informacyj nr. te-
sko·,.sanacyjna" twit'rdzl, że wybory mat gospodarki w lóJzkim magistra.-
zarządu mie;~kiel!"o \\ Lodzi u7.\'~kają cie 
lałwierd7el1[e tylko na jeden rnk. Poza tern prasa żydo\\'~lca d()no~1. 

Podobno zagallnięty przez S~1iawo- że wlad7e wo:ewódzkie mo~ę. unle-
7.dawcę parlamentarne~o żYllow~ldego ważnić wybory \\' ca!ości lub c'cśrło-
klubu wybrany na pre1.ydenta lo(l7.i wo Tprminu zatwier(l7.ellia wyhO"ów, 
p. pot:eł nymar mial odn·ec. iż '-!or:.ól<: regulamin i ustawa nic przewidu!ą. 
wybór je~Q prl.f>z wla,l7.e nnd7orc71:l ''''ja''olności po\\'yż!'7e podaj~my l 
nie zostanie zat\de-I'dzony, nie może obowiązku d7iennikarskiego. 

Morderca przcd sądem. Dnia 17. b. m. 
odbyła się w sądzie okręgowym rozpra\\a 
sadowa przeci wko ~lochowi. woźnemu 
tuteJ6zeg-o magistratu. o zahicie notem 
n'eJ, Szra ibera. Sąd skaza! :\lIocha na 5 
lat wi~zienia, 

:t,dowska wśclekło~6. Członkowie Wy
dziaJu Mlorlych S. ~. w Z!lutlsk:ej Woli 
kołportoN.lli w o::.tatnim czasie ulotkę wy
daną przez Stron. ~ar. w której nawolu
je się do pop!err,r.ia kupców polskich, 
CIotka ta w\'wlIlala. mImo swe,i spol<ojnej 
treści. ogromne \\'zbllr7.enie wśród l,·dów. 
Xa czl"nI,ów S. :-J. p. Juszczaka. oJ. Rataj. 
czyka i p Piasec' iego. 2ydzl dnkunali na
padów, usiłując zniszczyć ulotki. 

dek spraw 8z(,zl'lróln;e cywilm'ch Po
szcze>l('1ne "",oby rOlmv§'nie \I strz~'mtlją 
się na IdJka dni z wnle5ien:em ;;kar!l t'V· 

wilnvch. do czasu wJH'owadzenia r,f~"zyth 
opIat. (k) 

PosiedzenIe rady mIeJskieJ. W dniu 20. 
b m. odbyJo 8i~ ":rugie posieflzenie raJy 
miejskiej. Zebranie 7aJ.!ail b. orezyc1ent 
Jan Ś" iercz. Na Pl'zewoun:czncelrl- zt>bra
roia wrborczl'''o p>Jwolan) radn~g-o Slron. 
Xarod. p. FranCIszka ~a\\TOc;{'f'go. na 
ai'C'durów po. :\1 a tUc3zrw<3lde,!:{o (Str ~arod.) 
i Stefana Cez ... :,a rB. B." poczem przystą
p:ono do zglaszania kandvdatu .. !:ltronnic
t\\'o ~arodo\\·1.' .1a orezvdenta zg'lvsilo kan
dydata p. Młc~nla Zvczyflsk:eg-o. na wice
pr-ezydenta 'J\'leiZo') wiceprezvdenta p. Leo
pOlda Zajączl(o,\"kl~g'o. B. B. zglosilo na 
prezydenta JiAna Swiercza. na wicepl'ezy
denta kandvdata n:e zgloszono. - - - .. I WpierwBzem Illooowaniu kanfivoat 

Kronika 8nO,.~owa 
Walki francuskIe. W clą)lU 1n!a fizl

sieisze!lo odbędą si~ 1a'sze spo:kan:a w 
Nowe gOdło. Na oolatn!em pOl'llec1?en!u zapasach o drutynowp. mi,:;tr1.Ost ~o l,krp" 

prezydjum miejskiego komitetu W . F i P. JrU ~fianowi('ie re1!oól .. Sokola" wall'zv z 
W ustalono godło dla drutyn l'eprp.zen- S K. S. I I. K. p, To dru!lie soot/lŁon e za
tacyjnych m. ŁodzI. Godlo to w}'f)bratać powiada sf~ wręcz senaioacvinie. Q"dyt .... v
będzie tarczę o rozmiarze 10 cm k'Jloru nik zaden·duj .. o ZAjęciu n:pr\l'6z~p'(, miej. 
czerwonCJlo. z łódką i wiosłem kvJoru zlo- sca w tabeli flrut\'nv do te!!" I;I)0t1<lIn'a 
tego, Wzór ustalonego godla ~ozer./any wystąpią w najsllnlejszvch stilarlnch. So, 
będzie d:> wSZystkIch okręgOwYl'b związ· kół: llrbllk (lDarkl, J.Il'nas7ewto\ki. Krn
ków W. F. i P. W. Na tem "arnem posie· '>ZYT'lSki. SzmlcH. Gruchala i Izdpl",ki. J. 
dzeniu postanowiono dać wolM ręk~ T( P.: 1 Bzar6kl. Pawlicki. Kau'!~. Plal'llń
z\\iązkom i klubom ::0 do W~'borl: kolol'u ski, Jal<ubo\~ski, ~eu<!ehauer I lJnhrnw, 
k~t)umów na wystąpienIa rllPrezenta- t<ld. Zawody 1'07.po('7.n1\ eit: .... O,)mu Lu-
c.) jne. dowym o god? 12.30 - Rzgow .. ka ~4. 

Kradzlde J!" farmarku. W dn'u ~o. b. ~lfl)nnlctwa ~arod., otr~vma! lu Ilłosów, 
m na jarmarku .)dbvwającym ~ię przy I B B. wra.z z 2vdaml 11.. iJ ka"te~ c·zy.stych. 
n ,acu (labr()w~ldeg"o. joknnnno kjlk~ kra- J Wobec n:.euz~·skan;a W'ęk03Z0ŚCI za I z!,\c!z , 
dzieży. a m:~no\\';cie: Bor:ieckie Trr":e m' d_r~!{le g-lc/sO\~a.nle, ł7 które wypa.clto 
ITuBn'ń"ka 1!ł1 pkl'anzJono '20 zł ,J /lI' K~- Idrmt.\ cZOle. \-~ trzecIem . ... lo~o\\~nlU brało 
dziOl'o\\i Jano\vl. zam we wsi {_J.<sk(wi"e lldzrQ~ tvlko ~trJnnfc!\\o :'ojar,?JOl\e. Od
I'\kradziono 6fl 7.1 SOl'a·\có ..... uie\o Sn to dano 6 1!~'JS6\\ n~ kll:ndy~a\a ~t;-,)nhl('\\~8. 
Glowaf'ki p ,~leslaw z żon" 'zam. :f,Mi Zie. ~a.rod. V\obe; TII~Oslą~m~cla orzf'wldz:a
:('na '221 ' \Yrć.1:, !ewpk: Fran ' i!:z~" z :!:oną nel w ,:!sta''\le w:ękSZOŚCI.1l10t5ó-v, prezy
(7am. w Łor!zi przy szosie I,agirwnick!l'j den~a me w\blano Pod~bn;e przeclslaw:a-
14). WBz\'stki~h 7/1trzrman0 w areFzcie. la i!l~ sprawa w"boru wlceprezydenta. Po· 

. 4!!'edzenJe odroczono. 
SprostowanIe. W zwl/lzku z zamie-

szczonym Druz n!liS arb kulem w n-r>;e 
287 p. t. ,Salraniucze partyjni", otrzsmu
em,· p'ln::!:Me ;>proeto\\an!e: 

:-J'cp!'awdn j('At te u,laliśmv !!!~ rio p. 
Fr. Berliko",.<.lt:pll'o w 9tanie nietrze:h\'\;m 
~ zatild"lli od nil"!!o \\ódki, grotąc mu w 
lIlZ!P odmow\' rcc1ukc!e,. 

~icpr:l wOI\ jeRt. te po rzekom~; ol1mo· 
wie na8zego 1ncłania przez p Fr. Derli
k'lw"kieszo. icden z nas w~'dobvl rt,owol
wer. drul!'i nót, Il'rotąc zlIhiciem ,ellO A\·na. 

..................... 
SkaIan:e tytla 

Natan l{urc, sIcIepikarz z ul. II Li
stopada. Ul, dnia 12 listoparla r, b. przy
był do mieszkania swe30 dlużnika. 
Wolfa Krupl{i, a zastawszy go przy li
cieniu pielliQdzy. zaż~dal kategorycz
nie oddania. mu 300 zł. 

Ciekawy wypadek. Onegdaj przy ulicv 
Janiny 1 miało mieisce ciekawe zajście. Rekordy okręgu. Wl"dłuJ.'!' 6ta 1vstykl L. 
W domu tym posiada piekarn!~ p, PIu, O Z. L. A. ,\ roku bletł1cvm DO"Jit,-ch zo
ciński. PIUC;(I"ki zalegal od dlużczel!o staJo ogóll'm S5 rekorrlów okręR'U "e 
czasu z podatkami. W cb .... ili, gdy .... pie- \\sz"stklch konkurencjach lekkodlletycz· 
karni zna.ldowalo się mnóstwo ciasta nych. 
przyniesionego na święta do wypiekU, Czetsler " LodzL Jak BI~ dwladufl'
w~roczył do piekarni sekwestrator \\yde- my. pomvś!n~e zoatałv zakoń · zone pl'r. 
legowany z 12 Urzędu Skarbo\\egc l. wo- II'aktacje L. K S-u z trpnerem r:!~iAl('rpm. 
Zl'm i zajął wszystkie bryt\\anny z cia· Swietny trener, który lut bvł w Łodzi I 
stami, oraz calv surowy materjai cukier· trenował drut~'ny L. K. S. z dookonlllvm 
DlCZY i piekarsk;. liiedna ludnośc. zamie· rezultatem. przyje~dta do 1.od7.1 jut .... pn· 
s7kuja,ca tę dzielnicę. zna irlzie się na I czatkarh lutpR'o i z mleisca zabiera się do 
święta bez tradycyjnych placków. intensywnych treningów. 

Kronika policy·na i sądowa K .,_ D L· • 
rOft"KII r-$Jq1~""e 

Oszustwo. Przybytemu z Bydgoszczy 
urzęonikowi kołejow~mu Mra ianowl WIt
kowiakowi nieznani dwaj Jacyś sprawcy 
na ul. Nowomiejskiej w bramie 8prz(>(la
li złoty pierścionek z brylantem doŚĆ duo 
:tym za 80 zł. Po zakończeniu transakcji 
Witkowiak. badając blitej nabyty pierścio
nek stwiel'ozil. że wart jest okola 1 zł. 
Oszustów poszukUje w ' licja. (k; 

Niezwykłe samob6fstwo. Ac1am Wo· 
słński w mieszkaniu s\\oim przy ul. Ba
torego:; w celach samobójczych za~ył su
blimatu, oraz polknąl kilkanaście drob
nych kawałków szkla. Desperata pogoto
wie ratunk"we prze .... lczlc do szpitala. Po
wodem samob6jst\\a byla nędza. (k) 

Masowe kradzleie choinek. Wykorzy
stu iqc ~ez.,n lódzcy zlocllieja"zkowie CZ)'· 
nią zbi, r~~\(' \\YJ.lrawy po ch,)Ónki. które 
znaJ,'!u'!1 la,\\y zbyt. Pud(,bna wvpra\\Q 
miala miejsce do lasu ma~l\lku Dmochów. 
f(dzie .II,dziejl.' ;;toczy',1 walkę z ~ajowym 
Próchn ,cklln. ktary p.>stl·zl.'lrł 'ednego l ra 
bu;; ;ow 'eśm cb poz·)~:ajó ~ta .... lli zacit'kl)' 
opar. Lak te llajo,.,y m'll.iał ratować się 
ucieczką. Zkdzieje zbiegU zabierając ran· 
nego z <,obą. (k) 

Zmo~ejszenle Ipraw sądowych. Ponle· 
wa~ od 1 styczl1ia 1~ [. wchodzą nvwe 
zniżone opl"lty ~ądl we w zastosowanie 
obe.:nie daje się zauwat,Yć ogromnI 1iP&' 

Od admlnłstraclL Chłopcy. którn u
kCllCZyll lat 15, molZ!'\ sIl' zgłasza: do aprze· 
daty .. Orędownika" na. ul. Garnl!arską 5. 
Uohrv zarobek. 

KomunIkat. Sprzpc1awcv śledzi mogą 
nabyć po bardzo niskiej cen!e makulatu
re (stare llazety) w "Orędo .... niku· przy ul. 
Garncarskiej 1:.. 

:tydzl młędzv loba. TkalnIa mech:mlcz
na przy ul. :Mnrla6skiej 58. Irtórel wlaści· 
ciclem jest ~yd J06ck Lid7t,arski zairufi· 
niała równiet robotników Z\'r1ów którym 
wlaściciel zal(,l!'al z wypłatą B3ł zł. W 
dniu dzisiejszym atanell przed 81ldem 
g-rodzkim w Pablanll'llch SAm! Z\'.:J11. o' 
skartaJqc swego ws(,óh~yznawcę. Wyrok 
nastąpi. 

Opłatek na zakoJ\czenle n6lrocz .. W 
dniu 20. b. m. w srimnazjum pańSlWflWf'm 
im. Jędrzeja ŚniAdeckiego PI'zy lil. Pula· 
skiego z okazli zakońc?p.nia na Jk Dólrocz· 
nych I zblita ią~\'ch si~ świe,t z.)!! la I urzą
d7.0ny opłatek dla uczniów W 'Jroczysto, 
ścl wzięła udzial .akte rac1a pelagogl('z' 
na. OkolicznflŚcio\\e przemówienia wy~ło· 
sili: ksiądz Gogolewski i dH. srimn. p 
Ilotner, Gdy uczniowie śpiewali kalendy, 
na .a.lę 'MIlzedł św. ~Iikola t k tór} obda 
rzył upomin-kaml p08zczególnych profeso· 
rów i katdą klas~ - . . 

:-Jieprawdn jest równiet. te namr.wla
lIśml" synll o. BerlikowRldp,!o du W)'stą 
p!en 1a ze Stronn:ctwa ~arodowep'o. 

Natominst nrawdą jest. te urłaf'śmy 
si~ w porze wieczornej do p. Berłik')w
slde.sro na skutek ieq"o zaproczenld. który 
:ecłnak. nie mogąc ei~ n~s doczekać, udał 
Blę wcze 4n!e na "ooczvnek. 

Prawda Jest r6wniet, te na lwr('lrnną 
lIWł"!~ orzez jPdnel!'o 7 nM synowi p Rp!'
I"koWl!kip.I!',), z upowat.n!enla tell:;)t o Rpr, 
Jlkowl;ki~Q"o. b" nnilm'ar ene.rltii r.i .. wv
lac10wnval na S\\\'m starym nrACf\ w,'
cre-rpafl\-m jut olcu. lec? 5klero"ał ;" w 
inną stronę. s,'n p. Berlikowi'lkip-lo w orf
pc-wiec17.1 pO('7.l\ł nam w"lrrat.F.ć poczem 
opuściliśmy dom p. Rerlikr)\\t<klpJro. 

(-) WlIIl"ntv K!ł"J~nv. 
(-) Franciszek Szubert 

... N 

BezrobocIe wzrasta. ,V Gr7.es7.vn:e. 1fTJ1. 
Buczek. we fabn·cl.' hrci Bul'lBl.' wstrzyma
no pracę. ł7 osób straciło pracę. otrzymu
jf\C karty zapomOllowe. 

U3iłowanQ samob6fsłwo. Frl.'in,łla 

Gdy I{rupka odmówił, I{urc pora· 
nil go i zabrał 600 li, z których później 
zwrócił 300 zł. Sąd sk::tzal !(urca za. 
rabunek na półtora roku więzienia. 

Zydli pobijają rek'ordy 
Swego rodzaju rekord os[~gnQł 

właściciel sklepu manural,tury przy 
uJ. Piotrkowskiej 15, Żyj Maiseles 

. Frledman. 
Żyd ten. 2nany wyzyskiwać, z regu

ły robotnikom swoim nie wyphcnł 
zarobków, a to samo czynił z wiel'zy
delami. Z tej racji na rozprawie w 
lIf!d1.ie pracy stwierdzollO. że Maiseles 
miął, względnie ma 1.220 spraw. 

\V sprawie Bronislnwa Bl'yczl.t, 
który doma,!ał się 320 zł za niepraw
ne wymówienie i urlop, są.J powó.lz
two W całości zasQ.uził. 

Strykowska Z\"dówka z l.asku ul'lIow'Iła 
popl'lnić samoh6jst\\"o przez wypicie t(>r- Z3m'IJrdowanie leśnika 
pentyny. Stryko\\"ska uratowano po prze· 
wiezIeniu do szpilala p>Jwlatowełr0' :3zko· W lesie ma!~tku KIiszkowo w CZ'l,-
da. sie obławy, leśnik I{~7.imicr7. O ~hht. 

Potar. WP. wsI Petr,·l(o:r.v. Il'm. r,'l!'l,a natknął się na J1;l"Upę k luso''-' 11 :~;:ÓW. 
Pabj. na szkodę l{nliherp.y ~t'p, spalily się którzy 7.~sypnli qO strzałami, kIn j~c 
2 stodoly, wartości około 3000 zł. trunem na m!cj",'u • 

f( 7. 
Polic~a zarzQdzila poszukiwania w 

ro,,!ka .O'ierza okOlicy. 

Wym6wlenła. Z dwutvlI:w:lnlnwl'm od 1-----------------
robieniem \\' tydowl'lkiej fabryce \\ykoń ZaA'uPY śu'i(ltec~'łt(! łlsY~!lle('~
czałni pod nazwą .. Bzura" przy ul. Trze- I i . i ,i 11 

c;ego ~faja 6 .... ymówiono prac~ okolo 150 I n aJc e ty "O w sl..r,ell{t~',t 
robotnikom. gdzie nastąpią masowe two)- clłrześclja,;sl;i('lł, a 'P";; [>(Te-

~lj;~I;odn;I~\~~~cC::i~c~ ;Of;~~~~Ó7~~~:~h I WB~lIstklem w fil'mach 0r/fa-
tydowskich. - 4 .*ajfU·Uc~ Bię ID "OrędoU'nil"ł" 
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bQ.dź upl'zf'jmym Wiktorze i pomóż mi, pomóż mi zdję~ bran!loletkę, 
oie lDUgę jej Ol \\ Ol'zyć. 

Pochyliła się znowu ku niemu, a z jej otwartych czerwonych ust 
uniosla się mdława, lekka woi) ponczu. Wiktor zaJl'żał i odepchllq.ł 
ją gwallownie. 

- Wst~' uzę się ciebie, wstydzę! - krzyknął. - Jak możesz, jak 
śmiesz się tak pokazywać I 

- Ale mój Uoże, cóż się stało? - zapytała otwierając szerokI) 
oczy. 

- Jestt>ś pijana! - szepnął teraz Wiktor cicho. jakgdyby się 
lękał, ż" ktoś może usłyszeć te słowa. - Idź precz, albo ja OpUtizczę 
ten doml 

Anna wstala i oparła się o maly stolik. 
- Czy to taka zbroLlnia? Byliśmy sami i bawiliśmy się wesoło. 
- Ty nie lDasz pOj-:cia o poniżeniu godności kolJic-cej - rzekł . 

Wiktor pogarliwie. 
Wzrusz) la ramionami, a ostry wyraz hardości przesunął się po 

Jej uśmiechniętej dotąd twarzy. O ponczu zapomniała już zupełnie. 
- Być może! Za to jestem baronówIlO von Nortlheiml - zawo

łała wyniośle - albowiem dziś właśnie wysławiała jej Bela korzyści 
1 świetllości szlacheckich nazwisk, a przecież Hela znała się na tem. 

Wiktor spojrzał na nio z nieopisanym gniewem i wst1'l;tem. 
- Masz !IlUSZlIOŚĆ. Córka takiej, .. 
Nie dokończy!. Jedllym skoh:iem stanęła przy nim .. 
- Ani ~łowa przeciwko mej matce - kl'zyknęła namiętnie, 

Ani słowa, albo w tej chwifi opuszczę cię na zawsze I 
A pOllieważ Wiktor milczul, wstała, zabmla swoje rzeczy, zga

lila lalllpkę i wyszła do mieszkalnego pokoju, zamknąwszy za sobtł 
drzwi 

Leżal długo jeszcze z otwartemi oczami, ale nie wróciła. 
Nie cllcial jej przepraszać, albowiem gniew jego byl słusznym. 

O. jakże 011 zaslugiwal lIU litość nóży-J.lal"ji! Jego żOlla, która żadną 
myślą żodnym czynem, Żudlłcm uczuciem, nie mogla się zaprzeć 
krwi swej motki, nie mogła też być stosowną dla niego. który dążył 
do wielkości i marzyloslawie i wawl'zyllal'h! Ona była mu cięża
rem, wlQzami, PI'Z) kuwającemi go do nędzy j poniżenia. Początko
wo mysIa I o tem, aby prosić nóż~·l\lal·ję o to, czy nie chciałaby się 
coko-)wie), Z!)opieko\Voć Anną. Teraz wstydził się tej myśli. 

Jakę;, ruJę odgrywałaby Anna, zuchwała, uparta, wobec tej wy
twol'lleJ, sa.lonowej kobiety I 

ROZDZIAŁ DZIEWI4 TY. 

_ R~10 droga Helo, jesteś jeszcze w domu? 
Anna ot wooy)a drzwi i wsunęła swoją jasną gMwkę, ale głM 

jej, l\\jkle y,c::.oly i śwleiy, brzmiał dziś nieco ciszej i' l~kliwiej. 

• 
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- Ja to prze~7.uwalt>m, domyślałem się, widziałem, jak przezna
czenie .. bliża się ostre i nieugięte - zacząl Alleu smutnie, opie1'ając się 
o krzeslo. - Moja sila jest wyczerpaną, a z nią także wiara w siebie 
samego, odwaga, twórczość, którą dotąd czułem. To, teraz co jeszcze 
we mnie wiLizisz, jest tylko ma.rl\vą powlokQ., ruiną, którą należy zni
SZCL.yć, bo się już na nic nic przyda. 

- Coraz lepiej I - rzekł Jerzy z szyderczym uśmiechem. - Patrz
cie nc. tego słabego niedolęgę, ldól'€go próżność nie może znieść, że go 
raz też nie wynos::ą pod niebiosa! Czy twoje skrzydła Ikara tak 
prędko stopniały ; mój drogi? 

l jak zwykle, kiedy byl rozdraźniony, zaczął Jerzy biegać po po
koju. wywijaJQc długiemi ręKoma na wszystkie strony. 

- l\lylisz się - mówił Wiktor spokojnie, - Nie z próżności mó
wię to, tylko z najglęhszego mego przekonania. Nie mogę pracować, 
Ty nie znasz tej męczarni, skoro nie możemy się zdobyć na jakąś 
myśl, a przynajmniej na wypowiedzenie myśli, która się błąka po 
mózgu Ty nie wiesz, co to znaczy być bezsilnym i wiedzieć, że za
miast być twól'CQ., jest się tylko nędznem stworzeniem. Ty nie wiesz, 
jak ja walczyłem z mojQ. zamierającą wyobmźnią, z memi słabnQ.ce
mi uczuciami. I{)opot i troska. o chleb powszedni uczepiły się mojej 
głowy i zniszczyły moje najlepsze siły, moje najlepsze chęci i zamiary. 

- Więc powiem ci coś, Wiktorze - zaczął Jerzy lagodllie, -
Przesadzasz niemilosicrnie. Wypocznij sobie najpierw trochę, tego ci 
potrzeba. a później powiedz mi to samo, jeżeli do tego czasu nie zmie
nisz zdania. 

- \Vypocząć? - odrzekł Wiktor gorzko, Ale z czego mam żyć, 
jeść' i pić? 

- Ja mam wyborny projekt, mój synu! - zawolał Jerzy wesoło, 
zacierając ręce. - A jeżeli ujt"zysz tam wiele egoizmu, to sobie przy
ponl11ij. że zUl'owy egoizm jest pcclstuwą naszego istnienia. Przyj. 
mijcie mnie chwilowo <.lo siebie jal\O trzcci('go do zwiQzku, Nie uwie
rzysz, jak wstrętnym jest mi tell próżllY, pusly, bnyllki pokój miano
wicie od czasu, gdy poznałem wasze ladne, mile mieszkanko Anna 
nie sprzeciwi si~ temu, a że każLly <.lobry uczynek zY Ekuje już bUlU 

przez si~ nagrodę, pl'ZCtO ty b~L1zicsz mini sposobność do wypo.czyn
ku. Wielkich dochodów nic posiadam, jak wiesz, ale przecież można 
jako tako wystarczyć. 

Wiktor stal przed nim śmiertelnie blady, z zaciśniętemi ustami i 
ezuł się tak niezmiernie upokorzonym, że nie śmial poJllieść OCłU. 
To był komee jego marz cli, jego świetnych nadziei. Niedołęga ży jQ.cy 
nędznie z jałmużny. 

- I{iedyś nazywałeś mnie dumnym, mówią. c, że pragnę świat 
popraWić - zacząl cichym, ochryplym głosem, a. teraz - w idlisz, 
jaki koniec. PrzyjmujQ twoją ofiar~, Jerzy, przez wzgłąd na Annę. 

- \Vidzę, jaką. ci to przykrość sprawia -odrzekł Jerzy szol's(ko. 
Licz tu na pnzyjaciół. Ne - dodał, odwracając się, aby unikuq.ć 
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ocro ·Wlktora. - J)l'le(fewszystkfem ochrnniaJ się; wygl~"aS'Z bArd'7,o 
tle. nIech cię ulecz)' nawet pani nóża Marja, byleby .tylko potrafiła. 
Więc kieuy mogę sprowadzić się do wad 

- Trzeci pokój lItol bez użytku. 
- Zapytaj się dziś Anoy O to. 
Anna nie była wcnle zachwyconą to umową; :Jerzy mIal tak prze

nikliwe, bystre oczy. Ale byla ona dosyĆpraktycznlJ, aby poznać ko
rzyści układu j bez namyslu przyjęła pomoc, którą. jej ofiarowano. 
Mogla zresztlJ być zadowoloną. z swego nowego lokatol'a, który miał 
tak skromne wymagania. jak chyba nikt inny na świecie. Odchodził 
I powracał cicho jak duch, zdawał się być na wszystko gluchym i §łe
pyro t rzadko kiedy był w domu. To ostatnie najwięcej cieszylo Annę, 
albowiem w tych ("zasach pełnych utrapienia i klopotów czuła więcej 
niż kiedykolwiE'k potrzebę zapominania Ich u Dallmannów. Z Wik
torem i Jer7ym nie umiala już sobie dawać rady. mianowicie mą.ż jej 
wyglą.dal tak, jakgdyby czuł się obra.iouym jej śmiechem i wesołą. 
twarzą.. 

Ach! :Jakie stanowisko Heli DlllImann było godnem zazdrości! 
J .\nna wzdychnła głęboko I zamyślala się smutnie. 
J nareslcie zajaśniało, przynajmniej dla Wiktora, słońce w tych 

ełemnościach. Dostał zaproszenie do pani Murner. 
nóża Marja! Wiktor sądzil, że już znpomlliała o nim I to go naJ

więcej 1ręrzylo; to też Jeny nie miał odwagi odradzać mu przyjęcia. 
tych zaprosin. tern więceJ, że l on sam także był wezwanym do odwie
dzenia pięknej pani radczyni. 

Pos,:li więc razem. Jerzy w swoim starym. wytartym surducłe, 
nie zmieniwszy ani źdibla \V swem niedbałeIn. codzielIIłem ubraniu. 
_ Wiktor przybrany starannie, widzlnł po raz pierwszy śmlesznł 
bnydotę swego pr1yjaciela, jego wysoką, skrzywioną po~tać, długie 
ręce i łysą glowę ol·az brzydką, żóltQ twarz. Zauważył też, że surdut 
jego nie byl należycie wyczyszczonym i starał siq na ulicy o ile możno
ści nnpraVl'lć tę niedbalość. 

_ Daj pokój, mój drogi - r7.ekl Jerzy drwiąco. - Kto nie umie 
rozróżnić lupiny od jądra. temu nie u<,zynisz mnie milszym. a kto sfę 
na tern wa, tego nie zrazi się zaraz trochą plam i kurzu. Zobaczę, ile 
warta t\voja pani radczyni. 

;. Śmiało I swobodnie wszedł Jerzy do wytwornego pałacyku. kt6-
rego kcsztowne urzę,dzenie nie wywarło na nim żad'ne~o wrA·7.enla i z 
uśmiechem ukłonil się Róży Marjl, która nie zdołała pokryć swego 
przera:i:enia na widok tego sławnego przyjaciela Wiktora. 

Ale Jerzy nie czuł sfę wcale tern obrażony, przeeiwnie u§mfechał 
się nawet ciągle zadowolony; za to Wiktor był jak na rozpalonych 
węglnch. Wstydził się, wstydzłł się swego dobrego, wlernogo przyJa
ciela, wstydził !lię go po raz plenvs!y w , żYCiu l to dla czego! Dla 
tego, 2:1" nie podobał się tej salonowej darni!,. ' 

_ Powinienem się był tego spodziewać ~ myślał rozGnie~va~r :-:::: 
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ł płękneml !'llowamł je} właścicielki! Z prawdzfwQ. pogardą. spojrzał 
na skromne urządzenie swego mieszkania, które mu siQ niegdyś wy
dawało lIajpj~kniejszem w świeciel 

Pokrycie kanapy, stoję,cej w rogu. bylo teraz zwyczajne f brzyd
kie, obrazy w tanich ramach okropne, jasńe tapety l posadzka. bez 
dywanu obrzydliwcmi. 

Po prz)·tlumiOlll"ll1. różowem świetle w salonie Róży-Marji. ra
ziło go jaskrawe światło małej lampki nieprzyjemnie w oczy, a za· 
miast woni wschodnich per!umów, dochouził go tu jakiś nieokreślo-. 
ny zapach z kuchni. 

Wszystko, co go tu otaczało, było brzydkie, straszne, okropne! 
A wszakże Róia-l\ifarja pochylila z uznaniom swQ. pięknQ. głowę, gdy 
mówił o swej wrażliwości na zewnętrzne pi~kno. 

O, ona jedna I"Ozum iala gol 
Nagle otwal·ły się z loskotem drzwi i Anna weszla do pokoju. 
- Wiktorze. ależ Wiktorze, ty już śpisz? - zawołala śmiejąc 

się i zdjęła kapelusz. - Dziś były urodzillY Heli, bawiliśmy się tak 
wesoło, piliśmy poncz, wiele, wiele ponczu I 

Wiktor odwróc1ł się z westchllicuicm. Znowu go męezyła DaU· 
mannami I 

Anna ściągnęła tymczasem ruterko, sprawiało Jej to nieco trud
ności, a przytem śmiała się jak dziecko. 

- Wiktorze ty niediwiedziu - mówiła dalej i pochyliła się ku 
niemu - chciałabym, żebyś ty także pil poncz. wteuy byłbyś ... mo-. 
że ... weselszym. ' 

Wiktor podniósł głowę l spojrzał na. nią.. Okropne podejrzenie 
pozbawiało go niemal tchu. 

- Anno, co się z tobą. dzieje? 
Twarz jej plonę·la, a wielkie oczy d:T.!wnte błyszczały. Przy 

zdejmowaniu kapelusza potargała wlosy i złote kędziorki spadały 
teraz w wielkim lIieladzje na szyję i czoJo, 

Śmiej~c się głośno, usiadła lin krzesło. 
- Piliśmy poncz ... wiele ... wiele ... I życzyliśmy Heli S1.czę~cia -

opowiadała rozbawiona. - Ach Wiktorze, to było tak ładniel 
Przed oczami duszy Wiktora stanąl caly obraz, o którym Anna 

mówiła. Pokój. w klórym pallowal wieczny nieporządek. na stole 
waza z ponczem. posługaczka z zawlniętemi rękawami. Hela w ko
ronkowym negliżu, o którym Anna tak często wspominala i w koń
cu jego żona ... jego żona! W szalonym gniewie zacisnął ręce. On 
dą.żył do wysokości. ona ściągała go zawsze w kalużę . którą nazy
wała życiem I Czuł obrzydzenie do niej I Tak, obrzydzenie. 

Anna zaś nie domyślała się bynajmniej tego, co się działo w 
sercu jej męża. Była w tej chwili szcz~śliwa, zadowolona jak dziec
ko i gotowa do wesołych żartów. 

- Dlaczego nie mówisz nic do mnIe, ty brzydki człowieku 
odezwała slQ znowu, gdy jego milczenie zacz~ \() : ~; n, .' , i );, ,ić -
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za 4S groszy otrzymasz wszędzie! 

. Poznaniu odbędzie się 
wielka wystawa 'w r. 19431 

P o z n a ń, 22 gruJnia 
lliisiaj w południe, \\- lzbie pf'lemy

ehm o-handlowej, oobylo ~ię. pod pr1e
\\to lniclwem p. prezesa SalllullIkicgo, 
zcbranie w sprawie lIn~ąd/.enla '" Po
zna\liu wIelkiej wystU\\ y w roku lU4:i 

ska w 25-lecie odzyskania niepodleglo· 
ści, oraz jako specjalna wystawa mię
dzynarodowa'7. ud7ia łem 30 pań.:'tw. 

W w\'n1ku d\\ ll~odzinnego lebrania 
\Hbranr 2.05tał tyll1cla~o\\'\' komih't 
przygctowawen. któr~' sprawĘ llrza.<.J7e-1 
nla \\ystd\\Y w Poznaniu w roku i9~3. 

b~dzie miał na oku i poczyni odpowied
nie dalsze kroki i starania Do tymcza
~owelrO kom i tetu. pozosta iące~o pod 
przewodnktwem p. prez. Samul.,kie~o. 
powołano: starost~ krajow('~o D Be~al
l~. tymez prezydenta m Poznania p. 
Wi~cko\Vskiego. radce Zaleskie~o d\'-' 
rektorów Krzyżankiewicza i Roppa. 
prezesów 1zb: rolniczej. rzemieślniczej! 

przem -handlowej. dyr. Maciejewskie- I 
go. dvr Waszk~. prez Otmianowskie.go, 
dyr. Sik:>r~kie~o. dyr. Lyczvwkę. prez. 
Kasprowicza. prez. Jarochowskiego i dr. 
Machowskiego. 

Napaść na ulicy 
Ł 6 d Ź, 22. 12. Na ul. Poprzecznej 3 

jakiś osobnik napadł na nauczyclelkQ 
Helenę Giercz, której rozbił głow~ tę
pem narzędziem i wyrwał sakiewkę z 
pieniędzmi. 

Ranną umieszczono w szpitalu Po
licja zorgani zowała obławę i zatrzy
mała 134 osoby Dalsze dochodz.enie 
trwa. 

Na zebl'a n i u stwierdzono, że ""obee 
tego iż upadł pl·o.ckt zOl'galllzlI\\unia 
w roku 1943 \V \\'ar~za" le wy .. ta\\ y 
tak mięrłzynarodo\\ ej. jak i wystawy 
powszeC'hncj, polsl\iej. szanse Ul·l..l!L!ze
nin" ystawy \\ Poznaniu SQ. I.lardzo 
dobl e. telllbaruziei. że Poznail ~>csiaua 
2 czn:::ów P. W.!( oJpowicdnic illwe
stycje. omz duży kapitał doświadcle
nin. wystawowego. 

Skarb w starei m rynarce 
26-letnia Helena Sarnik pozbawiła. 

się życia przcz zatrucie się sublimnlem 
w mieszkaniu własnem przy u.! Kra
szewskiego 18. Powodem samobójstwa. 
byla nędza. 

W mieszkaniu rodziców porzy ul. 
Mielcarskiego 7 powiesił się 20-letni 
Alojzy Piotrowski. Powodem samobój
stwa był zawód miłosny. 

820 dolarów spn edala za ••• 1$0 gr. 

Na zebraniu p. dyr. Ropp przedsta
wi! szczegółowy plan wystawy \\ Po
znar.iu. rozpatrlOily tak z punktu wi
dzenia technicznego, jak i finall~owe
go. Według cyfr, których jednRk nie 
można uważać za obo\\'h~zujące. buu
żet wystawy, nie maj ący się dar 0.1-
czuć w sensie ujemnym poLlatnikom 
mie,t:kim, wynosilbv tylko około U: 
mil on ów złotych. Wystawa pOIl·yśln
na jest juko powszechna wysta\\ a pol-

Ł ó d ź, 22. 12. Niecodlienny v.ypa
dek mial mie~sce na posesji przy ulicy 
Żółkiewskiego 3. """mieszkała tamże 
Eslera Kałuszyńska sprzedała !akie
muś handlarzowi starzyzny marynar
kę swego męża za 50 gr. Tran,,;akcja 
przeprowadzona wstała w cza,;:ie nie
obecności mQźa. Po powrocie do domu 
Izaalc Ka:uszyilski dowiedziawszy 5iQ. 
że żona sprl.eda1a mal·YI1::tl·kę. ;UZU
snął nieluuzkim głosem i padl osła· 

W hotelu Savoy przy pomocy lu
minalu usiłowała otruć się 22-Letnia. 
Joanna Epstein przybyła z Warszawy. 
Chorą przewieziono do szpitala. Powo
dem samobó~stwa był zawód miłosny. 

-Nlesumienny sgłłys 

biony, poczem wyjaśnił, że w mary- I 
narce zachował 1520 dolul ów, gdyż są
dził, że stary lachman najmniej t\vró- I 
ci uwagi i jest na. bezpiecznieJszym ; 
schowkiem. Oboje !{ałllslyńscy i !icz· 
ni krewni rozpoczQli poszuki\\ania, 
które jednak nie doprowadziły cio od-
nalezienia hand larza. Dochouzenit! Sołtys gminy Skotniki pod Łodzią., 
dalsze prowadzi policja. (k) ł 7.a przywłaszczcnie sobie z podatków 

1.200 zł skazany został na jeden rok 
więzienia. 

·1· 
[lnia 19 grudnia 193\ r.. zmarł długoletni 

czlonek jubi lat Towarzystwa naszego. ś. p. 

Stanisław Offierski 
Pogrzeb odb~dzic się w niedzielę, 23 grudnia 

o I{otlz. Z.au z kapłicy przedpogrzebowej Wały 
Jana JJJ lIa CIlICIIIUI'Z farny. O liczny udział 
czJotJkólV IV po:rrzebie prosi dg iBIlIl/3-ł 

row. Młodych Przemyslewc6w w PoznanIa. 

.' .. • Dnia 20 grudnia 1934 r., zasnęła w Dogu. po 
dłul{icb i ciętkich cierpieniadl, opatrzona kilka
krotnie Sakramentami św., w 75 roku tycia, na
sza droga matka, teściowa, babcia 1 pra· 
babcia, ś. p. 

z Synoradzklch 

Wiktoria Grzelachowska 
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 23. bm. 

o godz. 2.30 z kostnicy Szpitala MiejSkiego na 
cmentarz Farny przy ul. !:łukowskiej. 

W ciętkim smutku pogrq1ona 
zg 8457 rodzina Mafchrzaków 

Poznań. ul. Mostowa 17. 

PODA KI WIAZO O E 
DLA PAN: 

DLA PANÓW: 

DLA DZIECI 

kt6re nalwiększą i naitrwalszą sprawiają radoś~!ł 
Jedwabie. IJksamił,lI. fleloar - eMIlon". wełny na płaucz~, 
sak'lie i blaski. płaszcze gotowe, lutra. %o'f.kowki i lisy. 
materia Iq na ubrania i piQs:cze. spody do lu'er i ",ater
lały pou,/ciowc. kołnierze #,.Irz'one. bonżurki. "iżamy. 
~zelki. kołnierzyki, krawatu, koszule wierzchnie, nocne 
i sportowe. swetry i pulowery. 

i DLA WSZYSIKICH: TrqkotF/, modne wqrobg dz(ane, b/eli%n", porłnoc"g. 
s~orpelki. rt;!~awiczk;. not ki. chasteuki, "łolna, Inl.ty. 
rt;cznik;, kołdrą. kapy. nartutki, selwe'l/, obrusy, śc;enniki, 
"rany. chodniki. dywanl/. ceraly. pledy i t. D. 

Waz'Vstkle te artykały. w oajwięknym wybnTte, po specJalnIe Dlslllch 
cenacb g""iazdkowycb, poleca , 

ZNA DOM 
Kramarska 16 

, 
POZNAN 

HANDLOWY • 

I DO RUDliIDUI 
.... OIIlIIIlUIIIIII •• I .. IIIIII,,"ll1llll1l11ll1ll" 

I-I Qtwillary. :telazo I' 
:teJazo do bt:tooa 
Gwoździe i śruby 

Okucia do "ecó. , "Dollo; 
Kocbnie westfalskie 

Kotły do .,ralai 
Piece zela~ne 

Zamki l zawiasy do drzwj 
i okien 

Okna laao- żelazae 
Siat\u; ocyo,{owaną Da płoty 

Ceny naiłaóaze. 
CJenniki na żądame 

I. KrnianoW~KI 
SpóJka z ogr. odp. 

W Poznaniu. ulila Szewska 16. 
Tele,OD Dr lO-38 ' 36·90 

UWAGA I W NIEOliELĘ. DNIA 23 XLI. 193! są magazyny naqze 
od gOd7. 14-le) do W-tel otwarte!! ng 14427/8 Technik. Dentystyczny 

, 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~i EDWARD POMORSKI is Wykonuje zęby I korony: 
------------------.....:.:.:=::.:===== WSZYSCY już wied~ .. , że platynowe, złote. białe, lane 

~ 

Dnia 19 grujnia rb. zmarł długoletni członek
jubilet Towarzystwa naszego, ~. p. 

Wawrzyniec. Skrzypek 
Pogrub odbędzie się \V niedzielę. dnia 23-go 

grudnia o god! J5.15 z kaplicy cmentarnej par. 
farnej przy ul. BukowskleJ. O liczny udział 
członków w pog-rzebie prosI oz f 628/29 

row. Młodych Przemysłowc6w w PoznaDła. 

lakład ~rawi~[ki 8u)eUawa r~i~ia~a 
Łódź, Główna 32 

poleca I S{arnitory, palta. lDundurkl uczniow
.kie ola" WYlłoou\e aamńwieo;D z mater al6w 
własnłcb i powier"oDyCI1. Robota solidlla. 

n 14195 , _ -::;;: .:=r 

JriN CHM1EL, Łódź, Nawrot 2 
polccn NA GWIAZDKĘ zegary. xegarkl 
IIrllZ wsz.e k=- biżuterJę po CC>IlHch bar 
dzo nisklcb. KupUJe etnre Złoto, srebro 
WlI.elkie ro 'aracje wykoDuje a i, aa miejacu 

n U2 ~ 

.... dostawki kauczukowe l L Po 

ZAKUPY I PODARKI GWIAZDKOWE LóDt~;:;G~i:~~A Ut, 
lewa of. I piętro. n 12245 

kupuje się naj korzystniej li C.tepczyAiskiego. 

Perfumy wod~ koloihkie podry,s,młok',mydła toaletowe. Karłoaałezawie· 
ra ące I P.rom". "lud .. ". etc. 1I!u .. hJW'1e r .. zn .. lacze w wie klm w"borz!!!. 

OZDOBY CHOINKOWE 
Swieczkl - Vcblarz}'kl - Ognie zimne - Girlandy - Lametę 
NiCI złote i srebrne - Włosy aniełskie - Snieg - Dluclk 

PIt 9406n·49.89/40 poleca , 
Centralna Drogerja J. CZEPCZYNSKI 
POZNANo Stary Ry3ek 8 - Cel z'.Jior. 4.).'5, Tel 33·21. 33 15. 32·38, SI lS, ~2 59 
Oddział. Dro~eria, UN_VER~UM". al Fr. Rałll1cuka SS. Telefoa 27-49. 

11111111111111111111111111111111111111111111111111111111110 

Pralnia Cbem i Farbiarnia 

"JUTRZENKA" 
Łótłź, Napiórkowsiiego 45 
PrzYjmuje wszelką garderobe do 
prumu ehem~czne~o. Czyszczenia 
oraz plusze i dyw~ny i b:eliznQ 

sz.tywn~. nz 12 S3 
Od~wle':enie J:Bfn turu zł. 1.60. 

vnltB z\. 2,00. 
Wykonanie solidne. ceny niskie. 

le~ar~i, o~r~[l~i i ~iluterje Zllklad wyrobów Skurzono Galanteryjnych 

J. J~~łoń~~i i ~. MOU[l~ń!ki 
Lód!, ul. Ul6wna 11 prZ7 Plolrkowllllil.'J 

l prawej ~tron7 
kupUJe I sprzeda 'e na'tameJ 
firma cbrześciiańska 

PolecalllY 
(ufr,. Waliz,. I Snkwoj~że \V~zel: legII rodzaju, Torebki da .. · B KOfJlDlsk-, ł6di 
!!kie. Portfele. I'apil'rośnire. Tl'kI. Tornh,try. (~II!\kl bagażowe. •. ., PioTterJk. 0Jw

04
"k_ ,al) S. 

Plerolil I \V"zcl.;I~ rt'lIl·rurjc.> no rulej!\ru. 
C e II y Z" I t o II " n'ł Ił .~~ 

4i~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~I~~~~~-------! .................. ... 
Odznaczone na wszerhilw ntowrcb WVSlOW8Ch 

I' ianina i F orłepiany Kuśnierz J. Grzesiak 
Jługołt>tnl krOJCZY I kierownik znanej piE'rWiZ.lrzędnt'j flr 

w wielkiej gminie (dawniej miasto) powiatu szamotulsklego, my \\ Lodzl. przy JwuJe ""nełkl(~ roboty z ""łaimycb i po 
8 pokoi, d \\ U J,i~tro\\ e śpichrze do zbota, ogl'ód warz) wno- .\ lerz.mycb futer. po cenach k ... nkurencYlOvcb II łl8~oJ 
owocowy, z PO\\ut!u IILOSUI.kOw rot!zinuych korzystnie na Łódź, Piotrkowska 103, fr. L .... tel. 194-12. 

WILLA zal. w r. 1873 naJWiększe] p'erwszorzednej 
polskie] fabrykI 

"ABNOLD F~B1GE,B" 
Kal •••• ni. Szopeaa 9. - Tel. 263 

ZnaczniE' z 'liżone cenv - WarunkI d )glldne sprzedat. Oferty Or~dwnjk d '637. ... ••••••••••••••••••••• 
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na IbJiazdke - aparalv elektryczne 
TANIE, PRAKTYCZNE 
WYGODNE, ESTETYCZNE 

niezbędne w każdem gospodarstwie domowem. Na życzenie dogodne warunki nabycia. 

Sklep Elektrowni, Łódź, ul. Piolr~~w~ka m 
n H~79 

RWi, • 
lf 'ht",óru'n I"stel' 11 NA GWJAZDK~ 

fEiIlBl±" ± ____ TT __ *= ___ =-'!! ___ . ____ ._._______ A4.i. 

Dyr~~(ja Kol!i fl~~trJ[ln~j t~~lki~j 
Sp. Akc. 

podaje niniejszem do wiadomości zain tel'esowanych, 

Że wyda~e na rok kalendarzowy 1934 bezpłatne bilety 
roczne, oraz karty legaymacy;ne emerytów K. E. Ł. 
ważne są tylko do dnia 31 grudnia 1934 r. w~ącznie. 

Wymiana wymienionych wytej biletów i kart legitymacyjnych 11a bilety 
i kat'Ly ważna na rok kalendarzowy 1935 uskut'~czniana będzie od dnia 2i grud-
nia rb. w biurze dyrekcji przy ul. Tram wajowej (:l. . 

Powyższe nie odnosi się do bezpIat nych biletów rocznych lit. A dla P. T. 
Akcj-marjuszów K. E. L, n ił 39i 

1(..... Szlifilll'llin sz"kln poleca rowel'V bn lonowe oLI U5,- zl, patefony wali.,kowe 
;,'óz,-y l.i!!'04~ki I od 3\1.- zł, płyty naln,)\\'sze łUzeh'lle 1,60 zl. Iyzwy WP 
~ ", wSl'ystkichlozmial'nch5.-zt. ZAKł:.AOYRO~EROWE 
c l:.ód1., Pwoł'skn 21) Staa s .awa Krzemins"le~o. Łódź, ~iotrkowska 118 • 

... ·II'r .. n :!!6·:U j tpl. 22;·74. Warsztat Piotl'i{ ,.\"ka Gl w potllvllrzu. 

Flety, Klarneh Kornet V (Huly ~.~ ... ~ __ ~_~_~ ... ~ __ ~ __ ~_~ __ ~ __ ~ ... ~_~_~_~_~_~ __ ~_~_~_~ __ ~_~ __ ~ __ ~ .. ~_~_~_~.~.~ 

~.~~e;!~~:'~i:~~:~:.:~· . ~!a!~t~~~~~~a!~~~i~u~~iaz~kowHla Pana i 
PończcCbu - SK rn tli- Łódź, Piotrkowska 8ł, tel. 121-:)7, Piotrkows\(a 84. , a "e "I , Ceay przystępne. Ceny prz"stłpne. 

ora~ 4 • 

:re~allJJcz~1 wełnIane • .-------------------------... 

tninstrum o ntml17.VC7.UV płaszcz lub spodnie : 

z firmy G. Tesctiner, n lł,U7SZ znauego sklallu sU":lla

G
. E. RESTEL l 

Łódź, Piotrkowska 34. o 

n II q~ 

nil 6(A1IIłZDI~Ę - OBRAZY :~~a'!;:~i~~!: Julja M~:ahr~;ta Łódź,; .,Hi~Matten Voire" i Jolum'1if 
w wielkim wyborze, po cenach pl'zystępnych i na dogodnych warunkach poleca ~~ws~a 129. n 143! al 

płyty i aparat.Y gramofonowe 

Wielki w,bór ram do obra~ów, tapet i firaaek. . esz . ~J. D II ~90 

w wielkim wybol'"l.e p o \ e c a .Z. Zagańczyk, Łó.ai, Piotrkowska 165, tel. 231-91 w .R -t· .. - .-- \' 

O P RA W A O B R A Z O W n 12255 l Da ab~"nia męSlł1e, ' palta 1 A KU Ell, Łódź, Piotrkowska 160, tet 216-20 
WłaSDa wytwórnia lJowoczesnych ram BANDURSKIEGO 9-11 .1 ~oBt]all1y .damskie pOIt'caj~·iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii:i-iiiiiiiiiiiiiii 

f1l'lna l! 

!::jjjjjjj~iiiiii~~~~~~~~iiiii~~~~~~~~~~~~--. J. Wasilewska, Łódź; 
r Piotrkowska 152. ! ~ a zblizłljące ś,,,it:ta 

na świ~ta 

m~~~o WY[830~OWIE 
_ POMORZANK'A • 
5PI.IZEUA~ MASŁA i SERA 
tÓOi.PIOTRKOWSKA 189 

T.EL . 221·00. 

Pianina. fortepiany. fi~~armoDje 
nowe J uzywane - ZlIgl aniczne oraz 

kra]o\ve - poleca firma 

Ernest We1lbacll, 
Ł6dź, Piotrkowska 154, tel. 141-96 
ReparacJe. 511'0 enta t przewóz .. 

I tapet oraz ram O\valnyeh 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

n 11 '5\ ! 

Łon Z. Piotrkowska 137 
Telefoll 231·62 

ri 12919 

Piewsza Łódz.ka Fabry ka Luster 

Juliusz OOermifiski 
Poleca po bardzo niskich cenacb 

krysdaly. serw:sv do cl'araej i białei kawy 
i obiadowe. Pr~:tbory p'śm eOlle· l"dckl D -

klowe. St;:tbv do samocbodów. W~kO"~Wd 
urządz:eoie sklepowe I rótne roboty wchadzące 

w zakres sl.klarski. 

Centrala Łódź, ul. Nawrot 32, tel. 218-2 ł 
filIa P .olrkowska 98 

filja Pabianice, Zamkowa 30. 

Najstarszy 
chrieśc;jański ł1a!DZyn Zabawek w Łodzi, ulica Piotrkowska 124. 

Poleca po cenach nieby~ale niskich 7.ah~wld w wielloll1 wyuorze 
oraz ' ozdoby chowkowe w 300 (trzystu) w·zoraCll. II Jab!)' 
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PtRł1A EPl1uno gyenTER GÓRUJE nietvlko niSKA tE A 
LECZ lAI~DSCIII W!:IROBÓW 

kalkulacji ażeby 

KupUlac w naSZyCh mllgazYllllcb .dblo. Cli wydobywa łJ A X I M U M z k81.dego wydAnt'go złotego, poniewRż nip cena 
lecz JAKOle decyduJe. - POLE(;Ą~IY ,talta - U1sll'or:sghIOY • Przepi~kne gnrlliłury - SplłclUil' • KDylu, • 

BrYfZl'sy • \Vialró\\ ki •• lurtki skórzalle • I'łaszrze golUo,,'c • I'elt"ryuy gUIllO"~. 
__ Ty91aee metrów najmodnieiszyc:h en a t e t) al Ó w w !lelkaell de~enl I lCOlotów do dyspozycJI 81.AN KUPUJl\lJYlJH 
W na!'zych oddzlIł/HCh nllarO" ycb zapl owadzI lIśmy wykonanie poplllal'nyeh garniturów w trzech sen ach podlegającycb nalścislejszej 
w Iyeb cięzklcn C78saCI. umożliwIć sz(>rszemu ogółowI aab)ch. dobrego ubraala z wypróbowaoego materiału. 

Serja ~. 120 zł Serja ~~. 100 zł Seria l~~. 80 zł 
Ma'er1 ały w powyższycb serjaCb ale zmienialą koloru I \\' noszeniu są pierwszorzędne. Krój. dodlllki 1 wykollłlnle naJlepsze. Naslępnle polecamy wykonanie luksusowe 
ng v2 • szeWIOlllW I czesanek Biels'\lC'h cd 130 - 275 zl osiatniE' z oryginalnych IlllglelsklclI malcqlłlów 

ł 

Nasze oddllaly wykoll"nl" na młarę SIO)U u "7.C7ylU doskoa ... oic" 6-ch. ptel·wlIwr7.ędnych krtlll'1"CI1 ł\VOI·7.!l l doblego najlepsze. 
SpecialDoś~ futra na miarę modernizacJe. poezteł. futer pod kierownictwem wybitnych racho\\'coW -=-- GOrOW~ FOrRA .tale .. a ski adzie. :::==:::I 

Wydalem) na.ze towary takie za bony Tow . .,Kredyt" 

munD R!:JI:HTER ul. Wroclaws"a 14 Poznań lit Wrocławska ts 
... .rOIł 31-71 lel.'oa 54-93 

aa. Franc szka Ratałczaka 2. t.l.f ... 54-1$, 26-07 

III. Kaliska Ostro' w Rynek 
t.I, s. tel. SI 

WielkopolSki' 

~a516wko\Ve slowo (tłusto) 15 groszy. ka!de 
da l.sze slowu 10 groszy, 5 liczb = jcdno ~Iowo. 
i IV. l, a = ka~d!' 5tanowl I 'Slowo Jedno olflo· 
azenie nIe mu!!' przekraczać IOU alów. w Lem 

;) nalllówkowy.::h. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
O"I .. !'zpnłA ",~r(lIł Ifr/lhnyrh 1·lamowy mlllmelr 30 grony. 

Znak orerty napl'zyklad : z 1899"'\. n 2i4:i. d ti90 
I t. d = I ~Iuwo. 

Drobne o~loszenib \\ dni powszedniE' przyjmuje 
gię 40 j(f)ojz IO.au. IV soboty I dni przedświą· 

tecZłle prz),JmuJ~ SIę dCl godz 10.15 

l KlJlmy Rosowskle' KODle , Plekal'nI, , Motocykl 
pracu\\ ul W . IISII"~. ",ulknl! .... 'ory. na bh~lfunach. tOieuf(i. teki port · przl'plsowlI . dom 10 nbikllcfj w DOUlflal' 7.>0 I?CIll. :I cyl. w do-
solidne wykollIlIIII? c~ny kOllkU-1 fele. portmouetkl walizy. porno Srotlzle sprzedam za 13000. Z"io· brym ijlanle s przedam za 600 zl. . Dom I r~n(:)Jue AoIr,,~,!wll{o WOl08zczuk. sole tanio Wojcz~wijkl Poenal\ IIzenla Utreba. Jarocin Kil\ń~kie· Huth K<hII rzrn, zu;; &O 489 I)g!uszema du sa slów <lla fJO~7!Q-

w Ponl ,u k d . Poznllń. ~lałt'ckll'l{o 14-8. lJłlurowsklel!o ! wlasna prucow- &,0 2. zJ S9 603 kUJ.'lc)'ch ",u~!I.I;V " teJ . r\llll·)'.:e 
I · eco..lu tpr~~ "Yln u'l Ir:Ug1 zll S!I 068 nia zt! Sił iW' I .. - i I ohlIczalllY po J(·o..Il1"J trzecieJ cem8 nil eZllcy o eguz zty u, Ol u JCY, __ o __ --- OlejarD a drobllych 

n.uhi:ICY s ip. na kat,11I "ranze uez L 'k' Ski d l ~. 
d lulCÓW korzystnie. A.]re8 Wilka- • yz l a )Jap eru 140m mieszkalny wprost od w.la- ---- .------. 
te U I' Qo..I owlliI, Poznal\ zu 38IUl 1I0żej wltll!'le. 8IJ'Hkt: ulater - Jobrz'1 prOb)l< uJIIC) . m:adto .,0' śClclela na sprzptld. P9~rpclnlcy 1 Pras. LeśDlczy 

- --- - ' lIi .. r. ZI'\\ne I Z\\;Vkll' .lhll""'Y. winlo\\'p iPrzetlllm Ubjecil' oko- wyklucz!'n!. '''alenty Komorow- b ~ 22X3" [' . d A . Dom cuk ... rrIlc" lI1a~I"'lI1ce. ~Inrjun lo SOO _ SpiesznI' zgloszl'nla akl śrem. }I'al'Oe. ze! 8S 287 rio wyro u SZ~UCZIII'J węzy oJ oznańo:zY h IHI au .lluy I ruW:, 
Żurom~ki J'm:luII'I . Szkulllll 7/t!. I Ag • .'fIcjs Oredownik Szamotuly I-~-- rm kJPle. Spwrewlt.a. lJlu~1I \.07- s.11I rat'hO\\B t .:1I!1.I.lI,pm· ś~\la-

S~arolę.ka .• 3 IOń J l il o:,6w. wolne .lr450\lllu n t4.f.z6 • Warsztat lślina pow. Oborniki. Id8882 '~l'I\\"'n ; I' 110''''01>1111. a 11,<0-
ru ll'szkn Ole O,ll r () !l, 4.;;00 wp aty ----- .- ___ • _ _____ . .. ''''1118 "r"kl)'hl z ~~Z"Ch.' 'on-
2 .. :;00 ·lJrzed a. No \\'n.k l'oznlu\. 'lUl'fkołale C ak Jad we kolodzleJ~I\I. w dou"ym polotenlul IIIt \\·,I!.IClnw;<, II • 1\'0~p l~śn~Ko 
Focha l,) "Pu wi lon". ."g. Z o o 8 buraczanej do wyno ; c:c!o oraz nnr:.:e~z l a do Dom 11,,.".\\' 1"""1\" \Jr b2 k~llItKlIwu~ci 

zu 3U 502 1"I."lIlkl nil (·ZYSI. nll?"zlt' . /) •• 10- d I ś l p _. sr,r~e.dnnIa . PU ' na,1, Oborn lckn.,92 4 ubikacje. o!\.'ró,lkiem. Starolece. 1 .. ~n"J ""~ ~")JD-\'ZP) I kos\JwPj. J' rhulllk,,", ... bllllholll .. rkl , I. p. Drze m e c e OZDa.u..aa Cle,41L- zd 3l1_ll1 r uhon'u Mo.mil' 8"lr.zlIll' kUlllę 1111 ~ rOM ~ U"\ ' fnn) Dbow'qzko-
IIn/"I",t'J \\ ~~I<ldZIt' rul:t)'('znYI" <Ira o)Croflniko zub'.ldownnio pl .... w- · -- - ---ó - - -- Ic~nll' 400Ó, Otręba. Jaro'!ln . K I-! W) • • l; ~CIIIII)·· l· wf t.n..:aft Po-

-l t!.lzlI'~kl. loznań \\ rolo,~rkll 8~orzęllne okaZYjnie s!l!,zp<!nm. 1 30 m rg IlIis ldp;.:o 2 zd 39 604 .. lukuJe I1v~ II " y leślll·~"r,Il'" 'loro-
\1. _ zd 3 ... 180 .l,,"rn ·us P ozna!'., }larsznlka 1<'0- z zahudowaniem. inwentarzem l) . \\·p.:o 1' .... 1 " l,,,. 1fi:lI'J ta to-

Skóry cha 25. zd 39 SU tys. Po~rE'flnięy w yklu czeni. ~r~. "::1-8 D?Z!Ii!R-=CR~:;;:AW" y IIH'''!,'' 10\ zlCl~olh tDUlf)"I~j(" -
na,ln. Chronllec. poczt a K SIlI Z. .:.; • ~ lIkoliClI ,,,hojelnll . - ł.u-lr;nwlI 

(Jr:>:yborJ Oltu ... ".C~l' poleca ko- Dom DOwy II'ow. Jarocin. (ZnArzekI I t~ll)n .. nl ~ tlp B·YA JOtr,! '3 .. ko-
rtn,tnit' AntulII HlIgaczyk 1'0' zd 39 349 I WICr.. !Spl,,\\, .. onc.,ta iiu91l1w. 
znań Uoh:b .• '2 (.iawn. Spńllz, dużem ogrodem - 72 buraczaDe powiat Wrug -tia tP.'l.nallskie.) 
~ch _O.I~uwn) _. ___ z.1 sa H-ł GórczyniI'. c.,lla 8;;00. w~ aty 6 74 mor"i przy środzie td .. 31) 1;4 .. 16 

K t m R b Wl tfl lIlotych. Karalus. PoznAń. ziemIa dobra zabudowanIa bez . a .... OW, O. ry Marszalka Fochll 25. zJ 39 323 lnwontarzn oka zyjnie 7 ;;CO spiesz- zll~uilowAnlp )n.wentArz"m ~}'- Onrodnlk 
sprzeda 8 III~trumentów ,I~tych. ---- - ne zldoszenia Gnw' akoW8 . (;nie- Ilzlertowl \Vln~clI~u~l. objeCI!! 8.;ol ., 
In(ormacje u St. Szulca. Wlry p. 80 b J \zno, ~1ieczyslawa 1. zd 39601 I< "raln8. Poznań . Marl!zalkn Fo· kowal" .. )IIt 28 lU lat praktykI. 

Og od ik I Komorniki. zd 38109 uraczane -- cha 20_ !Id 39 3l:0 wZ<!l'OWyc!, ojCrodsc!a han"lo~rch. 
r D - ----- . pr- KoścłaD!e R"staurac)'a I IIUIIJlltkI\Ch. tlla prowadzelll<! iti-

poszukuje tuwlu'z)'IIzki z placem PI d ki -3! - . , J sPl'kt6w 5zklllrm b(j,lowle naj-
w o.irodkllcJI IJI'zemys owrch CeJ aszcze ams e zaburlowanio inwl'nlarze. zopasy rlobrze (l1'0SperUJ8r3 k!lmpletnle .. O pszeDDe wC1.t>Anif'jszyrh wart)' \\' /lod 
rua t ryr,nonja!n". Zgolosz(>1ll1l Ż fo- Dziewcz.co szkolDe pierW8zorzetlnl' wplaty 17000. - u rZdl1 d ZOr1 t;entruT IGnk~zna I~?; przy POZDADłu szklplD. ~p(·('jnlnośf l,will,!'IIJrblWO. 
tOJ:ra(J:I : Kwlce. skrzynka pocz- Y ,. f(arlllns Po:znatl. 1darsznlkll Fil- '';'0 u r lOro y.s(lr P( a rzys pon'IlwJf> pORAdr o.] la. I. lub 
lowa 348. n143JG ~olec8f .'l'o!owt'. m/nrowl' nllJko- clla 25. . zd8lJ324 UawlakQ\\'a. (,"'P?no. Lecha 6. (zabuflownn;II IlIwPlltnrze, neM pllźnil'j jako tnnnr,. (lfprty Ku-

- -- rzysln.eJ, SZlIsler. POllnal1. Stńrr. __ o I zd 89 602 lat oka.zyinie wY.lzil'rłl1wle Kn- der POlmatlskl t<llt lIS S16 
Kawaler \~~~h~. i~. p\o:tro. nnprZ~\"X9S7Ó'\ P--a\ne - Gosllodarslwo - - ;:!1us. POZlT1lrt, Matszallrn i~Ol'hn!1 -----. 

lat 24 PO" I '. "" .... k 6 ---- - -.- - .----- 63 ~ I. 2a. zu 89 822 K ł -k bil I ta n u d .. Uul żlJo.'.".~ 'U-'j'" t -I 3 mftftez' e 60 pszennej zabu,lowanie. 11 konie. 100 mórg blisko Poznnnia sPTZe- 1 S Qź Owy. aDS sta 
I. oP,t>m,o e ul? pewne eKzf- ,~ 11 bydla. maszyneria 16000. - flam spInte. wyllzierż~wH~. ohjecie k s d ! . . ltJ 

&te ncJI . . Zi;0sZf'n.a [ot(}~rafJlI utllwane 1. 2. I 4 ltonne na sprze-. wpIlIty 11 000. Pryns<la Chro- wl'dle u\tor!y . W'nśc:c'iel Hof!- I Orj . llo'~/~I 00 Stt~ - t~:em .• eh ! 
red u \\ flik 020<11\ zd SI) 120 dnt. J. Bartkowiak. Żegrzp. P. Po- mlec, poCZta I<~i ~ 7. . pow. Jarocin. mann. SlawoszP\Vo. Jarocin. =~~o~~~·h. jKrl~'f p~~k~yk?w;erót~ 

'17' IZIlIU\. zd as 0991 zd 89 350 I zd 39605 nyci, pl'zed .. iebiorst wach, zmieni 
~awal.r ~ EleganckIe ,~.d. '" L t \98-1 _L ,Me 

28, egzystencja. 0..1 om. poślubi mi- niej. Z~ł~zenla pod zdg 311 483 
lą. 2fg~n.un;j nieposzlakov,nnej trwale Kurjera Poznańskl&.oto. przesz,O:;CI. blontlyn .. czkę. szatyn- :.c-___ _ 

kę. Oferty [o!Ol(rafjq Orędownik I tanll.' obIlwir w Ogl'odm'k 
Poznań z1l8!1 048 ' nowoO,wrtrlym 
--- , l\IRlI'nZy.n f' \tawaler, lat 2:? wolllY od wojska 

Wdowiec macki. 'J'r. z Krakqws: 21.00 ,,1'0,/19,25 konrt>rt orko wois·k.: 20.06 F Kem'"iń3kl (>nerl:lczny. szkol a oll'rotlniclIlI, 4 
bez flzietny wlnściciel kamll'nlcy kój lu(lziom dobrej woli" - su' s:u('h )wisko: 20.50 p,yty: :21.10 p S U; k 43· lata !lraktyki. pl·,)wadzll wlasne 
w'lI·to~d 221l 000. poszuliuj" odpo- dycja ko!end uarorló\\' europ"j· Boże :>;arodzen ie S:owllków: - oznań tasry /ln"1 54 ~ . og:ro(lnlctwo hlllHilowe. ob znaj-
w iednit!j t nlJY. wdowy l11b panny, skich z plyt: 22,00 muzyka Il'kl;n 22.2;) pyty. Kolonju - 2J.15 .. Cy ' PK 6551 -5. lu miony wnrz!·wnlrl\vie. snrloWII!C-
lat 3U- 4~. Zglo8zenia z fntoltrnfJrt Wtorek. dn. H. U. 1934 r. z p:yt: 22.30 mu.zyka tant'czno tuli k z BUlindu" op. kOlii. Cor twip. szk6lkHr~lwie, kwlof'iar-
k tiltll sie zw r aco "0.1 ,,\\'.Iowiec" (plyty). np!illsu. Rzym - 20.10 plyty: - Fajki stwle. !18zc:z:elnlet ·vle. orlll1terjl 
Biuro OIl'IORzel\. Bydgoszcz. lllicn 0.00 audyrja IlOrsnllO: tO.SO 20.41) koncert wieczorny. MeMo' tvtonlarkl _ pnpieroAnicę _ po~'!ukIlJ" posarlAv znraz lub pdź-
Dworcowa 54. ____ ng 14 30~ ~alJ~~:I~!~~\~I: ~:!:~r: ~,:' 'lf.Il~ Jan - 20.45 "Frasquita" opt. Le· ws!wlkie przybory <lo pal"nll1 _ nlPj. ()f~rly Kf'Ill'jR KurJ~r~ 

Cel matrymODjalnv Nuroolz!'nie p. t. ,,:2:16hek BI?l le- hara. wielki wrb6r hurtownie or"! dE'- Poznańsklcgo }r. 'PIlIci. Obormki 
emski światlości" I l.Iokrzeplp. tallczuie - DYblcki. POZIIlln. ul. I ng 14 3J3 

Która z !lll" dlllJomoże zre,luko- niem du~z IU llzklrh" _ WYl!'llJłIi \Vt k d 24 12 1934 Wrocl8w8~a l. _____ ~~~~11 Ti 
" 'o nemu urzednikowi palistwowe- I,s. prof. dr. Michal Klepacz: ore. n. .• r. ~, 
mu knwa lNowi w osi ę !!n:(lf'iu po- 12.03 wuzykn salonuwa z płyt: Huben _ 2D.!5 plylr: 20.55 Zegarki ~. _________ 'I! 
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Z. pocr,ątkiem września 1914 r. wal

kiw Galicji i Król~stwie weszły w fazę 
wielkiej kampanji strategicznej. Na 
tych ziemiach polskich rozegrać się 
miała jNlna z największych bitew hi
storji wojen. Wiemy JUŻ dzisiaj. że o
fensywa na Galicję była dla naczelnego 
dowództwa rosy:jskiego niemniej pożą
daną od ofensYwy w Prusach Wschod
nich. Caly plan rosyjski miał na celu 
kO:J(~ent1'ację trzech armij pod Lwo
wenl, któ~E> łącznie 'Uczyły 12 korpu
sów. Widać w tem sugestywną dzia
łalność Lwowa na dowództwo rosyj
skie, które niewątpliwie pod wpływem 
przesłanek politycznych widziało w 
nim cel swoich działań. a temsamem i 
arenę decydującej' bitwy przeciw Au
strjakom. To też dowództwo rosyjskie 
ptowadziło ofensywę na Lwów "z 
wzrastającą energją i szybkością". W 
ciągu trzech dni armja austro-węgier
ska pod dowództwem gen. Bruderman
na czyniła ogromne wysiłki, aby po
wstrzymać napór wojsk rosyjskich. 
Jednakże w dniu 31 sierpnia front au
strjacki pękł. Droga na Lwów była o
twarta dla armji gen. Ruzskiego. W 
dniu 2 września Rosjarii", zajęli po 
krótkieJ walce Halicz, a następ!1e~{) 
dnia 3 września wojska rosYJskIe 
wkr~czyłY' w samo południe do Lwo
wa. 

Po zajęciu Lwowa przez Rosjan w 
"Orędowniku" z dnia. 8 września 1914 
roku' czytamy nMtępujące uwagi: 

"W sobotę popołudniu otrzYI!lll:ła au
etro-węgierska ambasada w Be,rlJme tele
gram od ministra spraw zagramcznych we 
Wiedniu t'ej treści, te WOjsko austr.lackie 
... opróZnTIo olwaRe miasto Lwów bez ~al
ki, dobrowolnie. ze względów strategIcz
nych i humanitarnych". 

KaMy Polak. szczególnie ten. który 
Lwów zna osobiście. czy zgoła l.yl w nim 
czas pewien, odetchnie wobec słów: ,.bez 
walki". Z doniesień wiedeńskich dni ostat
nich wynikało dość wyra:źn~~, te ~rodko
wa armja austrjacka pozyCjI swej przed 
Lwowem utrzymać nie zdoła. Lwów sam 
nie jest fortecą we właściwem ~ego słowa 
znaczeniu, ale ma obwarowama. zdolne 
do .pewnego. choć krótko. trw.alego oporu. 
Niektóre gazety wiedeńskIe pIsały w dru
giej połowie zeszłego tygod1'?ia (pod k~
niec sierpnia), te postanowIOno ."bromć 
Lwowa do upadłego". Gdyby to było na
stąpiło w rze~y ~amej. b~łyby ~rawdzie 
szeregi austrJackle, grupujące SIę w opar
ciu o silną fortecę Przemyśl. połotoną 
o 100 klm. na zachód od Lwowa, zys.kały 
dobę czy dwie na czasie. ale dla m1asta 
Lwowa byłoby to.straszną katastrofą. Dla
tego - jak powiedZieliśmy - odczuwa 
serce polskie ulgę wob~ słów: "bez wal
ki". 
, Rzecz inna. te dla mieszkańców Lwo

w{I:. jak wogółe dla ro<,laków \V 'Galicji, za
jęcie. Lwowa przez wojska rosY.iskie po
działać musiało bezpośrednio, jak uderze
nia gromu. Społeczeństwo tar,ntejs?;e nie
tylko nie było na to przygotowane, lecz 
wprost lekcewatyło sytuac.ię. Jut toczyły 
się na pólnoc czy WS?h6d od I;wowa za.! e·. 
dwie o mil kilka zaCIęte walkI olbrzymIeJ 
armji rosyjskiej, naciera.fącej na słabsze 
siły austrjackie, a jeszcze prasa lwowska 

. . I " ~ ' . ... 

Lwów oddany bez walki - Żniwo śmierci na polaell Galicji i 
Lubelszczyzny - Nieszcz~sD.e lornety.1 ,Aaubice - Wieśniak, 
który orał l'r~7 muzyce dział 1 karab~D.ow. 

Poaaa6 nigdy ale zapomni o wszech· 
.tronn)lch eklceDtryc:zoyc:h komikach 

TORRES i MUCHA 
w programie otwarcia 

MUSICHALLU Staniewskich. 

dg 4577/8 

kieś przekleii.stwo. Nie straciła ona do
tychczas ani jednego szeregowca, nato
miast w ciągu dwudziestu dni straciła 
trzech swoich szefów, których pociski ro
syjskie zmiotły jednego po drugim. Od 
11 b. m. objął na.d baterją komendę czwar· 
ty zrzędu dowódca; czy i jego spotka los 
poprzedników? 

Austrjacka haubica 30.5 cm na pozycji w walkach pod Lwowem. 

Baterja ta zajęła pozycje w małym la. 
sku i stamtąd próbowała razić Rosjan. 
W odpowiedzi na to jednak artylerja ro
syjska poczęła "przeszukiwać" lasek gra
dem pocisków. Szrapnele masami padały 
w korony drzew i eksplodowały. Kto tego 
nie przeżył osobiście, ten nie mote sobie. 
wyobrazić choćby tylko w przybliteniu, 
jak potwornem echem rozbrzmiewa w lesie 
huk pękającego granatu. Odnosi się wów
czas wrażenie, jakgdyby w lasku, w po
blitu tuż pod bokiem człowieka, setki ar
mat grzmiały. Loskot piekielny, oldusza
jący do szaleństwa; trzask zapada.iących 
się światów nie mote chyba być bardZiej 
przerażający. i krakowska bagatelizowała te zapasy 

krwawe. rozwodząc się przewatnie tylko 
o sukcesach armji gen. Dankla pomiędzy 
Kraśnikiem i Lublinem oraz armji gen. 
Auffenberga pod Za:mościem i Komaro
wem w Królestwie Nie sądzimy, teby w 
ten sposób oddawało się społeczeństwu 
swemu przysługę" ..• 

Uwagi "Orędownika" były słuszne 
gdyż dni następne potwierdziły ich o 
bawy . 

Większą. doniosłość ~e stanowiska 
strategicznego miało zajęCie przez woj
ska rosyjskie pozycyj obronnych pod 
Lwowem na jego północ i wschód. sta
nowiące pierwszą austrjacka. linję 0-

bronną. Świadczyła o tern 10-dniown 
niezmordowana walka. 

"BITWA POD LWOWEM 
NAJWI'J:KSZA W HISTORJI WOJEN' 

Już 11 września donosił "Orędow 
nik", że na terenie w okolicy Lwowa 
rozpoczęła się nowa wielka bitwa, pod
jęta wskutek ofensywy austrjackiej. W 
dniu 6 września 3 i 8 armJ~ rosyjskie 
zderzyły się z wojskami austrjackiemJ 
na froncie od Rawy Ruskiej do Dnie
stru pod Komarowem. W ciągu dm 
następnych na froncie tym trwały wal
ki zaciekłe przez zgórą trzy tygodnie 
Z obu stron wzięły udział w bitwach 
miljonowe armje nowoczesne: był to 
jakgdyby upiorny egzamin, który na 
początku wojny zdawały armja au
strjacka i rosyjska. W bitWIe pod Lwo
wem· walczyły po stronie austrjackiej 
804 bataljony piechoty, 3!:1~ szwadro
nów kawalerji i 2.140 dział; po stronie 
rosyjskiej 823 bataljony. 690 szwadro
nów kawalerji i 3.060 dział. Krwawe 
było żniwo śmierci. Austrjacki komu-

nikat wojenny donosił 14 września o 
wzięciu w niewolę 40 tysięcy Rosjan i 
o zdobYCiu 300 dział. Austrjacy straci
li około 250.000 zabitYCh lub rannych 
i przeszło 100.000 żołnierzy, wziętych 
do niewoli rosyjskiej. 

O klęsce austrjackiej w gigantycz
nej bitwie pod Lwowem czytamy w 
.,Der Weltkrieg 1914 Reicbsar
chiw" : "Kwiat korpusu oficerskiego i 
najlepszy żołnierz armji austrjackiej 
7.ginąl na pola<:h bitwy pod Lwowem". 

)BRAZKI Z BITWY POD LWOWEM 
Pod tym tytułem czytamy w "Orę

Jowniku" z dnia 20 września 1914 r. 
następujące ciekawe opisy bitwy pod 
Lwowem: 

"Biorąc pod uwagę pierwszą bitwę pod 
Lwowem, stoczoną w obecnej wojnie, 
uznać trzeba, te była ona najdłutej trwa
Jąca, odbyła się na najbardziej w historji 
wojen rozciągniętym froncie przy udziale 
największych sil wojskowych. 

Rosjanie mają w szeregach swoich spe
cjalnych strzelców, których zadanie ogra
nicza się jedynie do mierzenia w oficerów 
nieprzyjacielskich. Oficer jednak dzisiej
szy naogół nie różni się tak dalece od sze
regowca, pozbawiony jest wszełkich od
znak podpadających na dalszą przestrzeń. 
Jedynym zdradzającym go przedmiotem 
jest lorneta polowa. a zwłaszcza chwila. 
gdy oficer ją przykłada do oczu. Bardzo 
wielu rannych opowiada, że otrzymało po
strzał w chwili. gdy podnosili szkła do) 
oczu. 

Pewną austrjacką baterję grrunatnik6w 
(haubic) w Gqlic.ii prześladuje szczegól
niejsze nieszczęście, wręcz jakgdyby ja-

Skoro mowa o piekielnej muzyce dział 
i karabinów, niechaj wolno będzie zanoto
wać eiekawy objaw zimnego spoko.iu w 
chwilach nader gorących. OtM, jak wia
domo. w bitwie pod Waterloo. pewien wie
śniak oral pole swoje podczas nai~ęstsze
go gradu kul. Człowiek ten znalazł obec
nie swego par-t.nera. Mianowicie w cen
trum bitwy pod Lwowem. w oddaleniu za
ledwie 2 kilometrów poza Iltówną linią 
bojową, a więc na terenie dla pocisków 
armatnich łatwo dostęllnym. 'Pewien wie
śni.ak U'pTBwi.al końmi. SW{)ją zi.emil! jak 
najspokoinle.i w świecie. nie troszcząc się 
zgola o huk wystrzałów I losy tut pod 
jego bokiem odgrywającej się bitwy Opo
wiadaJą o tem ranni. którzy przeiptn?a
,iąc, podziwiali ten prawdziwy obraz spo
koju" O" 

Pierwsze dziesięciodniowe i drugie 
pięCiodniowe za'pasy wojenne na ol
brzymim terenie. począwszy od Dnie
stru poprzez Lwów aż ku Lublinowi 
wyczerpały niesłychanie armje obu 
stron wojujących. Po takim upływie 
krwi i takiej zawierusze musiało na
stąpić odetchnięcie i nowe zsr,erl'Q'owa
nie armij nieprzyjacielskch. 

H. P. 

Idealny podarunek gwiazdkowy 

Sao". lrwałov 

, inbalator MAM: 
wróg kałara. 

Cena 1,50 zł, z futer. 2,- zł 

Wioska Dompihre 
pod Verdum.em, zbUT7JO:na. gra;natami oraz rozsypująca się w gruzy z powodu ciągłych 

wstrząsów i kanonady armafniej. 




